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JÓZEF PIŁSUDSKI 

ŚWIATU ... 
„ przed rozpoczęciem dyskusji z panami z budżetowych •est "b d · · k t Naprzód ad r~ skienikach z p. premjerem 6 witatskim Gdzieś w czerwcu, gdy:t ścf~ daty nie zdecydowaliśmy seJ"mu. J na1 ar z1e1 s u eczną ł 

moaę sobie p---~~ec,· g~~-n · do PODJĄć najbardziej zarazem nonsensowną zaporia 
a:. .„,~„ z 1'm !tę INICJATYWĘ Z NASZEJ' Znane 1·uż 1·est eVT\ńC:e p. Matuszew- "I' mnie p Das yń ki ł k · ~Y"U do wszelkiego postępu. 

sk"eg • Gd z s ' mytałarsza e 5e.JlllU poi- STRONY, ZE STRONY RZĄDU. skiego. W pierwszym więc rzędzie chciał- Wreszcie w trzecun· rządz1·e i· ostat-:-
1 o. Y go zap em, czemu mam w takiej iormie, aby w nieoficjalnych roz- b dtr uuu zł ym po zymać krytykę P· Matuszew- chciałem się zwrócić do panów posłów a 

zawd ęczyć jego wizytę, rozpoczął od bar- mowach w ważnej państwowej sprawie skiego systemu budżetowania państwa. 
dzo długiego ru· <>ud"lni -•· truo móc stwierdzt"ć zmi zaproszeniem na konferencJ·ę, aby może 

- u e &nOns wanego ' czy owa ana, zapo- P. Matuszewski opuszczał bowiem w opisu · 11 li wiadana D . zechcieli znaleźć w swoim rozkładzie za„ 
ruezwy ce rozpacz wego stanu kra- przez P· aszynskiego poprze- dyskusjach ze mną najważniejszy, zda-

ju pod względem finansowym, ełmoo- dnio, ma jaldekolwiek podstawy racjo- niem moim, argument, mianowicie nie- jęć 
miczoym l gospodarczym. Odybym był r.alne i~ .można liczyć na jakąkolwiek możliwości budżetowania każdej funkcji CHOć JED'EN MAŁY KĄCIK, 
naiwny, albo bardzo nier()ZfRłdny, tobym rzeczowosć JakieJkolwiek dyskusji. państwowej tQ samą zupełnie metodą, w którym rzeczowo możnaby było p~ 
popaść mógł w wielką ro:q>acz z powodu Wobec zblliania się sesji zwyczajnej gdyż wtedy budżet nie odpowiada najzu- wadzić dyskusję riad tak ważnym pro­
zbliżaj1łcej się pełnej ruiny Polski i jej z sejmu, związanej z budżetem państwo- pełniej treści pracy każdego z ministrów. blematem jak budżet państwa. Zdaniem 
tego powodu zguby. wym na rok pr:iyszły, zaproponowałem, Prowadząc ministerjum spraw wojsko- moim bowiem najbardziej skutecznie k~ 

Następnie zaś zaUW8łył, te, po po1m>- aby jako ~ spraw~ ważma dla państwa wycb, które zabiera prawie trzecią pro1nitują Polskę panowie posłowie sejmo-
de swoim z zagranicy, któraby była - ' część naszego budżetu, przekonywałem wi, utwierdzający cały świat w powszec~ 
SPOSTRZEGŁ W OBOZIE SOCJAIJ., SPRA \VDZIANEM RZECZOWE) się stale, że gdy sam chcę mieć swoją nem do niedawna mniemaniu, że PolaCJ. 

STYCZNYM WIELKĄ ZMIANĘ, DYSKUSJI w SEJAUE orjentację, muszę odrzucić na bok cała nie są zdolni jako naród do rządzenia so-
,f'Olegającą na tem, iż wielu z jego par- była wybrana trasa nasza rzadowa nad książkę i przerabiać budżet na nowo. · bą i że prowadzą nie co innego jak „pol­
tyjoych towarzyszy, dotąd nłeprzyjaź- budżetem. • Sekretem bowiem naszego budżeto- cische Wirtschaft" czyniąc ze siebie t. zw. 
n~e ~zgtędem n~du usposobionych, stało już w ogtoszonem expose p. minłstra wania jest nie co inne~o jak to że przvst~ . Laison ~taat. Niechybnie. to moje prze-
s1ę 1cgo. z ~otenrukamł, i :nie chce dalej finansów uderzyć muszą pewne zamiary sowane ono jest do pra y urzędnikó mówienie I rostrząsarue stałoby W! 
prow~~:ć trurt:Y~ bez~ł~j opoiycji. związane :r; obecną sytuacją finansową A NIE DO PRACY PAASTWOWEj sprzeczno~c~ z moim zadaniem, które ~o-
ZauwazJl dalej, ze po z1ezdzie "Wyzw()- państwa, nowe rzuty i nowe poglądy. 1 TREśCI PRACY MlNISTRóW. stawiłem JUZ od dawna, aby przedstaw10-
lenia", gdzie nie wybrano do zarządu par- Uważałem, iż przygotowanie zawczasu Pozatem poruszyć miałem kwestje zu- ny w tym roku budżet b!ł pra~ie kop~ł 
tji wszystkich zdecydowanych ołeprzyja- opinji różnych panów z sejmu da może pełnie nowe związanie z t. zw. przezcmnie zeszłorocznego. Wszystkie bowiem mo1e 
ciół rządu, zacytował pnytem p. Tbu- możność luzami bttdżetowemi w budżecie każde- rozmyślania i doświadczenia przeszłości 
gutta - nie można nie widzieć ta1de i w UNIKNIĘCIA BEZPŁODNEJ DYSKUSJI, go z ministrów. Bowiem bez takich luzów nie mogły mnie prowadzić do zaufania, abJ. 
tem stronnictwie jakieś przemiany ana- lamaoia drzwi otwartych i dziwacznych śmiesznych etatyzm budżetowy daje w st?sunki _w _sejmie mogły ulec jakiejk?l~. 
logiczne do tego, co mówił poprzednio 

0 
ekscesów, tak cechujących n!esmacznie i swoim wyniku prawie niemożliwość.prze- w1el~ zm1an~e. I dlatego wolałem '.meć 

wcjałistach. niezdrowo wszystko to, co w sejmie się prowadzenia zmian w zarządzie praktycz- budżet kop1owany z tamtego roku, zeby 
Jako wywód z tego, z czem do mnie odbywa podczas dyskusji nad budżetem. nym państwa. Jednym z stałych punktów w ten sposób może unikąćby się dało 

wystąpił, dał swoje przypuszczenie, iż Nie przypuszczam bowiem, aby przy porządku dziennego rady min. jest żąda- powtórki długiej i bezowocnej tej samej 
może stan ten daje możność braku zupełnym rzeczowości w mówieniu nie 2.miany punktów budżetowych na in- dyskusji budżetowej, która oietyle jest mę• 

UFORMOWANIA STALE] WIĘK- można było mówić poważnie o czemkol- ne, z powiększeniem jednych i połączonem cząca co wstretna. 
SZOś·CI PARLAMENTARNEJ, wiekbądź, tembardztej zaś o jakiejkolwiek tem zmniejszeniem innych. Ody zaś zwa- Przechodzę teraz do trzeciego etapa 

zrożonej z Bloku Bezpartyjnego oraz zmianie w polityce rządu, który, już żymy że w skomplikowanym mechaniżmie całej historji, mianowicie do 
stronnictwa socjalistycznego i „Wyzwo- czwarty dobiegający rok, państwowym zmiana przeprowadzona mu- ODPOWIEDZI ąóżNYCH PANóW 
lenia". Usunęłoby to, zdaniem jego, nie- IDZIE JEDNĄ I TĄ SAMĄ DROOĄ, si niekiedy trwać nietylko miesiącami, Z SEJMU 
dokładności życia państwowego Polski. m:macniają.c silę i powagę państwa na- lecz latami, jeżeli uwzględnimy specjalne na propozycję konferencji w sprawie bud• 

W odpowiedzi na to zakomunikowa~ zewnątrz i wewnątrz. polskie warunki bytowania, z kompli- żetu uczynioną przez p. premjera $witał· 
Iem p. Daszyf1sidemu, iż nie będąc szefem Ta!<im więc był drugi etap rozpoczę- kacją istnienia trzech a nawet czterech ro- skiego dnia 4 września. Jeżeli użyłem wy­
gabinetu, wolałbym tę rozmowe oddać tej już przez p. świtalskiego pracy dnia 4 dzai prawa, którem jesteśmy dziedzicznie rażenia „różni panowie z sejmu'' to dlatego, 
w ręce premjera p. świtalsldego, sądząc, wrieśnia niniejszego roku. obciążeni, jeżeli uwzględnimy niemrawą i że prawie połowa sejmu - gdyż odliczam 
że on łatwiej, niż ja, zająć się tern jest Co do mnie osobiście, miałem według bardzo często nieudolną pracę urzędni- największy klub Blok Bezpartyjny, Ende· 
w stanie. ułożQnego z p. świtalskim planu zabrać ków to łatwo będzie spostrzec, że budżeto- ków, którzy dali odpowiedź osobno i 

PoraJziłem mu również w sprawie Blo· głos jaim drugi, po p. Matuszewskim, wy system polski niedopuszczający luzów wszystkie mniejszości narodowe - w od· 
1m Bezpartyjnego sk"erować siebie drogą ™'"'S-Aillł "' •w wt + ..,, • ~cw;wc f', powiedzi p. Daszyńskiego nie brała udzia-
nahu alrią, do prezesa tego bloku pul- tu. Przedewszystkiem wynikło wśród tych 
liowni!m Slawlm. E •1 t ł ' p• ł- 9 

panów Kanape-Prage, czyli h-westja ka-
Tai< się w czerwcu rozpoczęła histo- I og s rza ow w 1asu..ow1e napowa. Polegała -Ona na tem, że ci pano· 

rja, której zakoaczenie mamy obecnie. Wójcik skazany został na 2 lata więzienia wie z sejmu zwątpm w możność prawną 
Natur::iinie z całą lojalnością zakomu- zwoływania jakiejkolwiek konferencji 

Korespondent „Hasła" donosi z War- cenas Kijeński, podkreślił, iż ludzie, · b. tu nikowa~crn również p. świtatskiemu, jak i przez p. prem1era naszego ga me , uwa-
p. S?awl~owi całosć tej rozmowy czerwco- szawy: którzy przychodzą do prywatnego miesz- żając, iż wtedy tylko konferencja dawać 

Tr,"ai·~cy od dni·a 18 b m ,„ '''arsza'" kania o godzinie 6 rano i przedtem infor- · lt t d b a 1·est n1·e 
wej. W<:>;,cc zbiiżającego się urlopu wy- · ·t • • ·• " ·- moze rezu a y, g Y ze ran 

Sk).lU s~dz1"e Ok1·eg0'"Yl11 pro-es przec1·v" muJ·" się o ilości przebywai·ących w danym d .. d . . . 1 ul w· . k1·e· 
poczyi .mwego p. r r;O!mjera oruz lipcowego <t • ' ' '- ,.- ·t g ziem z1eJ, JaK na · 1e1s l· 

ko J 
\\To'1"c1"ko"'l- osl<a··z"onetnu o us1-łowa lokalu ,,przeciwników", nie mogą być u- UT b t I . . ą"-pl1"u·os'c1· w„. 

i sierpniowego zacisza politycznego, p. · vv „ ' ' - 'v o ee a.{ powazneJ w " ' " ~ 
·e z b · · t a ct •ro'ch of"ce o· " 36 p zo ważani za sekundantów. · 1· d k · ka"d p1emier, po rozmowie ze mną, zdecydował m a OJS w ,, t r '• p. . - częly się ntez iczone ys usJe w z Y•lll 

od.łożyć swoje kroki na czas września, 
0 

stał w dniu wczorajszym zakończony. Następnie zabrał ponownie głos pro- z klubów z osobna z odpowiednim mm~ 
Heby sam p. Daszyi1ski nie wystąpił z Po wystąpieniu prokuratora, podczas kurator. Grabowski, zbijając punkt po tem i chaosem, formuł, uchwał konwen• 
dai.n:cmi krokami w tej sprawie. ostatniego dnia procesu, przemówił os- punkcie wywody obrońcy oskarżonego. tyklów, zebrań grupowych i wszelkich ak 

W ten sposób sprawa przeclągnęła karżyciel prywatny, adwokat Paschalski, Po przemówieniach stron sąd udał się cesorjów sejmowych przy poważnym na.-
6ię prawie do ko-ńca sierpnia, gdy się koń- który zaznaczył, że sprawa Wójcika to na naradę, po której ogłosił wyrok, skazu- stroju i przy największych kwestjach. 
czył i mój urlop wypoczynkowy. rezerwoar, który musiał się wyładować. j'!cy Wóicika na dwa lata więzienia. Wobec jednej wątpliwości zaczęły wyra-

, Pni rozmowie, iaq mlalem w Dra- W odpowiedzi obrolica oskar!one20, m•· __ , <DąJszy ciąg na str. Z-ej.) 

I 



Str. 2 „H AS Ł O„ z dnia 22 wrze§nła 1929 P. 

GAS ĄCEMU ŚWIATU. •• 
~ i inne. Wydaje się, że główną kwe- by i wogóle wszystkich niezgodnych z I jeżeli w dzieje ludności się spojrzy, ruchy. 'li.. obok lu'dzf powa!nych troczą 
stją, było pytanie, czy wogóle rząd p. fajdanizmem poselskim. Przecież. nie je- znajdziemy zawsze, znajdujemy ciągle mniej poważni. a co wyrośli na. to, by, 
świtalskiego jest legalnym nądem poi- den z tych panów dochodził w swej ewo- wschodzące słońca i gasnące światy. I pIY.eZ małpie grymasy, przez pajacow~ 
skim, gdy p. świta.Iski ani razu na posie- lucji fajdanizmu do tego, że uważa sie· niemylną gaśnienia cechą. jest wymiera.- ruchy kompromitować i ośmies.7JlĆ to ce 1 

dzettiu Sejmu jako prezes gabinetu nie bie t. zn. poszczególnego posła za Sejm nie treści, a wzrost znaczenia firmy. Zja chcą utrzymae, a co zginąć musi. Gd}' · 
był. Słyszałem, że jedna ze znakomitości Rzeczypospolitej i chce wymagać dla sie- wia się wtedy jakaś aberacja myślowa, malc.::m małym byłem i gdy młodzieńcze 
sejmowych trochę niezdrowa na żołądek bie personalnie wszystkich przywilejów jakgdyby wykoszlawienie duszy ludzkiej życie rozpoczynałem byłem Mchwycony 
wyskoczyła przerażona, że nie wzięto zastrzeżonych przez prawo Sejmowi. . do tego stopnia, że alowiek poważny światem klasyczn~ pięknem dawnych 
pod rozwagę kwestji, Na szczęście zawikłani stale w Kana- ~łaznem się staje .. i jak op~tanr i .zatruty greków, żelazną potęgą Rzymu. Piękne 

oo MA ZROBlć NIESZCZĘśLIWY pe-F1·agen są przedstawicielami gasną- Jadem degeneracJt 0 treści każdeJ pracy baśnie o boha.terachr cudownie piękna 
POSEŁ, GDY NA KONFERENCJI cego już świata. świata który odchodzi i : CZEPIA SIĘ FORMY, mitologja pogańska, cuda Olimpri, powa-

U P. śWITALSKIEGO swoim postępowaniem daje dowód i-a.z CZEPIA SIĘ LITEREK, ga Senatu i dyktatorów rzymskich chwy- : 
PODADZĄ CZARNĄ KAW~. po raz, że ta djagnoza jest niemylna. nawet nie słów tak kurczowo i konwul- ciła mój umysł i wyobraźnię niekiedy 

SĄ śWIATY GASNĄCE syjnie jakgdyby za.trzymać chciał muso- tak silnie iż ż ci·e, w kt'r zaled . 
.Prawdopodobnie równie ważnych wątpli- · · oka h złości ' Y 

0 
e wie I SĄ WSCHODZĄCE we zat~węcie w mr c. przes . wchodziłem wydawało mi się nikłe, mar· 

wości była llll\oga ilość. Gdy rosły wą- SLO.N CA. przez zgrab kurcze ko wu1s me ne 1 n YJDe ne · bez wartoś · Dlat g b • 
t;ptiwości i zwykły chaos i zamęt nie moż- 1 ci. e 0 z pewnym 0

• 
na było dojść do żadnej wspólnej u- ~~~!!!!!1!!!!!!!!!1!!!!!~1!'!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!.!~l!!!!!!!!!!lll!!!!!!~~!!!!!!!!!~!!!!!!!!!~l!'!!!!~!!!!!!!!!!~!!l!!!!!!!I!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!-!!!!!!!!! Iem dotykałem potem do ksiąg co dzieje 

P P d t R l•t • B • h upadku, dzieje degeneracji i Olimpu i 
chwały. • rezy en zp I ej w aranow1cac Senatu i dyktatorów opowiadały. Powia-

Dlatego też wysmażono elukubrację n..._tywną. matego zaś, aby ona nieby- Wielka uroczystość wouskowa dają, że au.~owie, ci_co.wielkie zwycię· . 
"bi- • • " • • stwa, z wrozb ogłaszali, c1 co chwale orę-

ła także negatywna, smażenim1 na kiep- NOWOGRóDEK, 21.9. Przed opusz- ~ał o~działy woJskow:_e„, '· przysposobi7 ża rzymskiego i potędze swojej ojczymy 
wm oleju byta tak niezrozumiała, ż~ czeniem Baranowicz p. Prezydent wziął rua woJskowego, skautow l t. p. Po defi- . . służyli • . ła' . od 
topiero prezes gabinetu świta.iski udział w uroczystości wojskowej, organi- ladzie p. Prezydent udał się na plac, na wierm~ . '.ze Cl w sme P ~ U· 

rozciął wątpliwość stwierdzeniem, że zowanej pmez wojsko z okazji pobytu którym odbyło się poświęcenie krzyża na padku 1potęgi1 chwały przy spotkamach 
najwyższego dostojnika państwa. miejscu, na którem stanie kościół para- ze sobą na głos się śmiali, wyśmiewa· 

„może więc uważać odpowiedź tych pa- Na olbl':tymim placu legjonowym u- fjalny i garnironowy. „ jąc swoje wieszczby i czyniąc z siebie 
nów za odmowę''' i zapytał p. Daszyńskie- stawiły się w czworobok wszystkie od- U granic Baranowicz. skąd towarzy- błaznów , 
g-o, czy to jest słuszne, czy nie. Odpo· działy miejscowego garnizonu. Z chwilą szy p. Prezydentowi przybyły dziś min. : • 
1viedź znowu tego pana była wahająca przybycia p. Prezydenta orkiestry ode- Niezabytowski, żegnała dostojnego Goś- Panuęta~ też ~ troehę bólu ł 

. się i niepewna, skłaniająca. się jednak grały hymn narodowy, a wojsko sprezen cia kompanja 7 p. p., przedstawiciele wewnętrzneJ przykrosa, gdym poraz 
towało broń. Po przyjęciu raportu p. Pre władz oraz olbrzymie tłumy. pierwszy był na znanej operetce „Piękna 

ku temu, iż odpovńedź jest odmowna. W zydent przeszedł przed frontem oddzia- W Tuhanowicach p. Prezydent me- Helena". 
samej treści tej odpowiedzi uderzyła łów, poczem zajął miejsce przed ołta~ dził miejsce, gdzie stał domek, w którym Wydawało mi ~ dzikie i nieładnł 
mnie odrazu uwaga tych panów, przypo- rzem. mieszkał Mickiewicz i Maryla Weresz- d · d · 1 dzi ł ł · li · k 
minająca rządowi, że marszałek Sejmu Po mszy przemówił do żołnierzy gen. czakówna, altanę i dworek. P. Prezydent g ! meg ys u e g owy .. ozy za P.1ę ~o 
jest zawsze reprezentantem tej instytu- Trojanowski, podnosząc doniosłość chwi- w uznaniu zasług udekorował znaną cizia Olimpu, za prawdy Grec31 tak publiczme 

li, gdy garnizon miejscowy gości najwyż łaczkę p. Tuhanowicką krzyżem oficer- i tak bezczelnie na. pośmiewisko to WY.· 
cji. Zwróciłem więc uwagę i ja ze swej szego zwierzchnika sil zbrojnych. skim Polonia Restituta. Po śniadaniu p. stawiać. I ze sceny tej właśnie „Pięknej 
strODy, że w tym wypadku p. marszał- Po przemówieniu odbył.a się przed p. Prezydent udał si~ na jezioro świteż. Heleny" najbardziej utkwila. mi w pami~ 
ka Sejmu Prezydentem defilada, w której :wzięły u- \(PAT) ...: na ostatnia, gd · kn śmi 

• "6 ace y owł,ł p1ę ą er· 
NIE MOŻE REPREZENTOW Ać telruł namawiali ludzie wraz z kapłanem 

ZEBRANIA KILKUNASTU Zwyc1· ~stwo kawalerJ··· polsk1·e· do tego, aby usiadła na WÓZ bogini We-
CZY KILKUDZIESIĘCIU 'C J nery, który na scenę zajeżdża. I podc7.as 
PANóW, JAKO SEJMU, RYGA, 21.9. Dnia 20 bm. rozpoczęły Idami wysokości do 130 cm. śpiewania barytona Calchasa co sławę i 

gdyż Sejm jako instytucja działać może się tu międzynarodowe konkursy hippicz- Jazda polska zdobyła wspaniałe suk- piękno bogów wielbi spada karczemna 
tylko wtedy, gdy prawnie przez p. Pre· ne z udziałem Estonji, Polsk4 Litwy i cesy zajmując wszystkie pierwsze miej- nuta szynkowna Kankan wesoły. I ka·. 
zydenta jest zwołany na sesję i sesja jest. Łotwy. , sca. 1 rotm. Lewicki, U-por. Sałęga. pła.n koiiczy już pieśń bogom i na nut• 

W skład ekipy polskiej wchodzą rtm. Piękne zwycięstwo kawalerji polskiej " 
prawnie przez przedstawiciela Prezydm- Lewicki, por. Sałęga i rtm. Trenkwald. wywołało entuzjazm licrinie zebranej pu- kantana wesoło podryguje nogami. 1 pa· 
ta otwarfa. w drugim dniu odbył się Concours bliczności. (PAT) miętam nieraz przy studjach tej czy in· 

Jeżeli więc moja próba ustalenia moż- Hippiqu parcurs- trudny z 12 przeszko- · ' nej epoki przyponi.inałem tę scenę jako 
świadectwo prawdy gasnących światów. 

liwości dyskusji rzeczowej o jakimkol· Pamiętam nawet nieudolny wierszyk 0 

wiek przedmiocie spełzła na niczem, to Słowacki· czy węg„1ersk1· Konrad Wallenrod Calec.hasie, który ułożyłem, a tym wier·. 
znów wyrasta prawda fajdanitis pośli- szykiem pisaninę swoją zakończę 
nis do śmiesznych i prawie nieprawd{lpo- w wielkim procesie politycznym w Bratysławie Wyśpiewując sławę bogom 
dobnych rozmiarów. Utożsamienie zebrań Podryguje, rusza nogą, W Bratysławiu dobiega końca sensa- Tak nie 1·est - mówił prokurator - W kankan .kank::l łyni 
klubowych nawet małych konwentyklów · 1 - ,n P e, cy1ny proces po ityczny, w którym jako o- Konrad Wallenrod nie zapomniał swego na- o mądrala. Ten nie zginie 
z Sejmem widzieliśmy już bardzo często skarżony o zdradę państwa staje poseł i rodu, a dla uratowania ojczyzny, nie wahał Nigdy, nigdy nam na świecier 
w historji Sejmu w Polsce. Należy to były profesor uniwersytetu, dr. Wojciech się popełnić zdrady. Pan jednak, panie Wiedzże durniu, wiedzże przecie\ 
jak mnie się zdaje do dobrego tonu wie· Tuka. profesorze Tuko, nie jest słowackim Wal- J Piłsudski. 

·'"~•Jl'„~~ c•-..-..·~ ..... „ .• • '1.:', 

KOMUNIKAT. 

Po toczącym się kilkanaśC1e tygodni lenrodem, pan jest Wallenrodem węgier­
lu z panów posłów i wyrosło nie skąd- śledztwie sądowem mowa prokuratora skim. A od Wallenroda Mickiewiczow­
inąd jak z niecnej pamięci pierwszego trwała dwa dni. skiego przy tern jeszcze tern się pan różni, 
Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej. Idzie Swe przemówienie zakończył prN:ura- że nawet w ostatniej chwili się pan nie przy 
si~ ku temu coprawda wykluczając spo- tor Boricky przypomnieniem słó'h Tuki, zna, że węgierską miał pan duszę, co 

które wypowiedział on na poczłtku 1-roce- dla węgierskiej ojczyzny żyła"-

Odczyt w związku Polskiej Myśli W~ 
nej, mający się odbyć w dniu dzisiej­
szym o godz. 10-ej rano przy ul. Piotrkow 

procesie skiej 83, został przez Starostwo Grodzkie k:ojnie wbrew zasadzie tak zwanej demo- su, oświadczając, iż jest słowackim Koma- Wyrok w sensacyjnym ty:m 
lt:ratycznej całe grupy posłów, całe Idu- dem Wallenrodem. zapaść ma dziś lub jutro. · zabroniony. 

!_INO-TEATl!.ZACHĘT A KINO-TEAT_!! 
~~!!!!!!!!!1!!!1!1111!!!!~~--~ Zgierska 26 !!!!!!!I!!!~~~~!!!!!!!!!! 

Dziś i dni następnych 

W PlłOGlłAl'\&E 
jubileuszowy dramat wytwórni FOXA ze środowiska carskiej 

Mikołaja Il-go 
rosji i życia 

T ANCERKA2~0~0L~~t RIO 
jako partnerzy 

Charles F arrel i Iwan Lino w 
Reżyser 

RAUL WALSCH 
Początek seansó~ w. dm . P?~szednie o godz. 4-ej po poł. 

W. ~obotę medz1elę 1 sw1ęta o godz. 12-ej w poł. 
Ceny m1e1sc w ~ni powszednie niedz. i święta III- 40 gr. II, I i Bal 
kon 60 gr. • Loza 1 zł. - W soboty niedziele i święta na następne 
seanse III miejsce 80 gr. Il i balkon zł. I.IO I m. zł. 1.40 Loża zł, l.80 

z 

ANNYONDRĄ 
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Herb Litr/y Ju~ienońsi[iei, to "Po- przeciwko \Vał~en:ara~o~j, a na ich czele \~y mifijste~ !~n~nsów Tubiali~. op}erając polską i czy przeprowadzi rewizję i~tnie. 
go .... : h~ s. :ac1:~myłt1 rumaku siedzi w populamy na Litwie multster spraw wew- Slę o chrzesctjanską demol{raclę, 1<tora to jącego stanu rzeczy. I patrzymy z zacIeka. 
Ld .. lD Z~'<tity ryce • .l goniąc za s!awą i nętrznych Mustejkis. który oddawna w part ja domagała się stale od władzy by wieniem: czy zwycięży zdrowa myśl na­
chwn _ (]~ swej pięknej Ojczyzny. sposób gw~łtowny potępiał teror i sa- stała na straży konstytucji i rządów parla- l"odowa, czy też posiew • waldemarasow-

~~e b Litwy G~ecnej - to "Ucieczka": mowołę premjera. Opozycja ta okazała się mentarnych. skiego ziarna nienawiści w dalszym ciągu 
ill oC;lwaconej sz!~apie siedzi w błazeń- taK mocna i zwarta, te Wałdemarasowi Nas Polaków interesuje przedewszyst- wydawać będzie swe zgubne dla Kowna 
I:.idm ·i· .. :<u pr"mjer VIaidemaras, ucieka- nie pozostawało nic innego, jak podać się kiem pytanie. jak ułożą się obecnie sto- plony. 
jąc od zdrowej myśli politycznej - w do dymisji, wraz z całym gabinetem. sunki między Polską a Litwą i czy naród M. J. 
,amiGna a.Jsurdu. Nowy gabinet, stworzy wedle wszel- litewski, otumaniony intrygami Waldema-

Dwr;mście lat mija. j~.k zebrana pod .• ~.!'!IiW~e9'~~4!!~'~~~*f!!!!!!l!!'!!!!!~!!I!w.~"~""~!!!!IIII!!!!!!I!!!!!!!I!I!I!I!!!!!!I!!!~~!!!!I!!!!!!!!!!!!!I!I!!!!!!!I!!!I!!!!~~!I!!4A~~!I!!!!!!I~!!!!!!I!!~~~!!!!I!!!!!!!I!!!~!!!!I!!!~m!!!!!!!l!~~~~~~ii !!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!~i~i !!!!!'!!!!!!!!+ 
prc~e!.to:.,i:cm Niemiec "TaryJu" prolda-

s x • 
I a" 

" g 
mowa il ni;:.po:ilr-g,03ć Litwy. Jest tedy 
Litwa współczesna pal1.stwem starszem, 
niż Po' ska, Czechosłowacja, Łotwa i 
Estnnja. Lecz, podczas gdy kraje te nie­
tylko że zorganizowa!y się należycie, ale 
z roku t-:.a rol< praca ich na niwie twór­
czości el~onomicznej i pai'1stwowej wydaje Nowa karŁa w dziejach pacyfikacji świata · 
f'~"\:l';kjsze owo.::e, Litwa ł\owieńska po- Wyjazd Mac Donalda do Stanów zjed-I wkrótce po z~kończ~niu W?j~y k()I1ft .. ren~ji 
lO'.::taje (bie.m w iyle. noczonych otwiera nową kartę w dziejach pańsh~ ~orsklch, ~tore Y'" ImIę utrlY!'l~\11a 

l co gorsza: sytuacja wewnętrzna te- pacyfikacji świata. Wizyta urzędującego pewnej row~owagl ustalt.ły stosur,r.k bU:j0.­
~o {raju przedsfawia się wręcz fatalnie. premjera Wielkiej Brytanji u prezydenta wy nowych Jednostek bOjowych dla AnglJ. 
B:a1. rotizi.merro przemysłu, zastój w Stanów jest faktem, niemającym wangiel- Ameryki i Japonji, j~k 5:?:3. Wobec t:go, 
handlu, ui'ade!{ rolnictwa: oto jego stan skiej historji precedensu. Świadczy to o że marynarka br.Yty'j~ka Jed.n.ak ?yła wlęk­
ekonomiczny. doniosłości zadania Mac Donalda, gdyż sza ?d. am~ryk~~kl.e], stablltzacj~ nowych 

Na zc:wnąu-z straciła Litwa zupełnie nawet rząd Labour Party, jak to już nie- zbroJen u,m.em?zl!wlł.a Stapom. ZJednoczo­
swój prestig. Pat1stewko to po tamtego- jednokrotnie wykazał światu, nie jest zbyt nym przes~lgmęcle SIł .anglelsklch. .. 
rocz.lym tra{<facie handlowym z Niemcamj skory do zrywania z wieloletnią brytyjską Sytuacja st~wa.ł~ SIę coraz .bardzlej ~~-
sta10 się t1!cjako ł<olonją Rzeszy, znajdu- tradycją. prężon.a. Adm:raltCje obu .kr~jÓW przescl-
.iąc si~ równocześnie {}od silnym wpły- Przyświeca mu doniosły cel: zbliżenie g~ł!, Się nawzajem w zbrojema~h, pochł~­
wem ajentów bolszewickich. Rewolucje obu narodów, "mówiących po angielsku", llI~jących ogr~mne su~y. Obltc,zollO, ~e 
wewnętrzne, tarcia stronnictw~ zamachy i rozbrojenie morskie. Od czasu zwycię- Wielka Brytanja wydaje 100 funt~w na ml­
bombowe, gwałty polityczne. terror - stwa Anglików nad Wielką Armadą, Bry- nutę.na swą ~arynar.~ę; Stany Zjednoczo­
ucisk mnIejszości - oto wewnętrzna sytu- tanja jest bezsprzeczną i niepodzielną wład- ne me ustępUją AnglJI pod tym względem. 
acja Utwy. czynią mórz. Potęga morska Anglji urno- Z tego powodu oba t;lO:arstwa szuka!y 

Złym ducheolt który pchnął utwę fta żUwiła jej nietylko zdobycie. lecz i utrwale- wzajemnego por~zumlema. Konf~rencJa 
manowce jest jej dotychczasowy premjer nie swej władzy w licznych kolonjach, sta- morska w G;newle w r.oku 1927 me dała 
p. Walde-maras. Jego to hasło polityczne, nowiących źródło bogactwa kraju wyspia- jednak po~yslnego Wy~I~U. . 
oparte na nienawiści do wszystkiego, co rzy. WreszcIe. w roku. bleząc:ym doszh do 
polskie, mści się teraz w katastrofalny W międzyczasie zjawił sie na widowni władzy ludZie dobrej wolt. Prezydentem 
sposób. Nie możn~ oo,,:iem b~zkarnie dzie- nowy czynnik, dążący do naruszenia potę- Stanów Zjednoczonych został wielki przy­
UĆ. to! co tradyCja Wielu wlekó~ i po- gi morskiej Anglji _ Ameryka Północna. jacieł Anglji Herhert Hoover, jeden z nie­
łczerue gospodarcze złączyły w jed~ ~- Powiększając z roku na rok ilość swych wielu Amerykanów, którzy większą część 
tość. Wpraw~ie p~ słynnetn WY8~plenlu jednostek bojowych, doskonaląc je pod swego życia spędzili w Anglji. W ~?ndy­
M~załka . Ptłsudskl~gO w G~newle stan względem bojowym i technicznym, stała się nie objął ster państwowy leader Part)l Pra­
woJe~y mtę~y . ~o.sk, a LI~ą został dawna kolonja groźnym rywalem wład- cy, który postawił sobie za ~el ~e~ukcję 
miesloOtly, rueJn01ej, w dał8!ynl ~2U mię- czyni mórz na Pacyfiku i Atlantyku. Woj- zbrojeń za wszelką cenę. PosredmkIem w 
dzy obydw~a pamrtwamJ trwają anor- na światowa przyczyniła się w dalszym pertraktacjach był specjalnie mianowany 
~a~ stoSUf'.k., _ kł..óre ~zkodziły ,tylko stopniu do wzrostu morskiej potęgi Stanów ambasador amerykański generał Daves, 
Lttwie. Zamkntęcic.gramc tego panstwa Zjednoczonych. Zawładnąwszy podczas którego rozmowy z Mac Donaldem utoro­
dla towaró~ pol~kich wyw~ał~ na Ko- wojny rynkiem pieniężnym i korzystając z wały drogę porozumieniu. 
wi~szczy~e .~rozyznę, a odClęClC Jej od chwilowej słabości Wielkiej B anji, Ame- Pod naciskiem rządów admirałowie po­
Wtlna, za~te8t~o pop~ w powIetrzu. ryka przestała już obawiać się John Bulla. częli ustępować. Ostatecznie ustalono 

.TaI{ WIęc ~.?sy tySięCy malkontentów Przeciwnie, wzmacniała i rozbudowY\Y'ała najniżstą możliwą kwotę", przyczem bry­
politycznych l .mt~mowanych w obozac?, swą flotę. Zmusiło to Anglję do z','iołaniz tyjscy admirałowie obniżyli swe żądania 
m.rzekome spISki i zamachy złączyły mę ~~~~~~!!!l!!!!!!!~!!i!!!!!!~~!!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~!!!!!!!!!!!!I!!'!!!!!!!!!!!!~~~~ 
E wołaniem głodnych VI jeden potężny !! 

=ji'''~~~!'~ Waldemarasem, sprawcą O sytuacii politycznej • gospodarczej 
Salwami karabinów, rozstrzellwują- J B t l 

&ych oponentów, starał się dyktator Litwy mówi b. premj er p. prof. Kazinlierz ar e 
przygłuszyć tę spontaniczne głosy. Ale Zaraz po przyjeźdlZie do swego. rodzin- jest do.ni.osłem. wydarzeni~n;.i w," dobie 
t:rlawa1o mu się to tylko do czasu. . Dus we 

Wypadki, J·akie rozegrały się ostatnio nego miasta - Lwowa - gdZIe prof. obeen~J l moze na. prz~sz1~SC. .: 
Bartel ma zamiar kontynuować swą LWOWIe kupIłem dZIenn!k~.l zazna~oml-

W Kownie SIł dowodem. że naród titew- dzWal:ność naukow~ ~ przerwaną przez łem się z treścią. dekla;r-acJI l"ządow:eJ ". 
ski przejrzał, i znalazł w lObie należytą .. I b"',t dal? t CIekawy 
IDOC, by skończyć wreszcie 2.e zoleoawi- trzyletn.!-e sprawowanie ~ędu. premjera - co ~Zle ej - py a 
dzonyxn kacykiem. - ~YJ~ b. szef r~ądu dziennt.karza, od- dziennikarz. 

Znany jest z depesz przebieg ostatnle- powiadając mu na liczn~ pytaru8.:.. - ~ .bedzie dalej? •. W żye!u naro-
go posiedzenia litewskiej rady ministrów. Na wstępie b. Pl'emJer poŚWięcił kil- du, w ZYClU 'edzspołeczeńst'Y 1~~ l Źy~u 

ka sł6w swej podr6ŻY. państw - W1 pan - Wle=q- ro ę, a, 
_ Ostatnio odbyłem 5-miesięczną doniosłą, odgrywa - przypadek. - Tak 

z przed dwóch lat o 20 krażowników i O 
160 tys. tonn. Korzystając· z niedyskrecji 
prasy amerykańskiej, dziś już możemy po­
dać przybliżone liczby przyszłego "pary­
tetu morskicgo", który ma być osiągnię­
ty do roku 1936. Na Anglję przypada 15 
o działach ośmiocalowych krążowników o 
pojemności 10 tys. tonn i 35 o działach . 
sześciocalowych. Ogólny tonaż Anglji Q­

siągnie 340 tys. tonn, wówczas gdy tona; 
amerykański przy 23 ośmiocalowych krą­
żownikach po 10 tys. tonn j 10 sześcioca· 
Jowycb po 7,500 tonn wyniesie zaledwil? 
305 tys. tonn. Są to ostateczne ustępstwa 
obu układających się stron, zaakceptowa. 
ne przez kontrahentów. 

Przyzwyczailiśmy się już w Europie 
powojennej, że kierownicy polityki zagra­
nicznej wszystkich niemal krajów zbierają 
się, dzięki istnieniu Ligi Narodów, conaj. 
mniej raz do roku i w drodze osobistej wy­
miany zdań prędzej dochodzą do porozu­
mien,ia, aniżeliby to mogło nastąpić za po­
średnictwem przedstawicieli dyplomatycz­
nych. System tcn wprowadza obecnie 
Mac Donald i w stosunku do Ameryki Pół· 
nocnej. Słusznie też zaznacza z tego po­
wodu londyński "Observer", ie tyd zień 
osobistej wymiany zdalI z Hooverem bar­
dziej posunie naprzód porozumienie mor­
skie, aniżeli rok dyplomatycznej korespolł 
dencji. 

Historyczny układ Hoover - Mac Do­
nald o ograniczeniu zbrojeń morskich jest 
w przededniu dojścia do skutku, Podsta­
wę jego stanowi milcząco przyjęta zasada. 
że dwa narody, "mówiące po angielsku", 
nigdy nie będą ze sobą wojowały. A że 
przyjęcie podobnej zasady w stosunkach 
międzynarodowych, nie jest już mrzon~ą, 
świadczy układ zawarty W 1817 roku mię· 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Kanadą· 

Rękojmią wolności mórz i pokoju świa­
towego będzie odtąd owa "pax an.gl~sax6' 
nica", którą Mac Donald przywIezIe ze 
swej pielgrzymki pokOju do Waszyng-
ton11- H. 

. 
• SI.O'~ cm 

Napiórkowskiego 28 
długą podrót. Byłem we Włoszech, ~- przypad.ek. . 2lil_='.iOIAiaiBIII~l:IIIIaIr:.DI"--","'''' 
cji, Niemczec.lJ., Szwajcarji i AustrJI. Sw6J pogląd na sytuacJę . gospodar- Dziś i dni następnych 

ne 
powieści Conrada Korzeniow· 

ski ego p.t. "ROMANS" 

A 
GWAąDI 

~~~ EW' IlE 
Czaruje wszystkich i zachwyca 
swą wspaniałą kreacjq jako pirat 

W roli głównej 

RAMON NOV ARRO 
w towarzystwie uroczej partnerki 

Marcelina Day 

ZwiGdziłem Rzym, F!orencję, Bolonję, czą - sprawom tym b. pre~nJer zaw~ 
Pizę, Veronę. Zbierałem ma.terjały i od- sze najwięcej zaint~n~esowama .. ok~zywal '\ 
bywałem studja "Nad perspcktY'vvą w cza - prof: Bartel stresclł na~tępu~ąco. . 
sach odrodzenia", Będzie to drugi tom - zycie gospodarcz~ sledzlłem .takze 

N0WY wielki film orjentacyjny 
wytwórni "FOX" p.t. 

mojej pracy ,,0 perspektywie". Potem w c3asie pobytu zagranIcą. . . Zna11!, Je do: 
leczyłem się w Montecattini i Saint brze. St~no~czo. mU.0zę . stwle::dzlC J. - • l W rolach głównych 
Gast W Bretanji, gdzie na cichutkiej pla- z tego Się mezmlerme c~es~ę, ze Syl.uac]a N 

Miłość . Beduina. 
'Vi( ży wypoczywałem po znojnej pracy. ~ie g?spod~rcza w Polsce, me. Je~t zła. W po- DorothyJanisiBarry orton 
,.. ści z kraju były skape, pism dochodziło rownamu do warunkow zycIa, do cen, Romantyczne przygody bohaterskiego 
V niewiele".· sytuacji przemysłu i handlu, .słowem - szeika. Historia miłości beduina. Sen-

Po kilku zdaniach llochwalnych dla życia gospodarczego zagrarucą - uwa- sacyjna pogoń za legendarnym 
V Lwowa i dla komisarza rządowego tego żarn sytuację ~ P?lsce za ,bardzo dobrą· koniem-widmem. 
V miasta rozmowa sc.łJ.odzi na temat polity- Jeszcze w czasIe pIastowama me&:o urzę- ___ ---------'""!'"'---
V ki państwowej - polityki ogólnej: . du ~onjunk~ul'a ~rzybrała dodatme for- Orkiestra pod kierunkiem 
V - W niej się nie orjentuje - mówl my l w takich SIę w dotychczas utrzy- Romualda .,!Jlatowskiego 

p. Bartel. - Opuściłem Polskę w prze- mała". . . Początek w dni powsz. od godz. 5, 
dedniu Drocesu b. min. Ozechowicza i od - De Jest prawdy w J?ogłoskac~, ~e 7 i 9, w soboty, niedziele i święta o 5 
tej pory nie miałem dokładnych. danych pan premj er nos~ się z zamiarem uozema 
o rozwoju wypadków. mandatu poselslnego? , .. 

_ Dopiero wczoraj w drodze powrot- ~- Tej sI?rawy własclwle sam ze ~o-
Następny program 

Kawalerowie nocy 
r 

N"""adpiogram: Rekordowy tydzień aktu 
alności i wydarzeń ,. Polsce. NURMI 
"" Warszawie. Poświęcenie Domu Wy 
poczynkowego wobee Pana Prezydenta 

nej z Wiednia do Lwowa dowiedziałem b;~ Jcsz~ze l:l1e uporządl:ov{ał~m. Sa~ ~c­
się ° ostatnich posunięciach na . teren~e szcze. me "':Iem. Na raZIe SeJn: zamh.m~­
rządowym i parlamentarnym, WIem, ze ty, .me mys~ę o ten;. Prawdą Je~t, ze 
stronnictwa prawicowe i "centrowe" od- chclałb~ Się oddac ~ :Z;U1?ełnOŚCI pracy 
m6wiły udziału w konferencji, ale poza- na:ukoweJ, pracy tworczeJ' zdal~ o~ C ~ t Ś·· członkiea 
tem .•. niczego powIedzieć nie mogę. zgl~łku stołecznego, zdala od kulis polI- ZY Jes e lUZ. 

- Myślę, że ostatnie fazy ~e~vnętrz- tykL, , C~erwoDego Krzyza? 
nej polityki. to ostatnie pOSUIl1~ą 

Rzplitej w Smardzewicach i t.d. 

-4<3 4~~ 
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• ut o ole or unn g • wa eoy 
. 22 września. Wszyscy ministrowie wystąpili ostro I kiego prawdopodobieństwa dotychczaso-I rasa zerwie z dotychczasową polityką anti~ 

Herb Litr/y Ju~ienońsi[iei, to "Po- przeciwko \Vał~en:ara~o~j, a na ich czele \~y mifijste~ !~n~nsów Tubiali~. op}erając polską i czy przeprowadzi rewizję i~tnie. 
go .... : h~ s. :ac1:~myłt1 rumaku siedzi w populamy na Litwie multster spraw wew- Slę o chrzesctjanską demol{raclę, 1<tora to jącego stanu rzeczy. I patrzymy z zacIeka. 
Ld .. lD Z~'<tity ryce • .l goniąc za s!awą i nętrznych Mustejkis. który oddawna w part ja domagała się stale od władzy by wieniem: czy zwycięży zdrowa myśl na­
chwn _ (]~ swej pięknej Ojczyzny. sposób gw~łtowny potępiał teror i sa- stała na straży konstytucji i rządów parla- l"odowa, czy też posiew • waldemarasow-

~~e b Litwy G~ecnej - to "Ucieczka": mowołę premjera. Opozycja ta okazała się mentarnych. skiego ziarna nienawiści w dalszym ciągu 
ill oC;lwaconej sz!~apie siedzi w błazeń- taK mocna i zwarta, te Wałdemarasowi Nas Polaków interesuje przedewszyst- wydawać będzie swe zgubne dla Kowna 
I:.idm ·i· .. :<u pr"mjer VIaidemaras, ucieka- nie pozostawało nic innego, jak podać się kiem pytanie. jak ułożą się obecnie sto- plony. 
jąc od zdrowej myśli politycznej - w do dymisji, wraz z całym gabinetem. sunki między Polską a Litwą i czy naród M. J. 
,amiGna a.Jsurdu. Nowy gabinet, stworzy wedle wszel- litewski, otumaniony intrygami Waldema-

Dwr;mście lat mija. j~.k zebrana pod .• ~.!'!IiW~e9'~~4!!~'~~~*f!!!!!!l!!'!!!!!~!!I!w.~"~""~!!!!IIII!!!!!!I!!!!!!!I!I!I!I!!!!!!I!!!~~!!!!I!!!!!!!!!!!!!I!I!!!!!!!I!!!I!!!!~~!I!!4A~~!I!!!!!!I~!!!!!!I!!~~~!!!!I!!!!!!!I!!!~!!!!I!!!~m!!!!!!!l!~~~~~~ii !!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!~i~i !!!!!'!!!!!!!!+ 
prc~e!.to:.,i:cm Niemiec "TaryJu" prolda-

s x • 
I a" 

" g 
mowa il ni;:.po:ilr-g,03ć Litwy. Jest tedy 
Litwa współczesna pal1.stwem starszem, 
niż Po' ska, Czechosłowacja, Łotwa i 
Estnnja. Lecz, podczas gdy kraje te nie­
tylko że zorganizowa!y się należycie, ale 
z roku t-:.a rol< praca ich na niwie twór­
czości el~onomicznej i pai'1stwowej wydaje Nowa karŁa w dziejach pacyfikacji świata · 
f'~"\:l';kjsze owo.::e, Litwa ł\owieńska po- Wyjazd Mac Donalda do Stanów zjed-I wkrótce po z~kończ~niu W?j~y k()I1ft .. ren~ji 
lO'.::taje (bie.m w iyle. noczonych otwiera nową kartę w dziejach pańsh~ ~orsklch, ~tore Y'" ImIę utrlY!'l~\11a 

l co gorsza: sytuacja wewnętrzna te- pacyfikacji świata. Wizyta urzędującego pewnej row~owagl ustalt.ły stosur,r.k bU:j0.­
~o {raju przedsfawia się wręcz fatalnie. premjera Wielkiej Brytanji u prezydenta wy nowych Jednostek bOjowych dla AnglJ. 
B:a1. rotizi.merro przemysłu, zastój w Stanów jest faktem, niemającym wangiel- Ameryki i Japonji, j~k 5:?:3. Wobec t:go, 
handlu, ui'ade!{ rolnictwa: oto jego stan skiej historji precedensu. Świadczy to o że marynarka br.Yty'j~ka Jed.n.ak ?yła wlęk­
ekonomiczny. doniosłości zadania Mac Donalda, gdyż sza ?d. am~ryk~~kl.e], stablltzacj~ nowych 

Na zc:wnąu-z straciła Litwa zupełnie nawet rząd Labour Party, jak to już nie- zbroJen u,m.em?zl!wlł.a Stapom. ZJednoczo­
swój prestig. Pat1stewko to po tamtego- jednokrotnie wykazał światu, nie jest zbyt nym przes~lgmęcle SIł .anglelsklch. .. 
rocz.lym tra{<facie handlowym z Niemcamj skory do zrywania z wieloletnią brytyjską Sytuacja st~wa.ł~ SIę coraz .bardzlej ~~-
sta10 się t1!cjako ł<olonją Rzeszy, znajdu- tradycją. prężon.a. Adm:raltCje obu .kr~jÓW przescl-
.iąc si~ równocześnie {}od silnym wpły- Przyświeca mu doniosły cel: zbliżenie g~ł!, Się nawzajem w zbrojema~h, pochł~­
wem ajentów bolszewickich. Rewolucje obu narodów, "mówiących po angielsku", llI~jących ogr~mne su~y. Obltc,zollO, ~e 
wewnętrzne, tarcia stronnictw~ zamachy i rozbrojenie morskie. Od czasu zwycię- Wielka Brytanja wydaje 100 funt~w na ml­
bombowe, gwałty polityczne. terror - stwa Anglików nad Wielką Armadą, Bry- nutę.na swą ~arynar.~ę; Stany Zjednoczo­
ucisk mnIejszości - oto wewnętrzna sytu- tanja jest bezsprzeczną i niepodzielną wład- ne me ustępUją AnglJI pod tym względem. 
acja Utwy. czynią mórz. Potęga morska Anglji urno- Z tego powodu oba t;lO:arstwa szuka!y 

Złym ducheolt który pchnął utwę fta żUwiła jej nietylko zdobycie. lecz i utrwale- wzajemnego por~zumlema. Konf~rencJa 
manowce jest jej dotychczasowy premjer nie swej władzy w licznych kolonjach, sta- morska w G;newle w r.oku 1927 me dała 
p. Walde-maras. Jego to hasło polityczne, nowiących źródło bogactwa kraju wyspia- jednak po~yslnego Wy~I~U. . 
oparte na nienawiści do wszystkiego, co rzy. WreszcIe. w roku. bleząc:ym doszh do 
polskie, mści się teraz w katastrofalny W międzyczasie zjawił sie na widowni władzy ludZie dobrej wolt. Prezydentem 
sposób. Nie możn~ oo,,:iem b~zkarnie dzie- nowy czynnik, dążący do naruszenia potę- Stanów Zjednoczonych został wielki przy­
UĆ. to! co tradyCja Wielu wlekó~ i po- gi morskiej Anglji _ Ameryka Północna. jacieł Anglji Herhert Hoover, jeden z nie­
łczerue gospodarcze złączyły w jed~ ~- Powiększając z roku na rok ilość swych wielu Amerykanów, którzy większą część 
tość. Wpraw~ie p~ słynnetn WY8~plenlu jednostek bojowych, doskonaląc je pod swego życia spędzili w Anglji. W ~?ndy­
M~załka . Ptłsudskl~gO w G~newle stan względem bojowym i technicznym, stała się nie objął ster państwowy leader Part)l Pra­
woJe~y mtę~y . ~o.sk, a LI~ą został dawna kolonja groźnym rywalem wład- cy, który postawił sobie za ~el ~e~ukcję 
miesloOtly, rueJn01ej, w dał8!ynl ~2U mię- czyni mórz na Pacyfiku i Atlantyku. Woj- zbrojeń za wszelką cenę. PosredmkIem w 
dzy obydw~a pamrtwamJ trwają anor- na światowa przyczyniła się w dalszym pertraktacjach był specjalnie mianowany 
~a~ stoSUf'.k., _ kł..óre ~zkodziły ,tylko stopniu do wzrostu morskiej potęgi Stanów ambasador amerykański generał Daves, 
Lttwie. Zamkntęcic.gramc tego panstwa Zjednoczonych. Zawładnąwszy podczas którego rozmowy z Mac Donaldem utoro­
dla towaró~ pol~kich wyw~ał~ na Ko- wojny rynkiem pieniężnym i korzystając z wały drogę porozumieniu. 
wi~szczy~e .~rozyznę, a odClęClC Jej od chwilowej słabości Wielkiej B anji, Ame- Pod naciskiem rządów admirałowie po­
Wtlna, za~te8t~o pop~ w powIetrzu. ryka przestała już obawiać się John Bulla. częli ustępować. Ostatecznie ustalono 

.TaI{ WIęc ~.?sy tySięCy malkontentów Przeciwnie, wzmacniała i rozbudowY\Y'ała najniżstą możliwą kwotę", przyczem bry­
politycznych l .mt~mowanych w obozac?, swą flotę. Zmusiło to Anglję do z','iołaniz tyjscy admirałowie obniżyli swe żądania 
m.rzekome spISki i zamachy złączyły mę ~~~~~~!!!l!!!!!!!~!!i!!!!!!~~!!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~!!!!!!!!!!!!I!!'!!!!!!!!!!!!~~~~ 
E wołaniem głodnych VI jeden potężny !! 

=ji'''~~~!'~ Waldemarasem, sprawcą O sytuacii politycznej • gospodarczej 
Salwami karabinów, rozstrzellwują- J B t l 

&ych oponentów, starał się dyktator Litwy mówi b. premj er p. prof. Kazinlierz ar e 
przygłuszyć tę spontaniczne głosy. Ale Zaraz po przyjeźdlZie do swego. rodzin- jest do.ni.osłem. wydarzeni~n;.i w," dobie 
t:rlawa1o mu się to tylko do czasu. . Dus we 

Wypadki, J·akie rozegrały się ostatnio nego miasta - Lwowa - gdZIe prof. obeen~J l moze na. prz~sz1~SC. .: 
Bartel ma zamiar kontynuować swą LWOWIe kupIłem dZIenn!k~.l zazna~oml-

W Kownie SIł dowodem. że naród titew- dzWal:ność naukow~ ~ przerwaną przez łem się z treścią. dekla;r-acJI l"ządow:eJ ". 
ski przejrzał, i znalazł w lObie należytą .. I b"',t dal? t CIekawy 
IDOC, by skończyć wreszcie 2.e zoleoawi- trzyletn.!-e sprawowanie ~ędu. premjera - co ~Zle ej - py a 
dzonyxn kacykiem. - ~YJ~ b. szef r~ądu dziennt.karza, od- dziennikarz. 

Znany jest z depesz przebieg ostatnle- powiadając mu na liczn~ pytaru8.:.. - ~ .bedzie dalej? •. W żye!u naro-
go posiedzenia litewskiej rady ministrów. Na wstępie b. Pl'emJer poŚWięcił kil- du, w ZYClU 'edzspołeczeńst'Y 1~~ l Źy~u 

ka sł6w swej podr6ŻY. państw - W1 pan - Wle=q- ro ę, a, 
_ Ostatnio odbyłem 5-miesięczną doniosłą, odgrywa - przypadek. - Tak 

z przed dwóch lat o 20 krażowników i O 
160 tys. tonn. Korzystając· z niedyskrecji 
prasy amerykańskiej, dziś już możemy po­
dać przybliżone liczby przyszłego "pary­
tetu morskicgo", który ma być osiągnię­
ty do roku 1936. Na Anglję przypada 15 
o działach ośmiocalowych krążowników o 
pojemności 10 tys. tonn i 35 o działach . 
sześciocalowych. Ogólny tonaż Anglji Q­

siągnie 340 tys. tonn, wówczas gdy tona; 
amerykański przy 23 ośmiocalowych krą­
żownikach po 10 tys. tonn j 10 sześcioca· 
Jowycb po 7,500 tonn wyniesie zaledwil? 
305 tys. tonn. Są to ostateczne ustępstwa 
obu układających się stron, zaakceptowa. 
ne przez kontrahentów. 

Przyzwyczailiśmy się już w Europie 
powojennej, że kierownicy polityki zagra­
nicznej wszystkich niemal krajów zbierają 
się, dzięki istnieniu Ligi Narodów, conaj. 
mniej raz do roku i w drodze osobistej wy­
miany zdań prędzej dochodzą do porozu­
mien,ia, aniżeliby to mogło nastąpić za po­
średnictwem przedstawicieli dyplomatycz­
nych. System tcn wprowadza obecnie 
Mac Donald i w stosunku do Ameryki Pół· 
nocnej. Słusznie też zaznacza z tego po­
wodu londyński "Observer", ie tyd zień 
osobistej wymiany zdalI z Hooverem bar­
dziej posunie naprzód porozumienie mor­
skie, aniżeli rok dyplomatycznej korespolł 
dencji. 

Historyczny układ Hoover - Mac Do­
nald o ograniczeniu zbrojeń morskich jest 
w przededniu dojścia do skutku, Podsta­
wę jego stanowi milcząco przyjęta zasada. 
że dwa narody, "mówiące po angielsku", 
nigdy nie będą ze sobą wojowały. A że 
przyjęcie podobnej zasady w stosunkach 
międzynarodowych, nie jest już mrzon~ą, 
świadczy układ zawarty W 1817 roku mię· 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Kanadą· 

Rękojmią wolności mórz i pokoju świa­
towego będzie odtąd owa "pax an.gl~sax6' 
nica", którą Mac Donald przywIezIe ze 
swej pielgrzymki pokOju do Waszyng-
ton11- H. 

. 
• SI.O'~ cm 

Napiórkowskiego 28 
długą podrót. Byłem we Włoszech, ~- przypad.ek. . 2lil_='.iOIAiaiBIII~l:IIIIaIr:.DI"--","'''' 
cji, Niemczec.lJ., Szwajcarji i AustrJI. Sw6J pogląd na sytuacJę . gospodar- Dziś i dni następnych 

ne 
powieści Conrada Korzeniow· 

ski ego p.t. "ROMANS" 

A 
GWAąDI 

~~~ EW' IlE 
Czaruje wszystkich i zachwyca 
swą wspaniałą kreacjq jako pirat 

W roli głównej 

RAMON NOV ARRO 
w towarzystwie uroczej partnerki 

Marcelina Day 

ZwiGdziłem Rzym, F!orencję, Bolonję, czą - sprawom tym b. pre~nJer zaw~ 
Pizę, Veronę. Zbierałem ma.terjały i od- sze najwięcej zaint~n~esowama .. ok~zywal '\ 
bywałem studja "Nad perspcktY'vvą w cza - prof: Bartel stresclł na~tępu~ąco. . 
sach odrodzenia", Będzie to drugi tom - zycie gospodarcz~ sledzlłem .takze 

N0WY wielki film orjentacyjny 
wytwórni "FOX" p.t. 

mojej pracy ,,0 perspektywie". Potem w c3asie pobytu zagranIcą. . . Zna11!, Je do: 
leczyłem się w Montecattini i Saint brze. St~no~czo. mU.0zę . stwle::dzlC J. - • l W rolach głównych 
Gast W Bretanji, gdzie na cichutkiej pla- z tego Się mezmlerme c~es~ę, ze Syl.uac]a N 

Miłość . Beduina. 
'Vi( ży wypoczywałem po znojnej pracy. ~ie g?spod~rcza w Polsce, me. Je~t zła. W po- DorothyJanisiBarry orton 
,.. ści z kraju były skape, pism dochodziło rownamu do warunkow zycIa, do cen, Romantyczne przygody bohaterskiego 
V niewiele".· sytuacji przemysłu i handlu, .słowem - szeika. Historia miłości beduina. Sen-

Po kilku zdaniach llochwalnych dla życia gospodarczego zagrarucą - uwa- sacyjna pogoń za legendarnym 
V Lwowa i dla komisarza rządowego tego żarn sytuację ~ P?lsce za ,bardzo dobrą· koniem-widmem. 
V miasta rozmowa sc.łJ.odzi na temat polity- Jeszcze w czasIe pIastowama me&:o urzę- ___ ---------'""!'"'---
V ki państwowej - polityki ogólnej: . du ~onjunk~ul'a ~rzybrała dodatme for- Orkiestra pod kierunkiem 
V - W niej się nie orjentuje - mówl my l w takich SIę w dotychczas utrzy- Romualda .,!Jlatowskiego 

p. Bartel. - Opuściłem Polskę w prze- mała". . . Początek w dni powsz. od godz. 5, 
dedniu Drocesu b. min. Ozechowicza i od - De Jest prawdy w J?ogłoskac~, ~e 7 i 9, w soboty, niedziele i święta o 5 
tej pory nie miałem dokładnych. danych pan premj er nos~ się z zamiarem uozema 
o rozwoju wypadków. mandatu poselslnego? , .. 

_ Dopiero wczoraj w drodze powrot- ~- Tej sI?rawy własclwle sam ze ~o-
Następny program 

Kawalerowie nocy 
r 

N"""adpiogram: Rekordowy tydzień aktu 
alności i wydarzeń ,. Polsce. NURMI 
"" Warszawie. Poświęcenie Domu Wy 
poczynkowego wobee Pana Prezydenta 

nej z Wiednia do Lwowa dowiedziałem b;~ Jcsz~ze l:l1e uporządl:ov{ał~m. Sa~ ~c­
się ° ostatnich posunięciach na . teren~e szcze. me "':Iem. Na raZIe SeJn: zamh.m~­
rządowym i parlamentarnym, WIem, ze ty, .me mys~ę o ten;. Prawdą Je~t, ze 
stronnictwa prawicowe i "centrowe" od- chclałb~ Się oddac ~ :Z;U1?ełnOŚCI pracy 
m6wiły udziału w konferencji, ale poza- na:ukoweJ, pracy tworczeJ' zdal~ o~ C ~ t Ś·· członkiea 
tem .•. niczego powIedzieć nie mogę. zgl~łku stołecznego, zdala od kulis polI- ZY Jes e lUZ. 

- Myślę, że ostatnie fazy ~e~vnętrz- tykL, , C~erwoDego Krzyza? 
nej polityki. to ostatnie pOSUIl1~ą 

Rzplitej w Smardzewicach i t.d. 
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Czymnie·sz 'c0 

/ do ym 
nie wolno współpracować z swo: • rządami? 

Wywiad z delegatem mniejszości ukraińskiej w Polsce p. pos. Eug. Bogusławskim 
z wiadomości prasowych o Kongresie 

mniejszości narodowych w Genewi~ .cto~ 
wiedzieliśmy się o szykanach, z Jakiem1 
spotkał się na Kongresie przedstawiciel 
mniejszości ukraińskiej w Polsce p. poseł 
Eugenjusz Bogusławski, który jak wiado­
mo, jest członkiem Klubu Parlamentarnego 
3ezpartyjnego Bloku. 

szym pożytkiem, aniżeli wroga rządowi I ma~. najzupeł~iejsze prawo do tej legity- ność wśród mniejszości - i to jest rzec?; 
organizacja ukraińska. maCJt. I to m1 wys~arc~a. najważniejsza - powinna spowodować 

- Jakże w rezultacie spór ten się za- - Merytorycznie b10rąc, czy odbyty uznanie we wszystkich krajach, gdzie są 
kończył? w Gene":'ie K?ngres -. zapytuje?1y p. posła mniejszości, naczelną zasadę: zrozumie-

W celu zaznajomienia czytelników na­
&zych z istotnym stanem rzeczy zwróciliś­
my się bezpośrednio do p. posła Eug. Bo­
:rusławskiego po powrocie jego z Genewy 
~ prośbą o miarodajne wyjaśnienie intere­
;ującej nas sprawy. 

- Właściwie nie zakończył się wcale, na zakonczeme - dał 1ak1ekolw1ek korzy- nie potrzeb mniejszości leży w interesie sa­
bowie1~1 końcowe oświadczenie prezydenta ści mniejszościom tam reprezentowanym'( mej większości danego państwa. Współ­
Kongresu, emigranta włoskiego, p. Wilfa- - Niestety nie i otwarcie wyznać mu praca polityczna z większością, a więc 
na było lawirujące, niczego nie wyjaśnia- szę że dzięki tarciom w łonie samych kierunek umiarkowany wśród mniejszości 
jące. Ja zaś mam legitymację członkow- mn;eJszosct narodowych dużo czasu jesz- narodowych, a nie szowinizm, pozwoli tetr 
ską i, mojem zdaniem, popartem przez sze- cze upłynie, aż Kongres realnie coś mniej- &kuteczniej bronić interesów mniejszości. 
reg delegacyj mniejszości słowiat'lskich, szościom dać będzie w stanie. Solidat-1 0---

- Czy pan poseł - zapytaliśmy na 
Nstępie - miał formalne prawo uczestni­
:::twa w Kongresie w charakterze członka 
Kongresu? 

- Statut organizacyjny Kongresu -
odpowiada pan poseł Bogusławski - nie 
pozostawia pod tym względem żadnych 
wątpliwości, bowiem wyraźnie stwierdza, 
że- każdy członek parlamentu, należący do 
jedrt~j z mniejszości narodowych danego 
kraju tern samem może być członkiem Kon­
~resu. 

- Na jakiejże więc podstawie robiono 
panu posłowi trudności? 

- Stwierdzić niestety muszę, że -
widocznie pod wpływem wrogich Polsce 
czynników - komisja organizacyjna spec­
jalnie dla utrudnienia mnie osobiście 
uczestnictwa zmieniła statut w tym sen­
sie, że członek Kongresu musi dowieść, że 
działa z korzyścią dla swojej mniejszości. 
Jest to tak mętne określenie, że mnie w żad­
nym razie utrudnić dostępu do Kongresu 
nie mogło. Kartę wstępu więc dostałem, 
jednakże przez cały czas trwania Kongre­
su moja osoba była przedmiotem cichych 
narad, kuluarowych, rozmów. Przeciwni­
cy moi wychodzili z dziwacznego założe­
nia, że obrońcą interesów mniejszości naro­
dowej może być tylko taka organizacja 
mniejszościowa lub osoba, która stoi w 
opozycji do rządu swego państwa. 

N:" +1 •• • wg fi> fi '"*Hłi'i' WWWZ ACHMA··n ··= E #Wffłi 

Prawo i sąd 

Odszkodowanie za za· ęcie druku 
według ustawy prasowej 

„Opowiem kolegom interesującą histor-1 z~j~ci~ ~y~ienionej bros~ur~ w celu za~o­
ję" - odezwał się w bufecie sądowym do btezema Jej rozpow~zechmemu: ~ąd wmc: 
grona obecnych młodych. prawników,_ je- se~ J?Oszkod?w.aneJ uwzględmł 1 zasądził 
den z poważnych członkow stołecznej. pa- za1ęc1e wymiem~nego druku.. . 
!estry. Po tych słowach młódź obsiadła W dalszym biegu w~adkow odbyła s1~ 
miejsca przyległe do stolika owego mece- rozprawa główna prz.ec1~k~ autorce, pa~1 
nasa. „Stan faktyczny sprawy jest nastę- Z., ~tór~ została u~iewmmona. Obecme 
pujący: pani Z. wydała broszurkę, k~órej pam Z. ząd~ o~ pa~1- B. zwrotu. s~kód "!'Y­
treścią poczuła się zniesławiona pant B., w?łanych zaję~1em Jej br~s~ury 1 me~ozno.­
znana w mieście osobistość. B. wystąpiła śc1ą rozprzedazy we własc1wym czasie t. J· 
przeciw z. na drogę karną o zniesławien~e gdy ~roszura był~ jes.zcze aktualną. Za­
żądając jednocześnie od sądu dokonama chodzi teraz pytame, ciągnął nasz rozmów-

Urządzenia • m1e n1cze • 

dla wymierzania skór 
.W handlu skórami miękkiemi zdarzają 

się często nadużycia przy mierzeniu ich po­
wierzchni, przyczynia się do tego szcze­
gólnie stosowanie różnego rodzaju nielegal­
nych jednostek miar (stóp). Jak stwier­
dził Główny Urząd Miar, nadużycia te nie­
jednokrotnie przekraczają 25 proc. Chcąc 

umożliwić osobom zainteresowanym stwier 
dzenie rzeczywistej powierzchni nabytej 
skóry, Główny Urząd Miar zaopatrzył Okrę­
gowe Urzędy Miar w Warszawie, Lublinie 
i Lwowie w odpowiednie urządzenia mier­
nicze i upoważni do wymierzenia skór i wy­
stawiania świadectw pomiarów. 

ca, czy Z. może wogóle wystąpić z ząda­
niem odszkodowania, a następnie przeciw 
komu, t. j. czy przeciw Skarbowi Państwa, 
czy też przeciw oskarżycielce, na którei 
wniosek zajęcia dokonano". 

„Dla mnie, odparł jeden z młodych ju­
rystów, sprawa jest zupełnie jasna. Odpo­
wiedzialność Skarbu Państwa jest tu wyklu 
czona, gdyż sąd dokonał zajęcia druku na 
żądanie oskarżycielki prywatnej. Ta ostat­
nia winy podsądnej nie mogła udowodnić, 
sąd konfiskaty druku nie orzekł, zajęcie 
upada a odszkodowanie płacić winna nie-
fortunna oskarżycielka. To jest stanowisko 
jedynie słuszne, zakończył młody prawnik 
i oparte na jedynie miarodajnym artykule 
91 ustawy prasowej z 1927 roku". 

Jeden z biorących udział w dyskusji po. 
wyższej, usiłował zaoponować, dowodząc; 
iż w wypadku zabezpieczenia powództwa 
w drodze zajęcia ruchomości, powód w ra­
L.ie przegranej nie ma obowiązku płacenia 
odszkodowania. 

„Ależ ia miałem was młodych ty\ko wy· 

- Czy wszyscy członkowie Kongre-
IU - pytamy tedy dalej - należą w swo- d A k• 

próbować, rzekł nasz doświadczony adwo­
kat, istotnie art. 91 wyjaśnia wszystko. 
Kto lekkomyślnie żąda zajęcia druku pono­
si koszta odszkodowania". 

id& krajach do stronnictw opozycyjnych? Nowy rekor Diery I 
- Nie. Najlepszym tego dowodem, że 

L p. w Czechosłowacji przedstawiciele MilJ. on dolarów dla kobiet opuszczonych przez 
mniejszości niemieckiej wchodzą nawet • „ 

O aktualności zagadnienia tak żywo dy­
skutowanego w bufecie świadczyło, iż w 
tym samym niemal czasie, obok na sali roz­
praw słyszeć się dał następujący djalog: 
„Ależ panowie sędziowie, wołał rzecznik 
strony powodowej, sprawa jest jasna. 
Organizacja N. wydała plakaty, które wła· 
dza administracyjna zajęła, zabraniając dal­
szego ich rozpowszechniania. Sąd zajęci6 
zatwierdził, upatrując w treści napisów ce· 
chy przestępstwa. 

w skład rządu, a w Rumunji był przedsta- męzow 
wici~! m~~ejszości ~kr.aińskiej nacjonalis~a Przed niedawnym czasem zmarła w ko człowieka, lecz nie mogła być sama 
~oz:ckiJ, opozy~JOntsta, oraz przedstawi- Nowym Yorku znana działaczka społecz- człowiekiem. 
~ kierupku. umiarkowanego, P,rotządo- na i lekarka dr. Gabrjela. Harrison, zapi- Dziś ten wyśmiewany w przestarza­
wtec, KrakalJa. sująe cały swój znaczny, bo wynoszący łych komedjach i powieściach typ starej 

- Jeśli dobrze rozumiemy, chciano za- w obliczeniu około dzięwięciu miljonów panny zanikł zupełnie. 
stosować wz~Iędem pana posła inną miarę. złotych, majątek na cel przyjści-ą. z po- Dzisiejsze kobiety, jeżeli nie wyjdą 

I pod czyim to wpływem? mocą kobietom, opuszClZOnym przez mę- za mąż, potrafią sobie znaleźć jakiś cel 
- Oczywiście, pod wpływem Undo, żów. w życiu, potrafią stać się takiemi właś-

ttóra podobnie jak szowinistyczne organi- ZnaC'Llly ten zapis, stosownie do ży- nie, użytecznemi kółeczkami w społe-
zacje w innych krajach, uważa, że mamo- czenia zmarłej, zużytkowano na budowę czeństwie. 
nupol na reprezentowanie swojej narado- olbrzymiego pensjonatu, w którym 0 - Inaczej ma się sprawa z kobietami, 
wości. Stanowisko Undo, zmierzające do puszczone żony mogą korzystać bezpłat- które wychodząc wcześnie za mąż, nie 
odmówieria mi prawa członkowstwa na nie z mieszkania i utrzymania. mają czasu przygotować się do jakiejś 
Kongresie, poparte zostało przez przed- I znów Ameryka pobiła rekord świe- pracy zawodowej, nie zastanawiają się 
stawicieli mniejszości niemieckiej i żydow- żości pomysłu. Bo i komuż z nas rzeC1Zy- zresztą nad swemi zdolnościami i upodo­
skiej w Polsce. wiście przyszłoby na myśl, że opuszczo- baniami, gdyż .:!el swój widzą w małżeń-

-- A kto reprezentował te mniejszości? ne żony, to może istoty najbardziej ze stwie, swą rolę w życiu, jako żony i 
- Najbardziej aktywni byli pp. posło- wszystkich zasługujące na współczucie, matki i światem dla nich jest dom. 

wie Oriinbaum, Naumann i Graebe. bo przedewszystkiem istoty wykolejone d t 
1 

. d . d 
1
. 

moralnie. G y en ce zawie zie, g y w ro i 
Jal,1·e stanow1·sko zasad · ze · ł teJ· sa zbędne i wstaną opuszczone bez - ' me zaJą Każdy człowiek, a więc i kobieta, po- • 

nobec •ego pa os ł? przygotowania do samodzielnego życia, "' • n P e · siadać musi jakiś określony cel życia, 
mogą uczuć się wykolejone i stracić świa 

czuć musi świadomość, że jest uźytecz- domość swej racji bytu. - Uważam, że przeciwnicy moi wy­
chodzą z zasadniczo fałszywego założenia. 
Bowiem fałszywą majem zdaniem jest for­
mułka - mniejszość a rząd. Szukać się 
raczej powinno określenia stosunku mniej­
szości do większości danego państwa, da­
lej mniejszości do państwa, a dopiero ~ 
końcu do rządu danego państwa. Z tego 
wychodząc, kwestjonowanie na Kongresie 
prawa członkowstwa na podstawie stosun­
ku różnych grup politycznych danej mniej-

nem kółeczkiem ogólno ludzkiej maszy-
ny. Istota wykolejona z drogi swego Pół biedy, jeżeli taka opuszczona, za 
przeznaczenia, jest tern samem jakby wiedziona w swych uczuciach i nadzie­
wyjęta poza nawias życia. jach, a więc pokrzywdzona moralnie ko-

Kilka dziesiątków lat wstecz, takie- bieta, zostaje zabezpieczona finansowo, 
lub posiada dostateczne wykształcenie, 

mi istotami, stojącemi poza nawiasem ży czy zdolności, by sama stanąć do waiki 
cia, bywały stare panny. . . 0 byt. Jakże często zdarza się jednak w 

By~o ~o w owych cz~:;ach, (J.akze od- obecnych czasach, w czasach, kiedy co­
ległem1 si~ nam on_; dzi~ wydaJą) gd~ 1 raz bardziej otaczane bywają opieką spo­
rola Pa:nn:y' ~o uko.ncz:mu ni:;uk, ogra~i- łecze11stwa i prawa zwiąe;ki nielegalne, że 
cz~ła się do c~:-,~~ma J'.~manso_w. f:ancu- legalne żony i dzieci pozostają bez środ­
skich, ro~m~r..,aJ,1cych .1 tak JUZ rnz~a- ków utrzymania. 
rzone głowki, brząkamem na fortepJa- . . . 
nie „Modlitwy dziewicy" i ... czekaniu na Zastanowiwszy się więc nad tem, 

Na rozprawie okazało się, iż musi za­
paść wyrok uniewinniający autora druku, 
a jednocześnie konfiskata orzeczona być nie 
może. Organizacja N. skutkiem zbyt po. 
hopnego dokonania zajęcia druków niep<?­
trzebnie utopiła pieniądze w tym nakładzie 
i dziś ma wszelkie prawo żądać od Skar­
bu Państwa zwrotu poniesionych wydat· 
ków. Konstytucyjna zasada odpowiedzial­
ności państwa za czyny służbowe urzędni· 
ków winna mieć w tej sprawie pełne zasto­
sowanie - zakończył obrońca. 

Przedstawiciel Prokuratorji Generalnej 
działającej w imieniu Skarbu Pai1stwa opo­
nował przeciw uwzględnianiu powództwa, 
dowodząc, iż Państwo nie może ponosić 
odpowiedzialności za czyny urzędników 
sprawujących zapobiegawczo nadzór nad 
prasą. „Urzędnicy nadzoru prasowego, -
wywodził radca prokuratorji - mogą się 
mylić w kwalifikowaniu druków i dlatego 
o winie redaktorów orzekają sądy karne i 
to jest decyduj~ca gwarancja, iż nikt nie­
winnie nie będzie karany. Państwo za 
ewentualne omyłki aparatu nat.lzorczego nie 
może placić znacznych odszkodowań". 

Tak przemawiał radca Prokuratorji Ge· 
neralnej, · słuchany uwafoie przez Trybu­
nał wyrokujący i licznie zebraną w sali 
publiczność. 

iości narodowej członkowi parlamentu da­
nego państwa, byłoby niedopuszczalnem 
wtrąc.:rniem się Kongresu do spraw wewnę­
trznych danego państwa. I takie właśnie 
stanowisko na Kongresie zająłem. Współ­
pracując z organizacją prorządową, jaką 
jest Bezpartyjny Blok, jako przedstawiciel 
rnniejszości ukraińskiej w Polsce bez 
kwes_tji narodowi swoiemu słu.żX z Wi,kk-

męża. Nic więc dziwnego, że gdy ten o- P.rzyznać tr~eba, że testament ~r. Ha.r­
czekiwany nie zjawił sie panna musiała ;nson, "''>rnyslany był szlachetme, rozum 
się czuć rozgoryczona (wykolejona. nie i 2.„Llyślą zapobieżenia choć jednej 

ByłÓ to w czasach, gdy kobieta mogła bolączki społecznej. 
bY.ć j.ed~e do~ełnieniem. m~żcz~ ja- -----

W ogłoszonym wyroku zasada odpo• 
wiedzialno~ci Pat1stwa za czyny urzędni· 
ków znalazła pełną realizację. 

Powództwo w całości zostało zasadzo. 
ne na rzecz OrganizD.cji N. - Han~o·1ja 
prawa prasowego z konstvtucia nie zosta­
ła w niczem naruszoną,. K. K!. 
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Wysoka nadwyżka . iłansu handlowego 
Logiczne następstwo układu stosunków gospodarczo-finansowych kraju , 

O ile już lipcowa, dziesięciomiljono­
wa nadwyżka bilansu handlowego była 
zjawiskiem uieoczekiwanem, to rezultat 
obrotu handlowego z zagranicą za sier­
pień b. r. stanowi na pierwszy rzut oka 
prawdziwą niespodzia1~kę. 

Dlatego zaś tylko na pierwszy rzut 
oka, że wdając się w bliższą analizę cyfr 
obrotu handlowego za sierpień i badając 
przyc='Yny tak szybkiego a pomyślnego 
zwrotu w naszych obrotach zagranicz­
nych, dochodz!my do wniosku, że obecny 
stan rzeczy jest logicznem następstwem 
układu stosunków gospodarczo - finan­
sowych kraju. 

Ogółem saldo dodatnie bilansu han­
dlowego wynosi w sierpniu 54.182 tys. 
zł. Przywóz w miesiącu tym przedsta­
wiał wartość 226,535 tys. zł., zaś wywóz 
wartość 280. 717 tys. zł. Wzrost salda do­
datniego przypisać należy zwiększeniu 
wartości wywozu o 4.275 tys. zł. oraz 
zmniejszeniu się przywozu o 39,905 tys. 
'l:ł. . 

W śród pozycyj przywozowych zazna­
tzył się wzrost wartości wywozu trzody 
chlewnej, oraz paliwa, przy równocze-
snem zmniejszeniu wywozu wyrobów 
hutniczych, walcowanych oraz półpr-0du­
ldów włókienniczych. W przywozie wy­
stąpił spadek wartości naogół w stosun­
ku do wszystkich grup artykułów. W 
pierwszym rzędzie zmniejszył się poważ­
nie przywóz produktów spożywczych, su­
rowców hutniczych, wszelakiego rodzaju 
maszyn, materjałów włókienniczych, przy 
rządów elektrotechnicznych. 

Tak więc, podczas, gdy lipiec przy­
niósł ze sobą poprawę dzięki wzrostowi w 
pierwszym rzędzie pozycyj wywozowych, 
to w sierpniu dalsze zwiększenie dodat­
niego salda bilansu handlowego zawdzię­
czamy w pierwszym rzędzie zmniejsze-
11iu się przywozu. Zarówno jedno, jak i 
drugie p.rzesun.ięcie ma swoje głębokie 
i istotne przyczyny. Wzrost globalnej 
sumy wywozu przypisać należy przede­
wszystkiem celowej akcji eksportowej, 
prowadzonej wewnątrz kraju przez czyn­
niki oficjalne, półoficjalne i zorganizowa­
ne sfery gospodarcze, oraz akcji ekspor­
towej, prowadzonej zagranicą za pośred­
nictwem naszych placówek. 

Coraz potężniejsze i lepiej skoordyno­
~1ane wysiłki w kierunku budzenia i roz­
szerzania ruchu eksportowego ze strony 
Państwowego Instytutu Eksportowego, 
Międzyministerjalnej Komisji Eksporto­
wej ,M. S. Z. i gospodarczych resortowych 
ministerstw, przy pomocy związków go­
spodarczych i przy inicjatywie i pośredni 
:twie naszych placówek zagranicznych 
zaczynają wydawać coraz pomyślniejsze 
rezultaty. Niewątpliwie bowiem posiada~ 
my - szczególnie dzięki stosunkowo ni­
skim cenom szeregu produktów, wiele 
możliwości wywozowych, które dotych­
czas wyzyskiwaliśmy jedynie w drobnej 
części. Ten stan rzeczy zaczyna ulegać 
ostatnio poprawie na lepsze, czego rezul­
tat widzimy w zestawieniach bilanso­
wych za ostatnie dwa miesiace. 

Inaczej przedstawia się sprawa w 
dziedzinie przywozu. I tutaj niewątpli­
wie pożądane byłoby prowadzenie na 
większą skalę akcji gu ograniczeniu im­
portu, zwłaszcza towarów konsumcyjno­
luksusov,rych, oraz wyrabianych w kraju 
w dostatecznej ilości i odpowiedniej jako­
ści. Zaczątki takiej akcji istotnie miały 
miejsce w okresie, kiedy silnie deficyto­
wy bilans handlowy niejako przyłożył 
nam nóż do gardła i wówczas zawiązały 
się instytucje o charakterze społecznym, 
mające na celu d~!żenie do samowystar­
~zalno.ści gdspodarczej kraju i możliwie 
największego ograniczenia masowego 
'.)nywozu. 

Niestety jednak akcja ta sama przez 
się nie dała poważniejszych rezultatów, 
będąc stosunkowo zbyt słabą, zwłaszcza 
wobec bierności szerokich warstw spo­
łeczeństwa, w stosunku do problemów 
aktywizacji handlu zagranicznego, czę­
stokroć niezrozumiałych i niedocenianych, 
a w pierw~zym rzędzie dzięki st~nowisku 
inae:znej części naszego kupiectwa, któ­
re mogąc uzyskiwać poważniejsze kredy­
ty towarowe u dostawców zagranicznych, 
ch~tnie nabywało towar zairanicz11y d1·oż 

szy lub nawet gorszy od krajowego. I nych kredytów towarowych. I wyższenia tamże stopy dyskontowej i za 
Zwrot w tym kierunku nastą.pił dopie- Druga przyczyna to ostrożność ze przestania kredytowania Europy. 

ro w ostatnim miesiącu w i1astępstwie strony dostawców zagranicznych, w udzie Przedstawiane wyżej momenty, które 
dwu przyczyn. Pierwszą z nich jest osła- laniu dłużej - terminowych i poważniej- przyczyniły się do tak silnego zaktywi­
bienie życia gospodarczego w kraju, spa- szych kredytów towarowych, wobec po- zowania naszego bilansu handlowego, ma 
dek siły konsumcyjnej ludności oraz czynionych niejednokrotnie smutnych do- ją niewątpliwie charakter trwały, przy. 
trudności finansowe, przeżywane przez. świadczell. co do wypłacalności polskich uajmnieJ jeżeli chodzi o okres kilkumie-
nasze życie gospodarcze. Ogólne zmniej- odbiorców. Tutaj rówmez zaznaczyć sięczny. To też możemy spodziewać si~ w 
szenie konsumcji przyczyniło się do należy, że ogólna sytuacja pieniężna okresie tym dalszych nadwyżek bilanem 
zmniejszenia się zapotrzebowania, a cięż- -kredytowa na rynkach europejskich handlowego. 
ka sytuacja finansowa spowodowała więk uległa ostatnio pogorszeniu, wskutek sy- 0·---
szą oględność w zaciąganiu zagranicz- tuacji na rynkach amerykańskich, pod-
....-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~1!11!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!1 

Wolność europejskiego obrotu 
surowcem skórnym 

Układ w Genewie podpisało 17 państw 
W dniu 11 września b. r. został podp 

pisany międzynarodowy układ w sprawie 
wolnego wywozu skór surowych, zawar­
tego dnia 11 lipca 1928 roku. Podpisy 
swe pod układem położyli przedstawicie­
le następujących 17 państw: An"glji, Au­
strji, Belgji, Czechosłowacji, Danji, Fin-
landji, Francji, Holandji, Italji, Jugo-
sławji, Luksemburgu, Niemiec, Polski, 
Rumunji, Szwajcarji, Szwecji i Węgier. 
Spodziewać się należy ponadto, iż w cza­
sie nieco późniejszym układ podpiszą 
r6wnież trzy dalsz~ państwa, mianowi­
cie I,ułgarja, Norwegja i Turcja. 

W myśl tego układu z dniem 1 paź­
dziernika b. r. upadają. we wszystkich 
wymienionych państwach istniejące je­
szcze dotychczas ograniczenia w wywo­
zie skór surowych, dzięki czemu wolność 
obrotu europejskiego surowcem skórnym 
tak bardzo pożąda11a w interesie produk­
cji i handlu skórnego, zostanie wreszcie 
znowu zrealizowana. 

Ponieważ Polska dotychczas układu 
nie ratyfikowała, spodziewać się nale­
ży, iż sprawa zniesienia ograniczeń wy­
wozu skór surowych zostanie u nas nie~ 
bawem ur~gulowana w drodze dekretu. 

Poza względami natury czysto zawo­
dowej, układ genewski będzie miał rów-

nież wielkie znaczenie ogólno - gospo­
darcze. Możność swobodnej, żadnemi o­
graniczeniami nie krępowanej • wy:r;niany 
surowca skórnego pomiędzy wszystkie­
mi krajami i zniesienie ciężarów w po­
staci ceł wywozowych, w praktyce wy­
wrze bardzo korzystny wpływ na między­
narodowe stosunki handlowe. W związku 
z tern bowiem usunięta zostanie raz na 
z.a.wsze jedna z poważnych przeszkód 
przy zawieraniu umów handlowych mię­
dzy poszczególnemi państwami. Jest to 
zarazem wielka zdobycz moralna, że 
państwa europejskie osiągnąć zdołały 
wreszcie całkowite porozumienie na 
gruncie, gdzie dotąd panowały najbar­
dziej rozbieżne tendencje. 

Ckład genewski ma swoją historję. 
W pienvszym okresie powojennym posz­
czególne państwa ze względów zarówno 
politycznych, jak i gospodarczych, obsta­
wały stanowczo przy utrzymaniu ograni~ 
cze · wywozowych, myśl wolnego obrotu 
zaś była zupełnie niepopularna. Już w 
roku 1924 jednakże sprawa zniesienia o­
graniczeń wywozowych stała się przed­
miotem nieustannej dyskusji w gronie 
państw zainteresowanych, gdzie wycho­
dziły na jaw najróżniejsze zapatrywania 
i często wysoce sprzeczne ze sobą dąże-

Sięgającym pamięcią w dalszą przeszłość I trzeb i nowych zagadniei1. Tow. Szkoły Ludo· 
nie jest obca działalność w czasach przedwo- wi:j kostniało w swych formach, zatracało swą 
jennych, na terytorjum byłej Galicji, Towa- dużą dawniej, siłę atrakcyjną, przestało zwolna 
rzystwa Szkoły Ludowej. Owa organizacja przyciąg:ić masy i mimo wysiłków jednostek 
~połeczi1a, ogarniająca sięcią szkół ludowych nie wplywało już na nowe życie kulturalne 
cały b. zabór austrjacki, ma niewątpliwie w społecznP. najszerszych mas. 
dziejach swych ka1'ty bardzo piękne, mówiące Ostainio dopiero w życiu tej organizacji 
nam o jej zasługach/w dziedzinie budzenia du- kulturair..,j nastąpiły głębokie i korzystne ze 
c.na. narodowego, przeciwstawiania się nacisko- w,;zech miar - podkreślamy to - zmiany. 
wi rządu zaborczego Austrji, który, jeśli nie Wolny zjazd delegatów kół Tow. Szkoły Lu­
wynaradawial Polaków zewnętrznie, starał sil! dowej, jaki się odbył niedawno w Nowym -
przecież uczynić z nich w pierwszym c. - k. o- Sączu, poddał szczegółowej dyskusji calo­
b;;-wateli tego dziwnie schorzałego organizmu kształt dotychczasowej pracy, uznając, że jej 
politycznego. charakter i metody winny się przeobrazić z 

Walka przeciw owym wiedeńskim podmu- gruntu. Obl'Ona kultury polskiej, przeciwdzia­
chom marazmu energji i rozwoju była rzeczą lanie wrogim czynnikom, które ją zwalczać i 
niewątpliwie piękną. Jednocześnie , przecież wypaczać pragnęły, winna się przekształcić w 
w rubryce minusów zapisać nale- nowym sta~ie rzeczy na pracę twórczą, jakiej­
ży opanowanie tej organizacji społecznej przez by J•rzyświecała myśl szerzenia umysłu pai1-
czynr.iki narodowo - demokratyczne, które, stwowego, pogłębiania i rozpowszechniania na­
nk będąc ani narodowemi ani też demokraty- s;>.:ego dorobku duchownego. Stając po raz pier­
cznemi z ducha, a tylko hotdujące zwyl'Odnia- wszy na t~·m ściśle państwowo - twórczym 
łemu partyjnictwu, przekształciły zwolna Tow. gruncie, zjazd działaczy T.S.L. złożył hold p. 
Szkoły Ludowej w folwark przez się wyłącz- Prezydentoy.ri Rzplitej i Twórcy naszej pań­
nie eksploatowany, folwark, utrzymywany ko- stwowości, Marszałkowi Piłsudskiemu, a jedno­
sztem drobnych, groszowych składek całego r.i:eśnie zapewnił p. Ministra Oświaty dr. Czer­
polskiego spoleczeństwa, żywiący zaś wyłącz- wińskiego, iż pragnie współpracować ze szkol-
nie tylko endeckich działaczy. nictwem pai1stw. w wielkiem dziele kształce-

Te wewnętrzne stosunki Tow. Szkoły Lu- nia i wychowywania lojalnego obywatela 
dowej pomściły się też w następstwie na sa- Rzplitej. 
mej - że instytucji. Zakrzepli w swej rutynie Głębokie te zmiany w organizacji T. S. L., 
działacze endeccy po powstaniu pańEtwa pol- klad•1r.e kres rozwielmożnionemu w niej przed­
;kiego nie umieli przystosować siQ do nowych tem partyjnictwu, powita z całą radością i z 
warunków, gdy trzeba było z kolei rzeczy ni8 calem uznaniem społe::zei1stwa byłego zaboru 
przeciwstawiać się, lecz właśnie współpracować austrjackiego, wyczuwając po jakiej linji idzie 
z czynnikami państwowymi. Partyjnicy, dają- interes pa:?istwa i narodu. Powita je tern bar­
cy posłuch nie woli zbiorowej narodu, ale naka dziej, że długo na nie czekało, a tern serdecz­
zom stronnictwa, któ:re chdało w monopol niej, że Tow. Szkoły Ludowej jest organiza­
wziąć hasła „nu1·odowo§.ci" - nit> liczyli ~ię <:h rono!'lłą i l'l2czodl'ze wyµos~:G.,ną, któr.:1. tem 
ani 2 nowerni formami ustrojowemi, :mi z no- owocniPj pl'acowiić btiJ;:ie mogh1 w J z1t:le s tv»o 
wym układem ;;tosunków ekonomicznych, ani rzenia nowych sił społecznych. 

wreszcie z nowemi zainteresowaniami młodych 
.voliol1.ń 1 wyłaniaj11ccmi :;i~ lli.l tle nowych po· 

• • 

St. P. K. 

nia. Z biegiem czasu jedtlakże wzrm1galrJ 
się w poszczególnych krajach niezadowo­
lenie z powodu sztucznego - obniżania 
względnie podrażania cen surowca skórl­
nego. Wyrazem tego były uchwały kon­
ferencji garbarskiej w Brukseli i w Mo­
nachjum w .r. 1927, w których obok sze­
regu innych państw brała udział również 
i Polska. ·N a tych konferencjach po ras 
pierwszy została w całej rozciągłości po 
stawiona sprawa zniesienia ograniczeń 
wywozowych i postulat liberalnego tra­
ktowania międzynarodowego obrotu su­
rowcem skórnym. 

Od tego czasu wolność obrotu sk6l\ 
nego została zrealizowana. w niektó­
rych odrębnych układach handlowych pow 
między państwami, jak np. w układzie 
francusko - niemieckim, zawartym la­
tem 1927 roku, oraz w układzie pomię­
dzy Niemcami a Czechosłowacją: w tym 
ostatnim wypadku jednak wolność obro­
tu została ujęta w ramy kontygentów, 
co zre&ztą okazało się w praktyce mało 
skuteczne. Jako dalszy krok w tym kie­
runku nastąpiło zniesienie ograniczeń wy 
wozowych w Jugosławji. 

Wszystkie te posunięcia przyczyniłt 
się poważnie do przygotowania gruntu 
pod obecny układ ogólny, jednakże cała 
sprawa weszła w ostateczne stadjum do­
piero na międzynarodowych konferen• 
cjach, które miały miejsce po roku 1927 . . 
Wreszcie dnia 11 lipca 1928 roku w Ge­
newie został podpisany formalny układ w 
sprawie wywozu skór surowych. Zasadni­
czy punkt tego układu polegał na wza­
jemnem zobowiązaniu zawierających u, 
kład państw do całkowitego zwolnienia 
wzajemnego obrotu surowcem skórnym 
ze wszelkich ograniczeń z dniem 1-gc 
października 1929 l'Oku. J ednocześnic 
przyjęto zobowiązanie niewprowadzania 
począwszy od powyższej daty żadnych 
ceł wywozowych względnie opłat, z wyją+ 
kiem statystycznych. 

Czas po zawarciu powyższego ukfa 
du był wypełniony usiłowaniami, zmie· 
rzającemi do regularnego przeprowadtc· 
ma w życie zawartych w nim postano· 
wień. Chodziło mianowicie przedewsz!f:.>t· 
kiem o ratsfikowanie układu przez po 
szczególne państwa, termin którego U· 

stalono na dzień 1 lipca 1929, aby następ· 
nie nadać mu moc obowiązującą za po· 
średnictwem sekretarjatu Ligi Narodów. 
W międzyczasie miała miejsce jeszcze 
jedna wymiana zdań pomiędzy zaintere· 
sowanemi krajami w przedmiocie spos~i: 
wprowadzenia w życie układu, na wypa.. 
dek, gdyby n~które państwa do mit&lone· 
go terminu deklaracyj ratyfikacyjny~ 
nie nadesłały. W istocie fakt nieratyfi. 
kowania układu przez pewne pai.st.wa 
miał miejsce. Do 1 lipca bowiem pra­
widłowo ratyfikowało układ tylko ff 
państw, podczas gdy pozostałe 5, a mir.i· 
dzy niemi i Polska, układu nie ratyflko· 
wały. 

Obecna konferencja rozpoczęła się 
dnia 29 ub. m. i już w niespełna 2 tygoci 
nie doprowadziła do ostatecznego pozy. 
tywnego wyniku. Sądzić należy, iż mi:nj; 
zastrzeie11 wysuwanych swego czasu 
przez PoJskę, realizacja układu w <lzie­
dzinie wywozu polskiego surowca skórne 
go tym razem nie napotka iuż na i~~ne 
pow aż ni ej s~e trudności. 
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WOJNA 
wyobraźni ·generała niemieckiego 
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w 

. Generał pru~ki Freiherr von Schoen- by gazowe, natrafią na granicy na kordo- północno - wschodniej dzielnicy ginie dzieci i starców. Równocze~nłe w te Creu-
tte1ch wydał książkę pod tytułem „Vom- ny niemieckich maszyn promieniotwór- 100.000 ludzi i nie wiele mniej w centrum z?t i Lu.ettch wybucha zaraza, która w prze­
vorigen zum naechsten Krieg" czyli „Od czych, działających aż do wysokości 9.000 miasta, gdzie wśród ofiar wojny znajdują ciągu kilku godzin dziesiątkuje ludność obu 
w~ny p~ze.szłej .do przyszłej",gd~ie opis~j~ n:etrów. Wszyscy prawie giną za wyjąt- się między innemi prezydent Rzeszy, pre- tych miast. 
me!ody i sr?dk1 :walki przyszł_eJ . w1elk1e1 k1~m 4 samolotów, które przedostają się zydenci Reichstagu, wszyscy ministrowie i Wieczorem, 3 maja pojawia si odezwa 
W?Jny techmczneJ, ~yb~ch ktore1. ~rzepo- mimo wszystk? prz~z ~ranicę i lecą _w k!e- przeszło 100 posłów. prezydenta Stanów Zjednoczonyct która 
"'.1ada na ro~ 1930 i ktora ma mie1,; prze- runku na stol!cę mem1ecką. 3 ma1a Zja- W Ems bomby wytępiają całą ludność kładzie kres tej straszliwej wojnie a k 
bieg następują~y: . w~ają się one nad Berlinem i rzucają na la w Russelheimie ginie od promieni wibra~lferencja pokojowa zwołana na 10 ~a·a

0

g~ 
Id_ea komumzmu, po~sy~ana przez. agi- miasto 60 bomb, od których w samej tylko cyjnych 220.000 robotników i robotnic, Brukseli, kończy slę pojednaniem narddów 

tatorow Moskwy, wz111eci rewoluqę w · 
Azji. Szczepy indyjskie staną do walki 
?rzeciw uciskowi angielskiemu, wytruwa­
jąc systematycznie wojska angielskie w In­
djach. Niebawem obudzi się Egipt, któ­
ry trawiony utajoną nienawiścią do Anglji, 
r~zpocznie pierwsze kroki nieprzyjacielskie 
tajemniczemi aktami sabotażu w kanale 
S11ezkim, zamachami na przedstawicieli su­
werenności angielskiej i wreszcie otwartą 
walką o postulaty wolnościowe. 

Będą to pierwsze oznaki „przebudze­
nia się" ludów wschodnich. Naprężone 
stosunki między Stanami Zjednoczonemi 
Ameryki a Japonją o koncesje w Chinach 
~r7eobrażą ~ię v:' wyraźny konflikt, zagra­
zagcy poko1ow1 na Pacyfiku. Wybucha 
rewolucja bolszewicka w Polsce która 
skłania Niemcy do obsadzenia utr~conych 
.obszarów_ „pruskie~". na rzekomą proś­
bę tamtejszej ludnosc1. Francja podnosi 
n~tychmiast nejenergiczniejszy protest, skut 
k1em którego sytuacja staje się poważna i 
napięta. 

Dzieje się to w końcu kwietnia 1930 ro­
ku. Dnia 1 maja 1930 roku zbiera się aa­
binet Rzeszy: na salę wpadają członko:ie 
patrjotycznych związków z przywódca 
partji wolnościowej na czele, który oświad~ 
cza zdumionym ministrom, że nareszcie 
wybiła godzina zemsty, wzywając do na­
tychmiastowego działania. 

„śmiałe słowa, panie pośle", przery­
wa prezydent Rzeszy. „Czem pan jednak 
pokona naszych wrogów?" 

„Bakcyl tyfusowy i promienie śmier­
cionośne - oto nasza broń!" - odpowia­
da z dumnym uśmiechem przywódca. Na . . " naszej granicy zachodniej od Szwajcarji 
d? H?landji stoją trzy kordony obrony lot­
niczej, zaopatrzone w promienie śmiercio­
nośne, które nie przepuszczą żadneao sa­
molo_tu nieprzyjacielskiego przez b naszą 
gra111cę. Wytworzą one w powietrzu na 
~yso.ko~ci do_ 2~ kilometrów taki upał, że 
p1lo.c1_ meprzyJ~C1el_scy nie wytrzymają go 
dłuze1 nad dwie mmuty, a zbiorniki z ben­
zyną będą musiały eksplodować. Ponie­
waż jednak należy liczyć się z tern że kil­
k~ wśród lotników, zanim spadną' na zie­
mię, zdoła~1 zrzucić z ~~molotu parę bomb, 
zaopatrzyhsmy ludnosc strefy granicznej 
w mas~i gazowe najlepszego typu". 

Jeśh z powodu wypadków w Polsce 
~rancja zaatakuje Niemcy, czego należy 
się spo~ziewać, w.tedy utraci ona w ciągu 
2~ .g~dzm 4/5 swej floty powietrznej; dzię­
kl_JUZ temu_ tylko faktowi zwycięstwo Nie­
miec . bę~zie zape~nione. Jeśli jednak 
f rancJa 111e przystąpi do ofenzywy, to trze­
ba ją do tego zmusić przez zatrucie studni 
i wodociągów w jej głównych ośrodkach 
przemysłowych. 

W dniu 1 maja - prawie o jednakowej 
porze - obraduje Rada Ministrów w pała­
cu Elizejskim w Paryżu i uchwala wysła­
nie Ni~mcom ultimatum, żądającego na­
tychmiastowego wycofania wojsk niemiec­
kich z Polski. Brak odpowiedzi na ultima­
tum po upływie 24 godzin, pociągnie za so­
bą rozpoczęcie działań wojennych. 

Fr~ncuski minister wojny oświadcza, że 
f ranCja rozporządza nową pot żną bronią, 
która pokona wroga w najkrót zym czasie. 
Bro11 ta jest wynalazkiem pewnego uczone­
go francuskiego i odznacza się własnością 
wysyłania nieznanych dotychczas promie­
ni uśmiercających (wibracyjnych), które 
zabijają nie tylko istoty żyjące, lecz nisz­
czą nawet przedmioty martwe. Ponadto 
armja francuska rozporządza nowemi bom­
bami gazowemi z dwojaką truciwą, leKką, 
która wznosi się w górę do 50 m.:tiów i 
ciężką, przenikającą do głębi piwmc. I.5(1C 
takich bomb, przed któremi żadna maska 
gazowa nie uchroni człowieka, i które mo­
gą być pomieszczone na 100 samolotach, 
wystarczy najzupełniej, aby cały Berlin za­
mienić w jeden wielki cmentarz. 

Lotnicy francuscy, zaop_atrzeni w bom-

Poza nawiasem życia 
wegetuje przeszło dwa miljony cyganów 

Rzadko kiedy zastanawiamy się nad ludność z obrzydzeniem, graniczącem z skich akcesorjów, ani jeden głos nie poa 
istotą tego najdziwniejszego z narodów nienawiścią. Cyganie bowiem nie przyj- niósł się w obronie nieszczęśliwych. 
świata, jakim są cyganie. Na ulicach mowali wiary chrześcijańskiej. O wiele jeszcze straszniejsza jest hi· 
miasta widujemy cyganki, egzotycznie W 16-tym i 17-tym wieku niena- storja, która wydarzyła się w październi­
ubrane i zawodzące swe odwieczne: „Po- wiść była tak silna, że kraje Europy za- ku ubiegłego rnku w Pobiedinie w Cze­
wróżyć! Powróżyć!''; po wsiach spotyka- chodniej pod grozą kary śmierci nie wpu chosłowacji. Na obóz cygański składają-
my obozy, w których roi się od czarnych szczały w granice swoje cyganów. Ale cy się z 74 osób, napadła o świcie ol-
djablątek-dzieci, brodatych cyganów i żadne drakońskie prawa, żadne inkwizy- brzymia banda pijanych wieśniaków i 
śniadych cyganek. Ale co wiemy o tych cje nie były w stanie powstrzymać po- wymordowała śpiących co do jednego. 
ludziach? Czy się nimi interesujemy! chodu nomadów, ciągnących ze Wschodu. Wśród zabitych znajdowali się starcy, 

Niekiedy słyszymy o nich niesamowi- Z zakazów owych pozostał jedynie po- ciężarne kobiety i małe dzieci. Niektóre 
te historje, że pożerają ludzi, kradną gardliwy stosunek ludności mieJscowej ciała były tak zniekształcone, że z tru­
dzieci, niekiedy zdarzają się krwawe bi- wszystkich krajów wobec cyganó~. Cy- de~ je rozpoznano. Na ;rozprawie sądo­
t""'.y _między ludnością wiejską a cygana- gan jest wszędzie synonimem złodzieja, weJ zeznawał pewien stary wieśniak, 
m1, Jak ostatnio w Pobedinie w Czecho- oszusta, leniucha i włóczęgi. Poglad ten twierdząc, że cyganie nikomu we wsi 
Słowacji. Ale to są rzadkie momenty, w utrzymuje się zwłaszcza na wschodzie nic czynili krzywdy, przeciwnie, najmowa 
k~ó~·ych cyganie zwracają na siebie bacz- Europy, gdzie cyganów jest więcej niż li się do robót i zachowywali się ogrom­
meJszą naszą uwagę. gdzie indziej. Największa ilość cyganów nie poprawnie; zeznał on też, że widok, 

Problem cygański w Europie jest jed- jest na Węgrzech, gdzie koczuje ich prze jaki przedstawiał obóz cygański po rzezi, 
nym z tych problemów, które chyba nie szło pól miljona. Są oni przeważnie anal- był jednym z najstraszniejszych, jakie 
prędko doczekają się ;rozwiązania. Ten fabetami, gdyż przymus szkolny ich nie zdarzyło mu się widzieć. Mimo to mor· 
lud, rozproszony po całej kuli ziemskiej, obejmuje, istnieje tam dla nich pewien derców skazano tylko za niedozwolone 
lud bez do1!1u i ojczyzny, posiada jednak rodzaj ghetta: wolno im mieszkać tylko noszenie broni i na niewielkie kary. 
swe specyficzne cechy narodowe i raso- w pewnych częściach miasta i tam tyl- Cyganie wyjęci sa w Europie z pod 
we. Wędrują z kraju do kraju, ale wszę- ko szukać zarobku. Przyciśnięci bieda i}rawa. • 
dzie zajmują się swojem rzemiosłem muszą się uciekać niekiedy aż do kradzi~~ W Niemczech los ich jest też nie do 
(reparacją garnków, muzyką, sprzedażą ży, co oczywiście kładą zaraz na karb ich pozazdroszczenia. I tam jak u nas w Pol­
koni) i wykonywują je tak samo zręcz- cygańskiej natury. sce, „cyganić" jest równoznaczne z o· 
nie w _Ameryce, Afryce czy krajach Eu- Nie lepszy jest los cygański w Rumu- szukiwać'', a co gorsza, istnieje ardhi­
ropy! . Jak to czynili ich dziadowie w. Ru- n~i i Czechosło:vacji. Ostatnio zdarzyły wum cygańskie, do którego wciągają każ 
m?nJ1, cz~ na Węgrzech lub pradziada- się w tych kraJach dwa wstrząsające dego cygana i tern samem maja nad nim 
wie w AzJi, w ·owych zamierzchłych cza- wprost wypadki. W okolicach Kaszau w dozór, jak nad złodziejem. • 
sach, kiedy nie wędrowali jeszcze do Eu- Rumunji schwytano cyganów, oskarżono Jedynym krajem, którego prawodaw• 
ropy zachodniej. ich o ludożerstwo i zapomocą tortur stwo zajęło wyraźne i ludzkie stanowi. 

Starzy kronikarze piszą, iż pierwsze zmuszono do wyznań. I rzecz dziwna, w sko wobec cyganów, jest Anglja. P1·zy. 
wtargnięcie cyganów do Europy zachod- kraju, w którym żaden utwór romantycz- dzielono tam do obozów cygańskich nau­
niej przywitane zostało przez miejscową ny nie obchodzi się bez cyganów i cygań- czydeli, opłacanych przez państwo, a ma 
~~~!!11!!11!!!!1!!!11~~~~11!!!!1!!!~~~~~~11!!!1!1!'!!~~~~~~~~~~~~~!!11!!11!!~~ jących obowiązek towarzyszyć im w 

• • , 
sm1erc1 Niema już 

Aparat do wskrzeszania nieboszczyków 
Prasa angielska podaje z Sidneyu I tą, że aparat jego może oddać nieocenio­

brzmiącą wprost niewiarogodnie wiado- ne usługi jedynie w tych wypadkach, gdy 
mość o wynalazku lekarza australijskiego operacje wykonuje się w 10 najdalej 12 
specjalisty chorób sercowych. minut po śmierci. 

Lekarz ten, po dwuletnich pracach Zaznacza on również, że wynalazek je-
skonstruował aparat, który ma rzekomo go ma ogromne znaczenie w wypadkach 
cżywiać nieboszczyków. Główną częścią śmierci nagłej i stosowany jest z powodze­
aparatu jest igła elektryczna, którą wpro- niem w Sidney na noworodkach, które 
wadza się do serca trupa. przyszły na świat nieżywe oraz na topiel-

Uczony australijski zastrzega się zresz- cach. 
---01---

Jak Moszek Bok z Polski 
doszedł w Paryżu do trzech kamienic 

Z paryskiej dzielnicy Saint - Ger­
vais znikła temi dniami charakterystycz­
na postać. 

Był to żebrak, Moszek Bok, żyd pol­
ski, staruszek, który miał lat 60, a wy­
glądał na lat 80. żebrał po rogach ulic 
w podartym chałacie, z siwą uroczystą 
brod<1, zv.--racając się płaczliwym głosem 
do serc litościwych. 

W całej postaci odbijały się znamio­
na schorowania i największej nędzy, 
które wzruszały głęboko przechodzących 
jego współwyznawców, a także wielu li­
tośdwych chrześcijan. 

Trwało tak już od szeregu lat, aż 
wreszcie komisarz tej dzielnicy otrzymał 
list, w którym zażądano od niego, ażeby 
zbadał warunki majątkowe Moszka Bo­
ka. 

Posłał więc po niego policjantów i 
rozpoczął dochodzenia, które trwały 4 
dni, a dały ten wynik, że Moszek Bok 
nie w.racal nigdy do domu z mniejszą su­
mą, niż 150 franków, uzbieranych przez 
dzień. 

Nie wydawał ani grosza na jedzenie, 
ale żył resztkami chleba i słoniny, dawa­
nej mu przez litościwych przechodniów. 
Majątek jego rósł więc stale. żebrak u­
miał dobrze umieszczać swoje pieniądze. 
Za sumy zgromadzone żebraniną, Mo-
szek Bok kupił sobie aż trzy domy na 
przedmieściach Paryża, a uciułał JUZ 
znaczną część pieniędzy na dom czwarty. 

Uzupełnieniu tej sumy jednak prze­
szkodziło zamknięcie go w :wi'ilzieniu pa-
ryskiem. ' 

wędrówkach i uczyć ich dzieci. Rezulta-
tem tej opiekuńczo - wychowawczej me­
tody jest nowy typ cygańsko - angiel­
ski, „gipsy - smith'', wykształconega 
cygana. 

W każdym razie, przed międzynar(). 
dowemi organizacjami, takiemi, jak Czer 
wony Krzyż, jest ogromne pole do dzia· 

Przeszło dwa miljony nieszczęś:Qwych, 
wyrzuconych z pod prawa ludzi, czeka 
na pomoc i opiekę. 

Stosowanie odpadków 
<T eden ze szwedzkich inżynierów wyna 

lazł sposób wyzyskiwania nawet naj-
brudniejszych odpadków papieru tak, 
aby dawały dochód gminom miejskim. 
Obliczając, że np. Sztokholm, liczący o­
koło pół miljona mieszkańców, mógłby 
oczyścić i wyzyskać rocznie 10,000 ton 
brudnego i wyrzucanego papieru, inży­
nier ów dochodzi do wniosku, że przerób­
ka tego papieru dałaby rocznie produkt 
wartości 2, 7000.000 koron szwedzkich i 
przyniosłaby 10 proc. od kapitału, wło­
żonego w budowę odpowiedniej fabryki, 
zatrudniającej około 100 robotników. 

Ta nowa metoda pozwoli, prócz in· 
nych rzeczy, wyrabiać z t ego papier u 
różne tkaniny, których produkcja opła­
ci się mimo zastosowania specjalnych 
maszyn, dzięki taniości surowca. 

Rozurrie się, że tkani11y te byłyby im­
pregnowane najróżniejszemi chemikalja­
mi dia nadania im dostatecznej trwałości 
i nieprzemakalności. 

Ciekawem jest, że taka przeróbka 
papieru może wpłynąć nawet na gospo­
darkę leśną i choć częściowo uchronić 
drzewostan Szwecji przed zagładą. 
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ragiczna śmierć młodego księcia 
Jak zginął ks. Ludwik Bonaparte 
szy, rzucili się na oddział, z białą bro- Na to komendant, lord Chelmford: twarze, jakoby śmierć jego była na. 
nią. Wystraszone konie poniosły. Mój syn - A pan żyje? przód przewidzianą i przygotowaną, ja. 
nie mógł dosiąść spłoszonego konia, tak„ Wkrótce potem kapitan Corey podał koby lord Chelmford umyślnie wysłal 
że pozostał sam jeden przeciw całemu się do dymisji, pod zarzutem, że uciekł miał w zasadzkę, jest czystem zmyśle-
oddziałowi atakujących. Jeden z wzię- przed Zulusami, pozostawiając księcia !1iem. 
tych później do niewoli Zulusów, a świa- na stracenie„. Na tem kończy się opowiadanie cesą-
dek zdarzenia, mówił: Znów łzy przerwały dalsze opowiada- rzowej Eugenji. Hr. Sforza słyszał je 

- Walczył do upadłego jak lew, aż nie. Po chwili zakończyła: później od naocznego świadka p. Le Fock 
nareszcie poległ, otrzymawszy 16 ran. - Wszystko to wiem dokładnie od który potwierdził fakt co do słowa. I te 

Kapitan Coreyf wraz z 7 żoh1ierzami świadki)w, przedewszystkiem od P· Le jest rzeczywista prawda co do śmierci i 
- jeden padł od str~ałów Z:1lusów - Focl{; Niewątpliwie, kapitan . 0>rey ?kolic~ności towarzyszących; wszystkc 
przybył do sztabu głownego i zameldo- stchorzył w stanowczym momencie I to mne Jest albo legendą, albo tendencyj-
wał: było główną przyczyną śmierci mojego nem zmyśleniem, 

- Książe Ludwik Bonaparte zabity. syna. Ale wszelkie gadaniny, nawet po- r 

Upływa właśnie pół wieku, kiedy na­
dzieja bonapartyzmu, jedyny syn cesarza 
~apoleona III i jego małżonki Eugenji, 
z domu hrabianki Montijo, padł z ręki 
dzikich Zulusów w dalekim kraju Afry­
ki zachodniej. O śmierci 22-letniego 
wó-wczas księcia różne krążyły pogłoski. 
Byli nawet tacy, którzy przyczynę śmier 
ci widzieć chcieli w złej woli ze strony 
ówczesnego dworu angielskiego i królo­
wej Wiktorji, jakoby niechętnie widzącej 
wygnańców na ziemi angielskiej. Jest 
to zwykła potwarz. Królowa Wiktorja 
była jak najlepiej względem rodziny zm. 
w r. 1873 Napoleona III usposobiona, a 
z ces. Eugenją łączyła ją dawna przy-

=~~r:~ ~~~;r;E~~~~~ Jak Wilhelm sprusaczył poczciwego Alzatczyka 
Jednym z tych, którzy tym pogło- z b•ł ł • ł k• • " ł b•ł 

skom nigdy wiary nie dawali, był hr. Car- ro I go ro mJS rzem IrasJerow, a O go zgu I O 
lo Sforza, przed pół wiekiepi przeszło, Publicystyka niemiecka, mając teraz 
ambasador włoski, z ramienia Wiktora 
Emanuela I (dziada obecnie panującego, rozwiązany język coraz częściej robi z te-
przy dworze cesarza Napoleona III). B. go użytek i dosłownie zanosi się od śmie­
ambasador znał doskonale b. ces. Etlgen- chu podawaniem rozmaitych dykteryjek o 
ję, a stosunek, jaki go łączył z dawniej- Wilhelmie i jego niezliczonych blaze11-
szą rodziną cesarską, pozostał nadal, kie- stwach. 
dy Napoleon III już nie żył, a wdowa po Teraz wyciągnięto z aktów aferę, któ-
nim i książę Ludwik, zamieszkali pałac 
w Chislehurst. Już po tragicznej śmier- ra rozegrała się w r. 190~, a której boha-
ci młodego księcia, miał' hr. Sforza spo- terem był poczciwy Alzatczyk Xavier 
sobność rozmawiania o tern z b. cesarzo.- Schmid z Courcelles w Alzacji, potomek 
wą Eugenją, ~tór~ również dawała wy- jakiegoś dostawcy siana i słomy, a używa­
:az. p~e~~namu, ze le<;Iyną , .przyczyną jący czasami nawet tytułu barona, do cze. 
smierci J eJ syna był n1eszczęshwy wypa- . . . . 
<lek. W pamiętnikach, jakie b. ambasa- go. ~p'.a~dz1e nt~ m1~ł prawa, . ~le. miał 
tlor włoski pozostawił, znajduje się po- dosc pieniędzy. K1edys w młodosct cwsłu­
między innemi, nastl2Pujący ustęp: żył się wprawdzie szarży wachmistrza, ale 

- Bywałem wówczas -w pałacu Farn~ nie lubiał o tem wspominać. Wolał ra­
borou8'.h, gdzie mieszkała b.. ces~rzo~a czej mówić o polowaniach na bażanty, 
EugenJa. ~a:prosz<?n! na obiad, s1ed~1a- czy lisy 0 Paryżu czy Berlinie 0 sw~ich 
łem obok meJ. Za JeJ krzesłem stało p1ęk- .. ' . ' . . . 
ne, marmurowe popiersie syna. p 0 obie- podrozach t zamku, który zakupił o .I Ja-
dzie cesarzowa opowiedziała mi historję kiegoś zbankrutowanego szlachcica. 
śmierci syna, co moS'ę nieledwie dosłow- ,W drugiej połowie maja 19~2 r. zjawił 
nie powtórzyć. . • . się w tej okolicy nagle Wilhelm II we włas-

W r. 18_7?, Jes~cze za zyc1a N~pol~o- nej osobie, a donośna syrena jego samo-
tta 111, zwroc1łam się do rządu ang1elsk1e- . „ . . 
go z prośbą 0 przyjęcie syna mego do chodu ,,t~h tat~ , . całą okolicę. po~taw1-
szeregów armji angielskiej. Ludwika ła nd. n•Jgt. NaJwyzszy wódz N1cn11ec na 

lądzie i morzu wpadł mianow1c1e do są­

siedniego zamku Urville i wnet rozpoczął 
eskapady, to w tę, to w ową stronę, wita­
ny owacyjnie głośnemi fanfarami, delegac­
jami i hołdami. 

W jednej z takich delegacyj homagjal­
nych znalazł się i nasz poczciwina Xa\!ier 
Schmid, a że był dziarskim chłopem, prze­
szło 2 mtr. wysokości, więc odrazu wpadł 
serenissimusowi w oko. Wilhelm zagad­
nął go łaskawie, poklepał po ramieniu i o 
dziwo zaprosił na obiad galowy. 

W ten sposób rozpoczęła się dziwna, 
a początkowo świetna karjera p. Xaviera, 
którego cesarz zatrzymał nawet na wie­
czór, a przypijając doń raz po raz już tro­
chę zamroczony, tytulując go bez żenady 
baronem, w pewnej chwili trącając się z 
nim, dla odmiany zatytułował rotmistrzem. 
Xavier Schmid powstawszy nagle z miej­
sca w formie meldunku wojskowego oznaj­
mił, że bynajmniej rotmistrzem nie jest, na 
co Wilhelm bez namysłu palnął: „Jestd 
pan nim; mianuję pana rotmistrzem a Ja 
suitc 8 pułku kirasjerów. Prosit! Panie 

przyjęto najpierw do szkoły wojskowej ~~!l!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!l!!l!!!!!!!!~~l!!!!!!!!~~~~~l!!!!!!!!~l!!!!!l!!l!!~!!!!!!!!!l~~~l!!!!!l!!l!!~~~l!!!!!l!!l!!l!!!!!I 

Towarzysz Casanowy 
W Nowym Jorku wyszła drukiem książ- Wkońcu, nie znalazłszy szczęścia w 

ka, stanowiąca ciekawe uzupełnienie głoś- Europie, postano.wił szukać go za oceanem 
11ych, znanych już z niezliczonych, acz nie- i wywędrował do Stanów Zjednoczonych. 
zupełnych, wydat1, pamiętników Casano- Tam był najpierw stangretem, potem 
vy, słynnego awanturnika z końca osiem- impresarjem te-atralnym w Pcnsylwanji i 
nastego wieku, który jeszcze za panowania Nowym Jorku, ·wreszcie nauczycielem ję­
Stanisława Augusta gościł też w Warsza- zyka włoskiego w szkole, z której nast~p­
wie. nic wyrósł uniwersytet nowojorski Colum-

Książką tą jest pierwszy przekład an- bia. 
gielski pamiętników 01 Ponte rów W Nowym Jorku td napisał swe pa­
nież awanturnika włoskiego i przyjaciela miętniki i wydał je mniej więcej przed stu 
Casanovy. laty. że jednak napisane były w języku 

Da Ponte, tak samo wenecjanin, jak włoskim, nie zwróciły więc prawic na sic­
Casanova, zaprzyjaźnił się ze swym słyn- bie uwagi i wkrótce zapomniano o nich 

rotmistrzu". 

Szampan krążył dalej. Mimo spóinio. 
nej pory nocnej .kancelarja musiała natych­
miast wysłać gratulacyjny telegram do po. 
czciwej Alzatki - żohy Bogu ducha win„ 
nego Schmida, a chwilowo groziło nawet 
niebezpieczeństwo, że bełkocący nieprzy­
tomnie Wilhelm najmiłościwiej raczy na­
tychmiast osobiście jechać do p. Marty, 
aby jej powinszować nowej godności Jej 
męża. Ledwie mu wytłumaczono, źe p. 
Marta ma migrenę. Najbardziej zaś prze­
rażony był fi.m Xavier Schmid, którego 
dom zupełnie nie był przygotowany na 
przyjęcie cesarskich gości i ewentualne 
ich przybycie mogło się tam sko11czyć nie. 
miłym skartdalem. 

Telegram Wilhelma wywołali w pocz.. 
ciwym alzackim domu Schmida istny prze­
wrót. Najpierw płacz żony i poczciwej 
babci, że Xavier 1est. zdrajcą i stał si~ 

Prusakiem. Potem, gdy Schmidowi prze.i. 
wróciło się w głowic i zaczął paradować 

w nowym mundurze i bywać w kasynach 
oficerskich, gospodarstwo poczęli brał 

djabli. "Stał się powszechnem pośmiewi• 
skiem i doszło do tego, że musiał wszystko 
sprzedać i emigrować, przyczem szczęś­

ciem było dla niego, że zdołał u;~yska~ 
jakąś farmę we wscho'dniej Afryce, stano­
wiącej kolonję niemiecką i tam się osiedlił. 

Epilog był bardzo smutny. 
Wybuchła wojna światowa. Kolonję 

niemiecką zajęli Anglicy, a uważając słusz 
nie p. Xaviera Schmida za Prusaka i zdraj­
cę własnej alzackiej ojGzyzny umieścili go 
w obozie koncentracyjnym, gdzie też nie· 
bawem umart 

Tak to pijacki dowcip Wilhelma unics2' 
czi;śliwił poczciwą alzacką rodzinę. 

w Woolwich, którą, po 3 latach, ukoń­
czył, w stopniu porucznika. Ponieważ 
jednak był narodowości francuskiej, a 
p1·zytem uchodził za pretendenta do tro­
nu, więc go do szereg·ów armji angiel­
skiej przyjąć nie chciano, aby się nie 
narażać podejrzliwemu rządowi republi­
kańskiemu we Francji. W kilka lat póz. 
niej wybuchło w kraju Zulusów powsta­
nie przeciw Anglji, które z początku by­
lo dość pomyślne dla armji wielkobry­
tańskiej. Wówczas zgłosił się Ludwik, ja­
ko ochotnik, do szeregów a.r.mji angiel­
skiej. Podanie przyjęto pomyślnie. Głó­
wnodowodzącym armji angielskiej był 
książę Combridge, który, zgadzając się 
na wysłanie Ludwika do Afryki, dał mu 
list polecający do tamtejszego dowódcy, 
którym był generał lord Chehnsford. Dn. 
27 lutego 1879 wsiadł mój syn, wraz z 
oddziałem wojska, na statek przewozo­
wy w Southampton. Odprowadziłam go 
osobiście do portu i na pożegnanie uści­
skałam go, tu dodała, nie mogąc łez po­
wstrzymać: nie wiedząc, że po raz ostat-

nym rodakiem i przeżył z nim razem nie zupełnie. ~™ • !!!l"i!J!_~f:!'!..------- _ 
jedną przygodę. Da Ponte także opero- Wydane· obecnie w języku angielskim, 
wał w Wenecji, Wiedniu, Paryżu i Lon- cieszyć się będą z pewnością powodze­ Smiertelna miłość 
dynie i podobnie, jak Casanova, posiadał ~iem, z~wierają ~o~iem wiele szczegółów I W Siedmiogrodzie była sobie 19-letoia 
ambicje literackie. Między innemi, napi- mteresuiących z zyc1a Casanovy. , • córka zamożnego kupca, łacina brunetka, 
sał libretto do jednej z oper Mozarta. Ol H I k · k h 1 

0 
nazwiskiem ga o cer, tora za o~ a.a 

0 0 się na śmierć w siłaczu węqrowncgo cyr-

ni...Uspokoiwszy się, mówiła. dalej: Nowe 
- W kilka tygodni po przybyciu księ 

eia do kolonji afrykańs-kiej, dowiedzia­
no się w sztabie angielskim, że siły :po­
wstańcze gromadzą się niedaleko wybrze­
ża. Postanowiono wysłać oddział wywia­
dowczy. Mój syn zgłosił się na ochotni­
ka. W oddziale znajdowali się: kapitan 
Carey, jako dowódca oddziału, mój syn 
i sześciu żołnierzy, pomiędzy nimi p. Le 
Tock, towarzysz mego syna, F.rancuz;. Od 
dział, przebywszy kilka mil, znalazł się 
w wysokiej, gęstej trawie. Postanowiono 
zsiąść z koni i przyrządzić sobie posiłek. 
Tak też uczyniono. Jednakie Zulusi, właś­
nie dzięki wysokiej trawie, zdołali, w li­
czbie około 50, podpełznąć blisko angiel­
skiego oddziału i nagle, z wrzaskiem na­
padli 11a grupę ludzi, złożoną z 8 ludzi, 
właśnie w chwili, kiedy, po sko:ńczeniu 
posiłku, kapitan Corey zakomenderował, 
aby wsil}ść na koń. Zulusi, wystrzeliw~ 

nl•espodzi•ankl• w Herkuł-an· um ku. który w swej pielgrzymce zawadził 
także o Hermanszat. Ponieważ rodz~e 
Olgi, dowiedzieli się o wszystkiem, zabro­
nili córce widywać się z siłaczem cyrko\łym Praca wykopalisk°'0va w Herkulanum 

uczyniła w ostatnich czasach wielkie po­
stępy, głównie z powodu sprzyjającej po 
gody. Natrafiono na rewelacyjne wyni­
ki, które świadczą o wysoce rozwiniętej 
w owym okresie sztuce ctirabiania drze­
wa. Jak wiadomo padła Pompea pastwą 
pożaru, zainim zalały je strumienie lawy. 
Natomiast Herkulanum zatonęło pod la­
wą niespod~ewanie, dzięki czemu reszt­
ki budynków i przedmiotów z drzewa o­
calały w zwęg1onym, skamieniałym sta­
nie. Odkopano drewniane schody, balu­
strady, krzesła, łóżka, stoły i przedmio­
ty gospodarstwa domowego. W pewnym 
domu znaleziono na kamiennym stole 
drewniane miski, z doskouale zuchowune­
mi resztkami pożywienia. 

Najważniejszem wykopaliskiem jest 
drewniana płaskorzeźba z czasów .starej 

kultury rzymskiej. Przedstawia ona gło­
w~ młodej dziewczyny, obramowaną spa-
daj ąeymi na plecy lokami. W jednym 
z budynków rozpoznano po rozkładzie 
pokoi oraz po innych oznakach, że jest 
to starorzymski dom zajezdny. Na par­
terze znajduje się wielka hala, połączo­
na z kilkoma większymi pokojami, które 
służyły prawdopodobnie za jadalnię i ba­
wialnię. Na pierwsze piętro prowadzą 
doskonale zachowane schody drewniane. 
Całe piętro zajmują małe pokoje sypial­
ne, posi2.dające osobne drzwi na koryta­
rze. Znaleziono w nich drewniane łóżka, 
krzesła a nawet zwęglone resztki stor u 
okien. W l!otelu znajdowały się trzy ob­
<;z t:,1·ne łaz i enki, ogrzewane 1)arą wodn~, 
kLóre posiadały barclzo piękne wzorzyste 
posadzki mozaikowe. 

i strzegli jej, aby nie uczęszczała do cyr-
ku, przeto zrozpaczona Olga rzuciła się 
pod pociąg, który ją na miejscu przejechat 
na śmierć. Pozostawiła tylko kartkę do 
rodziców tej treści: „życie w nleustasr 
nem cierpieniu jest tylko ha11bą; żebY. 
umrzeć, trzeba mieć odwagę''• 

Odkrycie 
W czasie poszukiwań archeologie» 

nych, dokonywanych w Chersonesia 
(dawna kolonja grecka), w sąsiedztwit 
obecnego miasta Sewastopola odnalezio­
no szereg przedmiotów, niezwykłej war. 
toiki naukowej. Odkryto mianowicie re-
sztki .fież z IV i V w. przed narodze-
niem Chr. P. Ruiny dawnego miasta · 
Chersonesu znajdują się w głębi morza. · 
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Polskość 

Conrada 

, , . 
w tworczosc1 

Józefa 
Kwestja polskości Josepha Conrada 

nie jest świeżej daty. Jeszcze przed woj­
ną, gdy wieści o rosnącej sławie tego 
wielkiego powieściopisarza doszły do Pol­
ski, podniosły się zarzuty przeciw niemu, 
jako przeciwko renegatowi, który wyparł 
się ojczyzny. Zarzuty te podniosła wielka 
pisarka i wielka społecznica Eliza Orze­
s~owa, a wiemy, że odgłosy tych zarzu­
tów doszły do Josep ha Conrada i bolały 
~ogromnie. 
· Jednakowoż sprawa ta w pełni wy­

płynęła dopiero po wojnie i po odzyska­
niu przez nas niepodległości. Zwrócono 
uwagę na dzieła Comada i z inicjatywy 
Stefana Żeromskiego podjęto zbiorową 
edycję jego dzd. Edycja ta niestety 
zo!tała przerwana na lat kilka i dopiero 
tESraz podjęto ją pod auspicjami innej 
już firmy wydawniczej, aby - jak przy­
puszczać należy - doprowadzić do szczę­
śliwego końca. Zanim jednak edycja ta 

. dobiegła kilku tomów, rozgorzały zaw­
zięte boje dokoła problemu polskości Con­
~ada. 

Posypały się jak z rogu obfitości arty 
kuły, feljetony, uwagi i przyczynki, któ­
re rosły z roku na rok, zaciemniając o­
braz sytuacji i wprowadzając kompletny 
zamęt w ten poważny i niepokojący nas 
problem. Wyodrębnić tu trzeba niejako 
kilka kompleksów. Przedewszystkiem 
kwestja, dlaczego Conrad pisał po an­
gielsku, kwestja, którą on sam rozstrzy­
ga ostatecznie na kartach swoich „Wspo­
mnień osobistych". I w tej materji wie­
le było bałamuctw, gdyż krytycy, zabie­
rający głos w tej sprawie, niejednokrot­
nje nie znali nietylko· wynurzeń Conradą., 
ile wogóle najważniejszych jego dzieł. 

Drugi kompleks, to sp.rawa, co Con­
rad wyniósł z domu rodzinnego, jakie ce­
chy jego charakteru uważać należy za 
polskie. W tej kwestji również panował 
chaos, gdyż operowanie takiemi nieskry­
stalizowanem pojęciem jak polskość, mu­
siało wywołać najbardziej dowolne inter­
"Pretacje. 

Wreszcie kwestja, czy Conrad czuł 
się Polakiem, czy zamierzał wrócić do 
Polski. Tu znowu mieliśmy cały szereg 
sprzecznych wynurzeń samego autora, 
najbliższych mu przyjaciół, tu znowu 
błąkaliśmy się w kompletnej niepewno­
ści. 

Z pośród całej ulotnej i przypadko­
wej niekiedy literatury Conradowskiej 
wyodrębniły się trzy prace, napisane po 
zaznajomieniu się z twórczością Conrada 
i z rzetelnem oparciem się na źródłach. 
Pierwsze, to doskonołe studjum Stefana 
Kołaczkowskiego, autora głębokich, praw­
dziwie twórczych książek o tragiźmie Wy­
spiańskiego, Janie Kasprowiczu i uwag o 
pisarzach takich jak Hamsun i in. 

Kołaczkowski w studjum swojem o 
Conradzie, pomieszczonem na łamach 
„Przeglądu Współczesnego", starał się 
wniknąć w istotę twórczości Conrada, je­
go psychikę i ukazać splot zagadnień 
wiążących się z pełną kontrastów i prze­
ciwieństw naturą Conrada. 

Druga rzecz, to szkic Witolda Chwa­
lewika, pomieszczony na łamach „Myśli 
Narodowej", gdzie stara się w sposób 
rzeczowy zbadać wynurzenia Conrada na 
temat jego stosunku do Polski. 

Trzecia rzecz, to książka Zbigniewa 
Grabowskiego, p. t. „Ze studjów nad Jo­
sephem Conradem", w której autor bada 
przedewszystkiem stosunek Conrada do 
literatury angielskiej i tę wszechstronną 
osmozę, która dokonała się między kultu­
rą angielską a psychiką Conrada. Poza­
tem przeprowadza tam analizę stosunku 
Conrada do morza, bada jego filozofję, 
psychikę postaci jego powieści i t. d. 

W odniesieniu do problemu polskości 
Conrada Stefan Kołaczkowski wypowie­
dział się raczej powściągliwie. Sądził on, 
że przypisywane Conradowi przymioty, 
jak liryzm i poetyczność nie są może ty­
le dyspozycjami specjalnie polskiemi, ile 
przedewszystkiem dyspozycjami osobiste­
mi autora. Grabowski, uwydatniając 
wpływy kultury angielskiej na Comada, 

WŁASNA TAKSÓWKA 
Roman Kaniewski był bardzo dum­

ny. Jego najgorętsze marzenia się ziściły. 
Miał swoją własną taksówkę. 

· Bo też niełatwo mu to przyszło. Przez 
tałe sześć lat składał grosz do grosza. 
Przez cały ten okres odmawiał sobie 
~tkiego. Przez cały ten szmat czasu, 
wlokący się nieznośnie żył, jak ostatni 
uędzarz. 

Zresztą skąd tu z marnej, urzędni­
C'ZPj pensji zdobyć się na taki wydatek? 
Ale Kaniowski był uparty, o własnym sa­
mochodzie marzył jeszcze na gimnazjal­
nej ławie. O nim też marzył, gdy pen­
sja praktykanta ledwo wystarczała m 
życie. Ale gdy został etatowym urzędni­
kiem, przestał już marzyć, natomiast za­
czął oszczędzać. Nierealne dotąd, rojenia, 
z.a.mieniły się w niezachwianą pewność, 
że z czasem abstrakcja stanie się rzeczy­
wistością. Wiedział, że to nastąpi nie­
prędko. Ale miał upór i wytrwałość. Miał 
tyle tej ostatniej, by ani razu w ciągu 
lat sześciu nie wybrać sie do teatru. Ani 
do przyzwoitej knajpy. Ani na kawę d6 
cukierni. Aby kupować stale używane u­
branie i aby w niem chodzić tak długo, 
jak tylko pozwalał nakaz ogólnej przy­
zwoitości. Aby się nawet nie ożenić z u­
roczą panną Stefcią, która z pogardy dla 
jego nieczułego serca, wyszła zamąż za 
kogoś innego. 

Wszystkie te dawne przeżycia były 
:lziś daleko po za nim. W garażu od ty. 
godnia stała już jego taksówka. Niewiel­
ki, błyszczący Fordzik. Prawda, marka 
nie pierwszorzędna, ale Kaniewski się 
tern. nie martwił. Nie miał w duszv. wv-

górowanych żądań, a za to postanowił 
teraz wynagrodzić sobie podwójnie lata 
skąpstwa i abnegacji. 

W godzinach rannych pracował po 
dawnemu w biurze, po południu wyjeż­
dżał taksówką na miasto. Do wieczora 
woził pasażerów, potem zaś, przebrany w 
nowy elegancki garnitur, wyświeżony i 
pełen życia, szedł sobie szukać dawno za­
pomnianych rozrywek. 

Pewnego letniego popołudnia siedział 
w swojej taksówce, czytając gazetę, w 
oczekiwaniu na pasażera. Skwar był o­
gron!ny. Słońce od rana prażyło niemiło­
siernie. 

Kaniewskiemu chciało się pić. Poło­
żył gazetę na siedzeniu, otworzył drzwicz­
ki i wyszedł na chodnik. O parę domów 
dalej była cukiernia, dokąd skierował 
swoje kroki. 

Kiedy z powrotem wyszedł na ulicę 
ujrzał mężczyznę, który z zaciekawie­
niem oglądał jego samochód. Kaniew­
ski na razie przystanął. Ale po chwili 
zbliżył się do nieznajomego, nie mogąc 
pojąć jego zachowania. 

Obcy mężczyzna był wysokiego wzro­
stu, ubrany przyzwoicie miał twarz wy­
goloną i na lew)il'l policzku - niewielką, 
podłużną. bliznę. N a widok Kaniewskie­
go uchylił kapelusza. 

- Przepraszam, że tak bezceremo­
nj alnie oglądałem pana maszynę - prze­
mówił. - Mam zamiar w najbliższym 
czasie nabyć taksówkę. Interesują mnie 
różne marki, a przyznam, że dopiero te­
raz zaczynam się z tern zaznajamiać. 
Pański samochód, jak widać, jest zupeł-

Korzeniowskiegą 
wskazywał na działanie atmosfery wieku, 
a owych cech polskich dopatrywał się w 
sile wyobrażni Conrada, liryźmie i natę­
żeniu poetyckiej wizji. Obecnie przyby­
wa do tej tak ciekawej i skornplilrnwa­
nej kwestji nader rzeczowy i trafny arty-
kuł Manfreda Kridla, prof. literatury 
polskiej na Uniwersytecie warszaw-
skim. Artykuł ten, pomieszczony. w nume 
rach ,,rrleglądu Współczesnego" za sty­
czeń i luty b. r. poświęcony jest rozbioro­
wi powieści Conrada „Lord Jim". 

Analizując drobiazgowo i bardzo cie­
kawie koleje życia Lorda Jima i jego 
psychologję, wypowiada prof. Kridl przy 
końcu kilka uwag natury ogólniejszej. 
Nawiązuje przytem do zdania wypowie­
dzianego przez wybitnego badacza twór­
czości Conrada, Jana Aubry'ego. Aubry 
widzi polskość Conrada „przedewszyst­
kiem w jego języku angielskim (rzecz 
zresztą zauważona już dawno przez kryty 
ków angielskich) - pozatem w jego fi­
lozofji" melancholijnej f01·mie „bezna­
dziejnej w głębi swej, ale zawsze czyn­
nej'', w rozumieniu wysiłku, poczuciu god 
ności, niezbędnej nawet w rozpaczy". 

Indywidualizm, niezachwiane pł·zywią­
zanie do spraw przegranych - oto zda­
niem krytyka francuskiego zespół cech, 
które są typowo polskie. 

W dalszym ciągu przeprowadza prof. 
Kridl analogję między Jim'em a najwy­
bitniejszemi postaciami naszej literatu­
ry romantycznej. Równocześnie jednak w 
zakończeniu swych trafnych uwag, wska­
zuje na zasadnicze i głębokie różnice, dzie 
lące twórczość Conrada od naszych poe­
tów romantycznych. W filozofji Comada 
niema „żadnej metafizyki, żadnych złu­
dzeń, żadnych iluzyj, żadnego rzutowania 
swoich własnych pragnień na bieg dzie­
j ów i sens świata, choć jest w niej głę­
boki humanitaryzm, prawdziwa cześć dla 
wartości moralnych duszy ludzkiej i głę­
bokie współczucie dla ludzkiego cierpie­
nia". „Czuję się zbyt świadomy, straci-

nie nowy i starannie utrzymany. Prze­
chodząc, zauważyłem go między innymi, 
a jestem na tym punkcie trochę dziwa­
kiem. 

Serce Kaniewskiego napełniło się du­
mą. Jak dobrze rozumiał tego człowieka. 
I on do niedawna przyglądał się wsizyst­
kim nowym, ładnym taksówkom, zanim 
nareszcie zdobył się na swoją. 

Zaczął z zapałem wychwalać maszy­
nę. Tłumaczył sposób prowadzenia, jej 
zalety, wytrzymałość. Ma, coprawda, je­
den, jedyny brak. Zamek w lewych 
drzwiczkach się trochę obluźnił, od chwi­
li, gdy zawadził rączką o żelazną bramę, 
wjeżdżając w nocy do garażu. Drzwiczki 
teraz nie rzadko otwierają się same, przy 
tern rączka na zewnątrz jest mocno 
skrzywiona. Z czasem to wszystko się 
naprawi, na razie może tak jeszcze pozo­
stać. 

W tej chwili posłyszał za sobą kilka 
wesołych głosów. Ktoś wołał go po 
imieniu. Stało za nim dwóch jego daw­
nych kolegów. Pożegnał więc szybko 
nieznajomego, który gdzieś zniknął w 
poprzecznej ulicy. 

Kaniewski z kolegami wszedł na mo­
ment do cukierni. Wypił jeszcze jedną 
szklankę wody sodowej, ale pozostawać 
dłużej nie chciał, bojąc się o taksówkę. 
Gdy stanął na chodniku, nie mógł uwie­
rzyć własnym oczom: 

Taksówki ani śladu! 
Rozpacz Kaniewskiego nie miała gra­

nic. Był przekonany, że samochód zo­
stał skradziony przez wysokiego mężczy­
znę z blizną na twarzy. Niedarmo kręcił 
się w pobliżu. Za pierwszym razem nie 
starczyło mu czasu, więc wymyślił na 
poczekaniu bajeczkę. Za druidm udało 
mu się znakomicie. 

łem wszelką niewinność", słowa te, wyr:i.:~ 
czone przez Conrada do pisarzę Lenor­
manda, mogą służyć jako ilustracja sto­
sunku tego nowoczesnego romantyka do 
jego duchowych przodków. Wzmożona 
świadomość i znaj om ość życia, a w zwią­
zku z tern utrata prostoty, czystości, nie­
winności w jego ujmowaniu - cech tall 
znamiennych dla wielu idealistów ro­
mantycznych. A równocześnie niewątpli· 
wa miłość życia, upojenie jego pięknem, 
rozmiłow~ie się w jego obsei-wacji, roz­
kosz artystyczna w znajdowaniu wyrazu 
dla jego bogactwa i bujności - rzecz 
rzadka u starych romantyków patrzących 
na rzeczywistość „z góry" i uważających 
za swoje główne zadanie - „przekształ­
canie jej". Conrad niczego nie przekształ­
ca - jest realistą najczystszej wody, o 
plastycznej wyobraźni wzrokowej. Roman 
tyczność bohaterów Conrada, akcji, bar­
wy i tła jego powieści, opiera się na 
granicie rzeczywistości ludzkiej, na praw 
dzie świata realnego i konkretnego, na 
epickiej objektywności i rzetelności wyra 
zu artystycznego. I właśnie dzięki temu 
twórczość jego to - w pewnym sensie 
- odrodzenie romantyzmu. w nowej for­
mie, pogłębienie go, związane z życiem 
nowoczesnym uczłowieczenie, wydobycie 
jego wiecznych wartości i ukazanie ich 
raz jeszcze w całym przepychu blasku i 
barw nieśmiertelnego piękna. Piękno to 
tembardziej przejmujące, że ukazane na 
tle ponurej i straszliwej grozy życia, na 
tle szalejących w wiecznym mroku żywio 
łów, których okrucieństwa, bezmyślnej 
siły niszczącej dawni romantycy, nie do· 
strzegali, widzieć nie mogli i nie chcie­
li. „Dziedzictwo romantyczne Conrada 
w znaczeniu powyższem wydaje się tedy 
niewątpliwe. Jeżeli zaś tak jest, jeżeli 
psychika Conrada wyrasta z tego pnia, 
który zdawał się już zmurszały, to nie 
może również ulegać wątpliwości, że w 
ukształtowaniu się jej odegrały wielką 
rolę te elementy romantyzmu polskiego, 
które są żywe i wieczne". 

Kaniewski przeklinał w duszy i siebie 
i kolegów i złodzieja i wszystkich razem. 
Był wprost wytrącony z równowagi. 
Pobiegł zameldować policji i tego dnia 
wrócił do domu nad ranem. Chodzi! 
po mieście, szukając taksówki. Ale na­
próżno. 

Po kilku miesiącach zwątpił zupeł• 
nie. Samochód przepadł, jak kamień w 
wodę. Nie było rady, tylko się z: faktem 
pogodzić. 

Kaniews.ki zmienił się bardzo. Zmi· 
zerniał, zżółikł, spoj1·zenie mu przygasło. 
Stracił humor i apetyt. Wyglądał gorzej, 
niż w okresie biedy i oszczędności. 

Pewnego słonecznego popołudnia wra· 
cał z biura, jak zwykle przybity i znie­
chęcony. Nic go nie ciągnęło do domu. 
Postanowił odbyć małą przechadzkę, w 
tym celu skierował się w stronę mostu 
ks. Poniatowskiego. Nie zwracał uwagi 
na mijających go ludzi, szedł° wprost, 
przed siebie, nie patrząc nawet na prze­
mykające auta. Było mu zbyt przykro_ 

W pewnej chwili stanął, jak wryty, 
Dziwnie znajoma postać. Wysoki rnęż· 
czyzna z wygoloną twarzą. I mała blizna 
na lewym policzku. 

Ten sam! Nie ulegało wątpliwości. 
Cały chaos najprzeróżniejszych uczuć 
zalał serce Kaniewskiego. Chciał w pier­
wszej chwili biec do policjanta. Ale zor­
jentował się, że złodziej zdąży przez ten 
czas gdzieś zniknąć. Chwycić go wprost 
za kołnierz? Przecież nie dowiedzie mu 
z miejsca, że mu skradł taksówkę. Trze· 
ba załatwić to jakoś inaczej. 

Złodziej tymczasem stał sobie spo· 
kojnie, oparty o balustradę wiaduktu. 
Obojętnie spojtzał na Kaniewskiego, 
tkwiącego onodal.„. Nie nozuał {l.'O naj wi­
doczniej. 
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Wiersz bez tytułu 
Nasz wiek chvudziesty wszczął za 

prawdą pościg 

[KRONIKA LITERAcI<o-AR1:XSTYCZNAJ 
l codzien nowrm cudem ludzkość 

darzy, 

1 nowe zródło aaje jej radości 

I nowym bóstwom winosić chce 
ołtarze. 

~pła <ia.~Y. „romantyzmu" 
· nałóg 

I sensu zycia, wielkiej myśli 
twórczej, 

~ rozwoju szuka techniki 
i nauk, 

~ turkocie maszyn, ludzkich mięśni 
.skurczach„. 

2dumiewa nas maiestat wielkich 
fabryk, 

~ entuzjazm wprawia 

.„Lecz nie straciły czaru 

rzutki 
aeroplan -

wiotkie 
chabry 

Kiedy w wieczornej rosy skrzą się 
„ kroplach .... 

PRZEKŁADY UKRAIŃSKIE. · ry otrzymał nagrodę Goncourtów i podno-
W statystyce przekładów z języków ob- si, że jego dzieła, w których znajduje się 

cych na ukraiński literatura polska zajmuje odbicie życia dzieci i biednych, najbar­
piąte miejsce wraz z 143 przekładami. dziej przypominają książki zmarłego Cour.! 
Pierwsze - zajmuje literatura niemiecka z tellina, po którym powinien objąć krzesło. 
405 pozycjami. 

RĘKOPISY BREZINY. 
Wśród rękopisów Breziny nie znalezio­

no ani jednego wiersza. Przypuszczają, że 
wielki P.isarz spalił przed śmiercią swe 
utwory:. 

KONGRES KRYTYKóW. 
W Bukareszcie obraduje międzynarodo­

wy Kongres krytyków. Na inauguracyj nem 
posiedzeniu w Sinaia James de Coquet wy­
głosił referat o współczesnym teatrze fran­
cuskim: referat o tendencjach współczes­
neJ literatury wygłosił Fernend Gregh. 

,z AKADEMJI FRANCUSKIEJ. 
Po śmierci Courtellina na opróżnione w 

akademji krzesło kandydatów jest kilku: 
Colette, Duhamel, Beaubourg, Tristan, Ber­
nard i Esparbe. „Comedja" z tempera­
mentem występuje za Leonem Frapie, któ-

NIEZNANE UTWORY BAUDELEIRE'A. 
Juljusz Monquet w „Le Rogue et le 

Noir" utrzymuje, że Baudelaire część swo­
ich „Juvenilla" ogłaszał pod nazwiskiem 
dwóch swoich kolegów Ernesta Prarond'a 
i Aleksandra Privat l'Anglemont'a. W ten 
sposób restytuuje przeszło 600 wierszy z 
utworów pierwszych. 7 sonatów z utwo­
rn drugiego i 160 wierszy z dramatu „Ma­
noel", napisanego wspólnie przez Baude­
Jaire'a i Prarond'a, 

TOWARZYSTWO IM. PROUSTA. 
W Paryżu powstało Towarzystwo im. 

Prousta, które zapowiada zbiorowe wyda­
nie jego dzieł i zamierza wystawić mu pom­
nik. 

WALLACE W NIEMCZECH. 
Ogólna cyfra nakładu dzieł Wallace w 

Niemczech przekroczyła półtora miljona. 

I chociaż w miejscach tych, gdzie 

· dawniej las stał, AMERYK O z· E 
Albo w ogródku kwitnął wonny A ROMSKIM 

jaśmin, 

Dziś Riętrzą się ruchliwe, gwarne Ocena „Popiołów" w prasie amerykańskiej 
miasta - Nakładem nowojorskiej firmy wydaw-1 cześnie gwałtownej i poetycznej, idyllicz-

Natury jeszcze człowiek nie niczej „Alfred A. Knopf" ukazały się o- nej i nieuniknienie tragicznej jest zobrazo-
uiarzmił. statnio w dwutomowej książce przetłuma- wane z takim szczerze romantycznym fer­

r czone na język angielski „Popioły" Ste- worem, jaki niestety w literaturze anglo-
0 życie walcząc w takiem wielkiem fana Żeromskiego. saskiej już zaginął. Rafał jest kochan-

micście. Wiekopomne to dzieło naszego wielkie- kiem w stylu Romea, gotowym zginąć za 
go pisarza zyskało w całej prasie amerykań pocałunek.„" 

Wspominam, gdy mnie zmęczy jego skiej przynależną mu entuzjastyczną o- Odnosi się wrażenie, że krytykowi bra-
łoskot, cenę. kuje wyrazów do należnego wypowiedze 

że gdzieś się ciągde łąk pachnąca . „Jest coś przepotężnego, przerażające- nia się o Żeromskim i jego „Popiołach", 
przestrzt'ń go i omal tytanicznego w tych dwóch to- które zdaniem p. Field, stanowią olbrzymią 

I że wśród złotych łanów drzemią mach powieści Żeromskiego - pisze w no- a nawet epokową pracę, jakiej zwyczajny 
. k' wojorskim „Times'ie" jeden z jego literac- przegląd nie jest w stanie dostatecznie o­

.wios i„. kich krytyków, pani Luiza Maunsell Field. cenić, lecz dotknąć zaledwie jej wysokich 

ł gdy ukaże wiosna ranne 
.zorze 

Poprzez powłokę dymów blade 
lica. 

Wiem, że daleko - w jasnym polskim 
dworze 

Ktoś, śmiejąc się, otwiera 
okiennice ... 

r ·Eugenjusz żytomirski. 
Krobanówek, 1929 r. 

Tymczasem Kaniewski zbliżył się doń 
Uprzejmie. 

- Przepraszam bardzo, pan zdaje 
tię stoi tu już od pewnego czasu. Czy 
nie zauważył pan przypadkiem, w pobli­
żu, małego, szarego auta? Przed pół go­
dziną z niego wysiadłem, każąc szofero­
wi poczekać, ale gdzieś zniknął - kła­
mał. 

Nieznajomy odrzekł zgryźliwie: 
- Nje, pa.nie> nie widziałem ani pań 

sltiego, ani.„ też swojego. 
- 'ro pan również kazał tu czekać 

.da siebie? 
- Nic nie kazałem. Przea. kilku dnia-

.t11.i skradli mi taksówkę. · 
- Skradli taksówkę 'l 
- Tak, proszę pana, miałem ją za-

ledwie parę tygodni. A już zdążyli mi 
ją sprzątnąć. 

- Jakiej marki była ma.szyna? 
- Chevrolet. 
- Kłamiesz na wszelki wypadek 

~yślał Kaniewski. A głośno zapytał: 
- I nowa zupełnie? 
- No„. nie trochę używana. :Ale w 

dobrym stanie. 
(Oczywiście, przecież była w ruchu 

!a.ledwie dwa tygodnie zanim łotr jeden 
ją ukradł.) 

- Czy zdołałby pan rozpoznać! 
- Przypus7.CZa111, była z jednego bo-

tu lekko uszkodzona. 

Aha, teraz się wygada?. Jego tak­
s6wka była już w trzecich rękach! W gło 
wie .Kaniewskiego zaświtał genjalny po­
myst Przedewszystkiem stwierdził, że 
zł<Xhiej stanowczo go nie poznawał. Trze­
ba 1>7.ło. :.w. daJszym. cil.}&11 nie p:reyzna· 

„Jednostki są porywane i jak wióry pod- walorów. 
rzucane rozszalałym prądem wojen napo- Poza głębszemi czynnikami, stanowią­
leońskich, które unosiły na fali przeznaczc- cemi dominującą wartość dzieła żerom­
nie tysięcy". ski ego, a których w należytym stopniu nie 

W dalszym ciągu p. Field olśniona nie- odc~~je żade~1 kry~yk ~ie pol~ki, malo~n~­
słychaną w swem napięciu siłą romantycz- c~osc „Pop10łów , ich 111ewysł?w1e~1e 
nego porywu tego arcydzieła, zachwyca p1~kny koloryt, a n~de~s~ys~ko ich ~1e­
się niezwykłem pięknem „romansu" Ra- zrowna~a w swem p1ęk~11e 1 si.le ,~kantile­
fała i jego miłości do Heleny - tej jednej na:· . tmłosna przemówić i;iu.s1ała t pr:e­
z najcudowniejszych pieśni miłosnych w mow1ła_- co.zna~azł? oddz'Y1ęk w entuzJa-
literaturze świata. stycznej oceme w1elk1ego dzieła. 

„Uwielbienie i ekstaza miłości jedno- 0---

wać się do niczego, aby go nie spłoszyć. 
Postarać się natomiast z nim zbliżyć. 
Potem nieznacznie, stopniowo, zaofiaro­
wać mu swą pomoc w poszukiwaniu ma­
szyny. Będą szukali wspólnie „wspólne­
go" samochodu. A potem jeśli się znaj­
dzie, to już on złodzieja ze swych ;rąk 
nie wypuści. 

- Ależ to skandal - mówił - żeby 
w Warszawie działy się takie rzeczy. 
Wyobrażam sobie, jak pan się musi mar­
twić. 

- Najgorsze jest to, że znaleźć ta­
kie raz skradzione auto jest bardzo 
trudno. Moje z pewnością jest już gdzieś 
wywiezione. Chyba przypadek mi dopo­
może. 

- Pewnie - pomyślał Kaniewski -
że wywiezione. Wy, tam złodzieje zna­
cie się wszyscy w Warszawie. Ukradł 
mu „nasz" samochód jakiś „kolega" z 
prowincji. Tak, czy inaczej, wpadłem na 
pewne ślady. We dwóch znajdziemy 
prędzej. 

Wkr6tce szli razem w kierunku śród 
mieścia. Nieznajomy opowiadał długo i 
szeroko o swem niepowodzeniu. Był ja­
koby człowiekiem samotnym, stałego za­
jęcia nie posiadał. Próbował to tu, to 
tam się o coś zaczepić, ale się nie wio­
dło. żył z procentów od jakiegoś kapi­
tału, pozatem robił wi·ażenie wykolejeń­
ca. Kaniewski nie wierzył mu ani słowa. 

Tern niemniej jednak rozstali się 
przyjaźnie, po blisko dwugodzinnej roz­
mowie. Kaniewski wiedział już, w jakiej 
cukierni złodziej zazwyczaj lubi przesia­
dywać. Tam go też spotka niby to przy­
padkiem i tak po trochu znajomość się 
zacieśni. 

Po miesi9,CU widywali się prawie co-

dzień. P.rzez ten czas Kaniewski stwier­
dził, że jego nowy znajomy jest trochę 
oryginałem, ale pozatem inteligentnym 
i miłym towarzyszem. Przykro mu na­
wet było, że tak sympatyczny człowiek 
ukradł mu taksówkę. Widywali się do­
tąd jedynie na mieście. 

Wreszcie któregoś dnia złodziej za­
powiedział swój wyjazd. Nerwy ma wy­
czerpane, potrzebuje jakiejś zmiany. 
Nie na długo zresztą na kilka dni. Nara­
zie do Lwowa, aby odwiedzić znajo­
mych. A potem się zobaczy. 

- Wie pan co, to pojedziemy ra-
zem - gadał Kaniewski. - Ja też po­
trzebuję się przewietrzyć, tembardziej, 
że obecnie zbliża się mój urlop. 

„W duszy zaś myślał, że w tern wszy 
stkiem tkwić musi coś głębszego. Może 
znajomy jego czegoś się domyśla i chce 
mu zniknąć z oczu. Ale to mu się nie u­
da tak łatwo. Sam zresztą nie wiedział, 
jaki będzie epilog tej dziwnej historji. 

Przyjechali do Lwowa nad ranem. 
Zjedli razem zgodnie śniadanie i zgod­
nie przejrzeli gazety. Następnie wybrali 
się na przechadzkę. Może taksówką 
gdzieś trochę za miasto. 

Przy zbiegu dwóch ulic stały gęsie­
go trzy czarne samochody. Zbliżyli się w 
tym kierunku. Raptem towarzysz Ka­
niewskiego chwycił go silnie za rękę: 

- Panie, panie, to moje auto! Na Bo­
ga, to moje! Prędzej gonić, prędzej, już 
odjeżdża!'' 

Pierwsza z szeregu taksówka skręci­
ła szybko w główną ulicę, wioząc w 
swem pudle jakiegoś pasażera. Przed o­
czami Kaniewskiego mignął już tylko 
skrawek karoserji ! Nieprzytomny zupeł­
nie i·zucił się do stojącej z kolei maszy-

FAUST PO CHIŃSKU. 
Wybitny tłumacz ·chiński Gou-Me-lf 

przygotowuje przekład Fausta. 

ZE SCENY ANGIELSKIEJ. 
Równocześnie w kilku teatrach londyń­

skich odbędzie się premjera nowego 0111 
matu Galworthy'ego „Basi! Dean··. 

,SHAW BEZ PLANóW. 
Na zapytanie jednego z dziennikatiJ 

londyńskich: „jakie ma najbliższe plahy 
literackie" - Shaw odpowiedział: ,,Nie 
mam ich wcale. Narazie nie pracuję nad 
żadną nową książką, ani sztuką teatralną. 
Nie jestem człowiekiem obmyślanych z gó· 
ry planów - raczej mam zawsze tak du· 
żo zaległości, że nie odczuwam potrzeby 
snucia nowych planów". 

PLAGJAT PIRANDELLA? 
Prasę zagraniczną obiegła wiadomość, 

że głośna sztuka Pirandella „Sześć posta­
ci scenicznych w poszukiwaniu autora" 
jest plagjatem noweli mało znanego pisa­
rza angielskiego Anslaya p. t.: „Dlaczego 
przestałem pisać powieści". 

„DRAMATY RELIGIJNE"~ 
Uniwersytet w Chicago posiada Ocl 

trzech lat bardzo oryginalną katedrę prof. 
Freda Eastmana, cenionego amerykańskie­
go dramaturga, który za. specjalny temat o­
brał „dramat religijny". Prof. Eastmaa 
pod nazwą dramatu religijnego rozumie ta­
kie sztuki o podłożu religijnem, które pod­
noszą uczucia religijne. 

Za taki utwór uważa m. in. „Joannę 
d'Arc" Shawa. Wykłady teoretyczne po-­
parte są ilustracją scenicznego odtwarzania 
utworów, w czem biorą udział słuchacze 
pod kierunkiem wykładowcy.,. 

Z twórczości grupy literac-
k. · K d „ 1e1 „ a ra 

Poczynając od przyszłej niedzieli pe. 
święcać będziemy co 2 tygodnie jedną stro­
nicę dodatku literackiego twórczości g111-­
py literackiej „Kadra". Utwory swe nad­
syłać będą: Wawrzyniec Czereśniews~ 
Ludwik Fryde, Antoni Madej, Stanisław 
Smoleński, Jan Szczawiej, Wiesław Wer· 
nic, ;f adeusz Wittlin i Eugenjusz żyto. 
mirski, który redagować będzie W,Y.żej wy.­
mieniony dodatek. 

ny. Za nim - towarzysz „wspólnego" 
nieszczęścia. Kazali szoferowi natych· 
miast gonić niknące w oddaleniu auto. 

Jak długo mknęli, nie wiedzieli sami 

Wychyleni z obu stron śledzili wzrokiem 
czarną, błyszczącą masę. „Ich" taksów 
kę. W pewnym momencie Kaniewski oma.i 
nie wypadł na bruk. Zakręt był W 
gwałtowny, a on całym ciężarem opad' 
na bok samochodu. Zatrzaskując drzwi· 
czki, przyciął sobie boleśnie palec. 

Wreszcie pierwsza maszyna się za, 
trzymała. Zanim pasażer zdążył zapłacić. 
oni już byli prawie obok, Kaniewski ~ 
pośpiechu rzucił szoferowi kilka złotych, 
nie myśląc o tern, że płaci podwójnie. A 
już towarzysz jego stał przy ich „wspól· 
nej'' taksówce. Zrobił się gwałt, ktoś wo­
ła o policjanta. Kaniewski zbliżył się 
czemprędzej. 

Przed sobą miał „Chevrolet'a dygocą. 
cego jeszcze swem calem tułowiem. Pra„ 
wy schodek był nieco zgięty do wew· 
ną~. Tylne skrzydło z tego samego 
boku też wyglądało, jakby zlekka przy· 
płaszczone. 

Gorzki, bolesny zawód spadł Kaniew. 
skiemu na serce. Mimowoli spojrzał na 
drogę, którą przed chwilą przebyli. 

Na niedalekim zakręcie, tym samym 
gdzie ledwo nie wypadł z siedzenia, mi­
gnęła mu po raz ostatni, odjeżdżająca 
taksówka. Czarny, niewielki Fordzik. 
Ten sam, z którego wysiedli. Nie zdą­
żył już spostrzec numeru. Tylko, że SW· 
fer, nawpół zgięty usiłował zatrzasnął 
odmykające się lewe drzwiczki. Skrzy. 
wiona, wygięta rą.czka była ·widocznie, 
bardzo obluźniona. 

---01--... 
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KlłOlllKA . Robotnicy sezonowi ·nadal pracować będą 
WRZESIEŃ 

22 
DZIS: 
Tomasza 

JUTRO: 
Tekli _._ 
Ws. słońca g. 5 m. 20 
Zachód „ g. 17 m. 38 

W ~j~!!a ~~~ś~~~e~~!i! ~ł:(~~ąiu. 
u po prezydenta Ziemięckiego 

NIEDZIELA 
Ws. księżyca ll· 19 m. 17 

"llll!llBI zachód „ a. 9 m. 15 
---0-·--

Komunikat 

W dniu wczorajszym o g•:-dzit:,~ 13,30 
prezydent miasta inż. Ziemięcki pr zvjf!ł 
delegację Chrześcija11skiego Związku Za­
wodowego z którą omówił kilka najważ­
niejszych spraw dotyczących robotników i 
pracowników miejskich. 

cji, jak również sprawa zaopatrzenia ro- wisko odmowne i zaznaczył, te prac~ 
botników w węgiel, zostanie załatwiona przez 6 dni w tygodniu może być prowa­
jaknajprzychylniej, w granicach możliwo- dzona .tylko w wydziale kanalizacji, zaś 
ści finansowych magistratu, natomiast w w wydziale komunikacji i · plantacji miej· 
sprawie zatrudnienia robotników przez 6 skich uskutecznić się to nie da z braku 
dni w tygodniu p. prezydent zajął stano- funduszów na fen cel. (w)' · Ko1nitet Budowy Pomnika ks. !gn. Sko­

rupki w Łodzi przystępuje do intensywnej 
pracy, by przy uroczystościach diiesięcio­
'.ecia „Zwycięstwa nad Wisłą" połączyć u­
roczyste odsłonięcie pomnika. 

~ pierwszyn1 rzęd~e dclegatja zwró- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ciła się do p. prezydenta by urzędników 
Urzędu Zasiłkowego przy Magistracie, zli­
kwidowanego rozp. Ministerstwa Pracy i 
Op .. Sp. w liczbie 50 osób zatrudnił bądź­
fo w Funduszu Bezrobocia lub też innych 
wydziałachMagistratu. P. prezydent przy­
rzekł zaopiekować się zredukowanymi 
pracownikami. Pozatem delegacja poru-

Protektorat raczyli łaskawie przyjąć J. 
E. ks. Biskup W. Tymieniecki, oraz I E. 
biskup ks. Gall. 

Komitet. 

Rejestracja rocznika 1911 szyła sprawę potrąceń za w~gre1 wyda­
ny w ilości 50 korcy pracownikom Urzę-

jutro, w poniedziałek dnia 23 września du Zasiłkowego. Węgiel ten spłacany miał 
. . b. winni się zgłosić do rejestracji w Io- być ratami w ciągu 5 miesięcy jednak przy 
kału Biura Wojskowo-Policyjnego przy redukcji, zamierzano potrącić całkowitą 
ulicy Piotrkowskiej 212 w godzinach od należność. Identycznie postępowano z pra-
8-ej rano do 3-ej po południu mężczyźni cownikami powołanymi na ćwiczenia. Na 
rocznika 1911 zamieszkali na terenie lil skutek interwencji delegacji p. prezydent 
Kom. Pol., których nazwiska rozpoczynają przyrzekł sprawę tę przedstawić na posie­
się na litery: S. Sz„ oraz zamieszkali na te- dzeniu prezydjum Magistratu w najbliż­
reoie X Kom. Pol„ których nazwiska roz- szych dniach. 
poczynają się na litery: A. B. C. D. E. F. Z kolei poruszona została sprawa za-
0. H. Ch. I. J. K. L. Ł. M. pomóg w czasie zimy dla robotników se-

. Każdy zgłaszający się do rejestracji zonowych zatrudnienia tych robotników w 
winien być zameldowany w Łodzi i posia- Wydziale komunikacji i Wydziale plantl­
dać dowód osobisty a z braku tegoż me- cji miejskich przez 6 dni w tygodniu orc:z 
tryk~ urodzenia oraz inny dokument wypłacenia tym robotnikom nateżnośd 
stwierdzający tożsamość osoby, 2) świa- za urlop i gratyfikacji jak w latach ubie· 
dectwo szkolne. głych od pełnych miesięcy pracy, a nic oj 

Ponadto rzemieślnicy powillni przed- ilości przepracowanych dni, tudzież zabez-
staw,ić świadectwo cechowe. (w) pieczenia robotników w w~giel na zim~ w 

Dom Zdrowia 
Dziennikarzy Łódzkie~ 

ilości od 1 O do 30 korcy na rodzinc;;, przy·· 
czem należność spłacana byłaby ratami. 

W kwestji udzielania zapomóg robotni­
kom sefonowym w sezonie martwym pre­
zydent Ziemięcki przyrzekł delegacji, iż 
w przyszłym tygodniu uda się osobiście 
do M. P. i O. S„ gdzie będzie ingerował 
w powyższej sprawie, przyrzekł również 
iż sprawa należności ia urlop i gratyfika-

14917 bezrobotnych w Łodz~. 
Z zasiłków korzystało 11900 osób 

Na terenie Państwowego Urzędu Po- w ubiegłym ·tygodniu 11900. bezrobotnych, ·· 
średnictwa Pracy w Lodzi <miasto Łódź Pracowników umysłowYch brało zasifu:, 
i powiaty) łódzki, sieradzki, łęczycki i doraźne 53. 
brzeziński w dniu 21 ·w-rześnia 1929 r. W ubiegłym tygodniu straciło pra~ 
było w ewidencji zarejestrowanych bez- na terenie Łodzi 553 bezrobotnych, o. 
robotnych 20,845 w tem w samej Le- trzymało pracę 771, wysłano do pracy . 
dzi 14917, w Pabjanicach 1437, w Zgie-: 89, zdjęto z ewidencji z innych przyczyn 
rzu 1778, w Zduńskiej Woli 559, w To- 2096. - : · · . · . . . 
maszowie Mazowieckim 1383, w Konstan Urząd rozporżądza 59 wolnemi miej. 
tynowie 291, w Aleksandrowie 172, w scami dla robotników różnych zawodów. -
Rudzie Pabjanickiej 308. 8 bezrobotnych otrzymało w ciągu ty. . 

Z zasiłków korzyst~ło w ubiegłym ty- godnia zniżki kolejowe 11a przejazd kole-
godniu 14654 bezrobotnych. jami państwowcfni. 

W samej Łodzi z zasiłków korzystało, 

Wolne ·.miejsca 
Kto chce otrzymać prac~ niechaj się zgłosi 

· do P„ U. P. P. 
Państwowy Urząd Póśrednictwa Pracy 

w Łodzi, Kilińskiego 52, poszukuje kandy­
datów z dobremi świadectwami i referen­
cjami do obs~dzenia następujących J?.OSad: 

W MIEJSCU. 
W oddziale dla rzemieślników i robotników. 

23 służące do gospodarstwa domowego. 
NA WYJAZD W KRAJU. 

W oddziale dfa robotn. i rzemieślników. 

1-go kucharza, 1-go specjalistę do yry· 
robu bibułki karbon i indygo, 1-go majstra 
do wyrobu farb ziemny<:h, siłę samodziel­
ną z długoletnią praktyką, 20-tu pomocni­
ków hutniczych, 20-tu bańkarzy butni~ 
czy eh. 
W oddziale dla pracowllłków umysłowych. 

1-go kierownika fabryki specjalistę do 
wyrobu nici, 1-ną nauczycielkę języka pol­
skiego do rosyjskiego gimnazjum. 

W dniu dzisiejszym wyjetdża specjal­
na delegacja Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich do majątku Sokolniki pod Ło­
dzią, celem zapoznania się z terenem, 
orzeznaczonym pod Jctnie schronisko wy­
Jociynkowe dziennikarzy. Delegacja zło­
'.y podziękowanie właścicielowi mająt­
' u Sokolniki baronowi Rozstockiemu oraz 
, 1erownikowi administracyjnemu inż. 
~ączkowskiemu za uzyskanie znaczniejszę­
~o terenu, położonego w tym majątku, a 
przeznaczonego pod budowę ośrodka 
dziennikarskiego. Prowizoryczna umowa 
w sprawie przyjęcia tych terenów została 
iuż podpisana. 

Fałszywe pogłoski o zwyżce mięsa 

Do członków Cechu 
Rzeiniczo· Wędliniarskiego 

Niniejszem podaje się do wiadomo­
§ci ogółu członMw Cechu, że w myśl u~ 
chwały Ogólnego Nadzwyczajnego Ze­
brania Członków Cechu, z dnia 17 wrze­
śnia r. b., wszyscy członkowie Cechu 
winni do dnia 15 października r. b. ure­
gulować składki zaległe i pełne składki 
za 1929 r. 

Przynależna Cechowi składka winna 
być w oznaczonym terminie wpłacona 
skarbnikowi w lokalu Cechu, lub pozosta 
wiona w sklepie danego członka Cechu, 
aby takową można było w każdym czasie 
zainkasować. 

II. Każdy członek Cechu winien bez, 
względnie posiadać wszystkie kwity o­
trzymywane w rzeźni przy llboju, a to z 
tego względu, aby można było każdej 
chwili sprawdzić w odnośnym urzędzie 
skai·bowym, czy wszystkie wpłacone su­
my na poczet podatku obrotowego zo~ 
stały zaksięgowane na conto danego 
płatnika„ 

Kwity te należy złożyć w sekretarja­
cle Cechu do sprawdzenia, lub w odnoś­
nym urzędzie skarbowym sprawdzić oso­
biście. 

Starszy Cechu 
:Andrzej Dzieniakowski. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: M. Epsteina (Piotrkowsk<l 225). M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), M. Ro 
zenbluma (Cegielniana 12), Spadkobier­
ców Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprow­
skie_go _(Nowomiejska 15). _(w). 

Kupcy trzody nie wstrzymali przywozu trzody 
czynią jedynie starania o odpowiednie urządzenia w rzeźni 

Jak już donosiło „Hasło" w myśl re-
zolucji, powziętej na wszechpolskim 
ijeździe cechów rzeiniczo-wędliniar. 
skich w dn. 5 b. m. udała się do dyr. De 
partamentu wetel'ynaryjnego w Min. 
Rolnic~wa - p. dra Fischoeredera spe­
cjalna delegacja z prośbą o zmianę nie­
których przepisów rozporządzenia o ba­
daniu sztuk rzeźnych oraz mięsa. 

Do delegacji tej przyłączyli sie z ra~ 
mienia Zw. kupców handlujących trzo­
dą i bydłem, p. prezes Dobrowolski z 
Warszawy oraz p. Szybiłło z Łodzi. 

W czasie półtoragodzinnej konferen­
cji z p. dyr. Fischoerederem, delegacja 
prosił:a przedewszystkiem o wydanie za­
rządzenia, zwalniającego rzeźników od 
gotowania tłuszczu sztuk wągrowatych, 
gdyż tłuszcz nie posiada. wągrów, a rzeź­
nie nie posiadają odpowiednich, ku te­
mu urządzeń technicznych, co }lOwoduje 
wycofanie poważnych ilości mniej zda­
tnego mięsa z obrotu. 

Prośba delegacji, jak już donosiło 

„Hasło", nie została uwzględniona. Wo­
bec tego delegacja udała się do klubu po 
selskiego BB.. gdzie złoiyłl'l. memorjał, 
prosząc o interwencję w sprawie zwalnia 
nia do wolneg·a obrotu tłuszczu w stanie 
surowym ora-z mięsa ze zwierząt mniej 
wągrowatych w stanie peklowanym do 
czasu zaprowadzenia w rzeźniach odpo­
wiednich urządzeń technicznych. 

Niezależnie od tego Stowarzyszenie 
Kupców Trzody Chlewnej w Lodzi zwró­
ciło się do Urzędu Wojewódzkiego, sta­
rostwa Grodzkiego i Magistratu prosząc 
o wyłonienie komisji w celu zbadania 
na miejscu nieodpowiednich urządzeń 
technicznych w rzeźni miejskiej w Łodzi. 
Przychylając się do prośby stowarzysze­
nia Urząd wojewódzki przeprowadził w 
dn. 18 b. m. lustrację rzeźni miejskiej i 
stwierdził zupełny brak urządzeń tech­
nicznych. 

Powyższy brak urządzeń technicz­
nych zmusił kupców i rzeźników stosow­
nie do zaleceń dyr. Fischoeredera do 

Przeciw ustawie antialkoholowej 
· Projekt noweli, który ma być wniesiony 

do Sejmu 

w~trzymania się od zakupu trzody w we 
jew6dztwach wschodnich, jako najbar· 
dziej zarażonych wągrzycą. 

Mi1110 to, wbrew doniesieniom jedne• 
go z pism, niema mowy i) tendencji zwyz. 
kowej, a tembardziej z g-runtu fałszywa 
jest wiadomość tegoż pisma o celowym„ 
wstrzymaniu przywozu trzody do Łodzi, 
czemu przeczą. następujące dane: 

W dn. od 2 do 9 · września przywiezio­
uo do Łodzi 1633 sztuki .· trzody, z któ-· 
rych 14 zniszczono, a 37 · zgotowano na~ · 
rażając rzeźników na straty sięga.j;ice 
około 7 tys. zł., w następnym zaś ty.go· 
dniu od 9 do 15 bm. przywieziono 23·52 
sztuki. 

Jak widać z powyższego wszelkie po 
głoski o celowym wstrzymaniu dowozu 
trzody w celu wyśrubowania cen mięsa 
~ą z gruntu fałszywe i nie oparte na ża. 
dnych podstawa.eh. 

- ... __ , _... ... • ~ . ,1 - •• 

Ruda Pabjanicka 
otrzyma . pożyczkę· . 
Burmistrz Rudy Pabjanickiej p·. A· 

dam Łatkowski we wtorek ·interwenjo­
wał w Mirii~terstwie P1•acy-i Opiekł Spo. 
łecznej w sprawie starań, podjętyćh 
przez Magistrat Rudy w Ministerstwie 
Pracy .i Opieki Społecznej o. . uzyskanie · 

Pamiętna ustawa antialkoholowa z I statecznie życie wykazało nierealność po- przez Rudę pożyczki inwestycyjnej. 
1920 r. postanawia, że w wigilje świąt i stanowień ustawy antialkoholowej, Radca Min. Pracy i Op. Sp. p • . Szu„ 
niedziel od 3-ej po poł., a w dni świąte- Wobec takiego stanu rzeczy, sejmowy bartowicz, prosił o nadesłanie sobie wszy 
czne i niedzielne przez cały dzie1i wzbro- klub B. R W. R. występuje z projektem stkich materjałów i przyrzekł ja1majda­
niony jest wyszynk i sprzedaż alkoholu. noweli do tej ustawy, który ma być zło- lej idącą pomoc w tym względzie, tak, że 

W praktyce postanowienie to nigrly żony w komisji skarbowej w czasie nad- kwestja pożyczki inwestycyjnej dla Ru-
l1ie było ści~le wykonywane. chodzl!cej sesji budżetowej. Projekt dy Pabjanickiej w sumie około 400 ty-

Z czasem doszlo do tego, że organa 

1 

zmierza do złagodzenia postanowień o sięcy zł. niezadługo już zostanie całko-
pol'ządku publicznego przestały wykony- zakazie spożycia alkoholu. wicie zrealizowana. 
wa.ć wszelki w tym wzrledzie nadzór. O· ·• · 
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,,Tydzień strażaka" 

Cała Łódź poWinna przyjść z pomocą 
Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej 

W niedzielę, dnia 22 września r. b. 
na rozpoczęcie „Tygodnia strażaka" ogól 
na pobudka, wykonana przez 6 orkiestr 
strażackich oraiz konnych sygnalistów­
strażaków, poczem kwestarze strażacy 
zwrócą się na ulicach do publiczności o 
ofiary. 

cą tak gorliwie broni nas przed wszyst­
ko niszczącym pożarem, nie szczędząc 
przy tern żadnych wysiłków, każdy da ty 
le, ile jest w możności. 

Tydzień straży ogniowej pokaże, czy 
robocza Łódź umie docenić pomoc w 
~ 

niebezpieczeństwie, jaką jej okazuje 
straż ogniowa ochotnicza. 

Zarząd i Komenda 
Lódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Al *&!CC wwwwww 

Str. 11 

Sprzedaż koni wojskowych 
W dniu 27 września r. b. o godz. 9-e,i 

rano na Wodnym Rynku odbędzie si~ 
sprzedaż przez licytację 26 wybrakowa 
nych koni wojskowych. 

Przejechana przez samoch'ód 
Przy ul. Zgierskiej 118 została przeje 

chana przez samochód 60-letnia Wiktor· 
ja Śliwińska, zamieszkała przy ul. Mało­
polskiej 34. Zaalarmowane Pogotowie 
udzieliło ciężko potłuczonej pierwszej 
pomocy. Szofer zbiegł w niewiadomym 
kierunku. (p) 

W tym samym dniu w ogrodzie 
,,Marcelin" przy ulicy Zgierskiej odbę­
dzie się Wielka Zabawa ogrodowa z róż­
uemi atrakcjami. 

W środę, dnia 25 września, o godzi­
nie 8-ej wieczorem Zrzeszenia Towa­
rzystw Spiewaczych: polskich, niemiec­
kich oraz Stowarzyszenie „Hasomir" u­
rządzają w Sali Filharmonji Wielki Kon­
cert z współudziałem solistó~ i deklama­
torów. 

„ Władcy nocy" na ławie oskarżonych 
38 oskarżonych - 118 świadków 

Wielkie zainteł-esowanie pi-ocesem 

Podczas całego tygodnia rozsprzeda­
wane będą naklejki okienne. Przedstawi­
ciele Stowarzyszeń Właścicieli Nierucho­
n:ości do zbiórki ogólnej przyczyniaja 
się. w t:n sP?sób'. iż objęli w ciągu tygo: 
d1:1a zb1erame ofiar pomiędzy lokatora­
mi swych domów za specjalnemi listami 
których straż ogniowa roześle okoł~ 
11,000 przez komisarjaty Policji Pań­
stwowej. 

W niedzielę, dnia 29 września r. b. 
we wszystkich kinach pobierany będzie 
dodatek do biletów wejściowych na straż 
ogniową, w kinach w śródmieściu po 20 
groszy i na przedmieściach po 10 groszy. 

Na zakończenie w tym samym dniu 
w Helenowie odbędzie się Wielka Zabawa 
ogrodowa z różnemi atrakcjami. 

Mi~~z~ innei:rii tę za?a,wę uświetnią 
swenn sp1ewam1: 8 chorow polskich 6 
niemieckich i Stowarzyszenie śpiew~cze 
„Hasomir". 

Jak widzimy wszystkie miarodajne 
czynniki społeczeństwa naszego miasta 
przyczynią się w miarę możności do o­
siągnięcia jak najdodatniejszego rezul­
tatu zbiórki na swoją ukochaną straż 
ogniową. któro służy wszystkim bez róż­
niey wyznania, narodowości lub stronni­
ctwa politycznego. 

W dniu jutrzejszym zasiądzie na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w Łodzi 

kę bandycką p. n. „Władcy nocy". 

38 zbirów, 
stanowiących wielką i niebezpieczną szaj-

Na czele tej szajki, która przez dłuższy 
czas teroryzowała kilka powiatów woje­
wództwa łódzkiego i która na sumieniu 

• 

ZARZĄD TELEFONOW ŁODZKICH P.A.S.T. 
~awiadamia pp. Abonentów, że w gmachu telefonów, Al. Kościuszki Nr. 
12, codziennie w godzinach od 9 do 21 - z wyjątkiem świąt udzielane 
będą objaśnienia i urządzane będą pokazy, jak należy łączyć si~ i nadawać 
numery po uruchomieniu automatycznej centrali telefonicznej. 

PP. Abonenci powinni we własnym interesie zawczasu zaznajamiać się 
się z używaniem telefonów automatycznych, by po uruchomieniu nowej 
centrali uniknąć nieporozumień wskutek nieumiejętnego obchodzenia się z 
aparatami. ' 

Polecając pp. Abonentom, dla łaskawego dokładnego przestudjowa· 
nia, przepisy użycia aparatów, umieszczone na str. VII nowego spisu a­
bonentów, prosimy osoby zainteresowane o łaskawe odwiedzanie urza­
dzanych pokazów, na których możnazapoznać się dokładnie z łączeniem 
oraz poinformować się o zmianach numerów telefonicznych na 5- cy­
frowe. 

Informacje dotyczące użycia telefonów automatycznych oraz zmian 
numerów są udzielane również telefonicznie - telefon Nr. 8005 i Nr. 
8006. 

Centrala automatyczna będzie uruchomiona w IV-ym kwartale b. 
r„ o czem nastąpią zawczasu osobne ogłoszenia. 

,,Slepy Maks'' y aża skr 
i prosi o widzenie się z żoną 

c Lecz wszystkie te mozolne zabiegi 
rąe dadzą paż~danych rezultatów jeżeli 
we spotkaJą się z poparciem jak najszer 
szych mas ludności naszego grodu. Nale- Jak już donosiliśmy postrach Bałut I ~wiata podziemnego, w domu był najprzyk­
ży. więc sit: spo_dziewać, że na. naszą „ślepy Maks" zabójca Srula Kałmena ładniejszym małżonkiem i nigdy nie pozwo­
dz1elną straz ogmową, która dniem i no Balbermana osadzony został po pierwszych !ił żonie stykać się z tym światem. 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~~ dwóch badaniach w więzieniu przy ulicy Przed dwoma miesiącami żona urodziła 

Z Instytutu Rzemieślniczego 
. W czwar~~k,_ dni~ 19 b1!1., p. wice-woje­

. .voda, dr. Rozmeck1, przyjął· delegację In­
stytutu Rzemieślniczego w osobach preze­
sa, p. posła Dominika Dratwy, dyrektora 
I~stytutu, p. Eug. Dębowskiego i p. Kierow 
u1ka Kursów, Pawlika Franciszka. 

Po zreferowaniu przez delegację planu 
pracy Instytutu p. wice-wojewoda przy­
rzekł poprzeć tę młodą. a tak pożyteczna 
vlacówkę. · 

Zawody lekkoatletyczne 
W dniu dzisiejszym Oddział Związku 

Strzeleckiego Łódź II-Widzew, urządza za­
wody lekkoatletyczne (bieg na przestrze­
ni 10 kim.). Start o godzinie 10-ej z ul. 
św. Kazimierza (Widzew). Trasa będzie 
biegła szosą Rokicińską do Andrzejowa i 
z powrotem, meta zaś na ul. św. Kazimie­
rza róg Szpitalnej. W skład Komisji Sę­
dziowskiej wchodzą pp.: Graliński, Paw­
łowski, Kralkowski. 

Bieg zostanie sfilmowany, 

Zawody strzeleckie 
W dniu dzisiejszym o godzinie 14-ej od­

będą się zawody strzeleckie, organizowa­
ne przez Obwód Związku Strzeleckiego 
Łódź-miasto na strzelnicy wojskowci 31 
p. S. K. (wejście z ulicy Zakątnej). Zawo­
dy zostały zorganizowane, celem wyelimi­
nowania najlepszych strzelców z terenu 
Obwodu Łódź-miasto, którzy wyjadą na 
narodowe zawody strzeleckie. 

Na zawody przybędą władze strzelec­
kie z Okręgu i Obwodu Łódź oraz szereg 
osób sympatyzujących ze Związkiem Strze­
~m. . 

Kopernika. mu dziecko, które dla „ślepego Maksa" 
Pierwszy dzień spędził spokojnie nie było prawdziwą źrenicą w oku. 

odzywając się do nikogo słowem. Wczo- „ślepy Maks" w rozmowie z kluczni 
raj dopiero stał się nieco rozmownym. kiem wyraził swą gorącą skruchę, zazna-

Przedewszystkiem zaczął gorąco pro- czając, że nie miał wcale zamiaru zabijać 
sić o pozwolenie widzenia się z żoną i dziec Balbermana. 
kiem. Jak wiadomo „ślepy Maks" ożenił jak się dowiadujemy, żona zostanie 
się w roku ubiegłym z córką bardzo przy- wpuszczona do niego po ostatecznem za-
zwoitej rodziny. kończeniu śledztwa. ( p; 

„ślepy Maks", ten postrach łódzkiego 

Nieszczęśliwy wypadek 
podczas spinania wagonów 

W dniu wczorajszym na torze kolej o I uważył że z tenderu spada wielki kawał 
wym przy ulicy Srebrzyńskiej miał węgla. 
miejsce nieszczęśliwy wypadek, który Oibr;ymi odłam wę~l3: wag~ . kilku 
skończył się bardzo trao-icznie. centna:ow ~p.adł ~a. n?g1 mesz.częshwemu 

"' robotmkow1 i zm1azdzył mu Je. 
29-letni robotnik kolejowy Wacław Zaalarmowane pogotowie Kasy Cho-

Kowalski zamieszkały pod Lutomier- rych przewieziono go w stanie bardzo po 
skiem podczas spinania wagonów nie za- ważnym do szpitala św. Józefa. (p) 

Wycieczka do · Paryża 
Związku oficerów Rezerwy Rz. P. 

Zapowiedziana wycieczka Związku Ofi-1 Kierownik wycieczki ppłk. rez. M. 
cerów Rez. R. P. do Paryża, w dniach od 4 Dienstl-Dąbrowa udał się do Paryża w ce­
do 17 listop:ida wyruszy z Poznania dnia !u ustalenia programu wycieczki. 
5-go listopada nie zaś 4-go, a z Hawru dnia Ostatni termin dokonania zapisów oraz 
14 listopada r. b. statkiem „Pologne". nadesłania należnych dokumentów upływa 

Uczestniczyć w wycieczce mogą ofice- z dniem 15 października. Zgłoszenia przyj­
rowie rezerwy oraz annji czynnej wraz z muje biuro „Orbis" Łódź, Andrzeja 5, 
rodzinami. Ko&zta uczestnictwa, obejmu- gdzie należy wpłacać tytułem wpisowego 
jące wszelkie wydatki podróży, pomiesz- 200 zł., resztę zaś do dnia 15 października. 
czenia w hotelach i wyżywienia wynoszą Wszyscy ofic. rez. do lat 60 muszą złożyć 
kl. III - 550, klasą II - 650 złotych, 220 zezwolenia z D. O. K. na wyjazd zagrani­
uczestników powróci statkiem, pozostali cę. Odpowiednie zaświadczenia wydaje 
koleją. Ważność paszportów oraz bile- Kierownictwo Wyrieczki. 
tów koleiowych - 2 miesiące-

ma ljczne morcterstwas 
rabunki i napady stali dwaj groźni bandy· 
ci Roman Szczeciński morderca b. p. Mi· 
chała Króla i Adam Kaczmarek herszt tej 
szajki. Rozprawa wzbudziła w mieście ol­
brzymie zainteresowanie. Jak widać z ni­
żej podanych danych jest to prawdziwy 
proces monstre, jakiego już dawno w Łodzi 
nie było. 

38 oskarżonych bandytów 
broni 26 adwokatów. Przed sądem w skła~ 
dzie, przewodniczący wice-prezes Stein­
man, sędziowie Ilinicz i Feit przesunie się 
118 świadków. 

Fotel oskarżyciela zajmie pierwszy 
podprokurator kameralny Mandecki. Roz­
prawa odbędzie się w sali Nr. 56, a trwać 
będzie od dnia 23 bm. do 27 bm., ewentu­
alnie jeszcze dłużej. Władze sądowe, bojąc 
się wielkiego natłoku publiczności wpro-
wadziły · 

imienne bilety 
wejścia, które wydaje kancelarja sądu w 
bardzo ograniczonej ilości. (p) 

Wypadek przy pracy 
Przy ul. 6-go Sierpnia 7 4 spadł z dra­

biny Józef Nowak, zamieszkały przy \Il. 
6-go Sierpnia 96 nieszczęśliwy uległ zła­
maniu obu rJl.k. 

Zaalarmowane Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło go w stanie poważnym do do 
mu. (p} 

Zagadkowe zniknięcie 
kupca piotrkowskiego . 

W dniu 18 sierpnia b. r. znany w Piotr• 
kowie i poważany kupiec Kazimierz jeryń, 
prowadzący od szeregu lat sklep galan­
terji żelaznej przy ulicy Słowackiego 181 

wybrał się do Warszawy celem poczynieni;; 
tamże zakupów i do dnia dzisiejszego nit 
wrócił. 

Przed wyjazdem Jeryń oświadczył żo· 
nie swej, że wyjeżdża do Warszawy po to­
wary, a ponieważ ma przy sobie tylko 2 
tysiące złotych, przeto wstąpi w Wars~­
wie do krewnych i tam będzie się starał o 
pożyczenie kilku tysięcy złotych. 

Istotnie jeryń wyjechał tego dnia, ale 
dokąd tego do dziś nie ustalono. Według 
zasiągniętych informacyj przez rodzinę w 
Warszawie, Jeryń do krewnych w stolicy 
nie zachodził. 

Poszukiwania prowadzone na swoją rę~ 
kę przez rodzinę również nie dały żadnych 
rezultatów czem zaniepokojona rodzina, 
nie wiedząc co mogło się stać, zameldowa­
ła o wszystkiem policji, która wsz;cz<;ła po­
szukiwania za zaginionym kupcem. (w: 

l Wycieczka polskich 
spółdzielców zCzechosłowacji 

W dniach 12 i 13 b. m. bawiła w Ło.lizi 
w przejeździe z P. W. K. i Warsz.~wy w!­
cieczka Polaków z Czechosłowacp, społ­
dzielców z śląska Ciesz. W zaborze czes­
kim mamy jedoą z największych spółdziel­
ni polskich, w Łazach. Przybyli stanftąd 
pracownicy i członkowie zarządu tej spół­
dzielni, liczącej 14.000 członków i 101 pun­
któw sprredaży, zwiedzili w Łodzi piekar­
nie, sklepy i zakłady wytwórcze Pows.z. 
Spółdzielni Spożywców oraz fabryk<; Sp. 
Akc. I. K. Poznański. Wycieczka była go­
ściem Rady Okręgowej przy Łódzkim Od­
dziale Związku Spółdz. Spożywców Rzecz 

· Pol. 
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1 O mil jonów zł. wydała Kasa Chorych w Łodzi 
w pierwszem półroczu r. b. na świadczenia 

Rozmiary świadczeń łódzkiej Kasy 
Chorych ilustruje najwymowniej staty­
~tyka za 1-sze półrocze 1929 r. 

rek - 136, 722 zł., płace felczerów -1 zł„ Bakterjologicznego - 60.928 zł., Po-
130,536 zł., personelu ambulatoryjnego gotowia - 124,960. Koszty leczenia w 
- 526,9B2, płace farmaceutów i parso- szpitalach i zakładach obcych - 706.034 
nelu pomocniczego - 508.206 zł. zł„ koszt leczenia w uzdrowiskach i sa-

Medykamentów zużyto w tym czasie natorjach obcych - 263,751 zł. 
za 704,457 zł. W aptekach prywatnych Oto są główne pozycje wydatków 
zapłacono za leki 289,905 zł. Utrzymanie łódzkiej Kasy Chprych w I-szem p6łro~ 
Zakładu Elektromedycznego - 126,113 czu bieżącego roku. 

Skrzynka do lłat6w 
i 

Wobec kłamliwych, dyszących szowłn!zmem 
i 11apastliwych artykułów ukazujących, się od 
pewnego czasu w łódzkiej „Freie Presse", a 
skierowanych pod adresem tak Komendanta 
jak i oficerów oraz całego zespołu Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Aleksandrowie, zmwizo11y 
jestem' prosić Pana. Redaktora o zamieszczenie 
w swem poczytnem. pi.śmie poniższego wyjaśniP 
nia: 

Objti,wszy komendt Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Aleksandrowie w listopadzie ub. r. jz 
ko wybrany przez aklamację na walnym 

Suma kosztów świadczeń przekroczy 
la w pierwszych 6-ciu miesiącach 10 
rniljonów złotych. Największą pozycję 
w tabeli wydatków zajmują. domowe za· 
siłki chorobowe, które wyniosły w tym 
okresie 3,138,369 zł. Ta wysoka kwota 
ucizielonych zasiłków zmusiła władze Ka­
sy Chorych do szeregu posunięć w kie­
runku usprawnienia aparatu kontroli u­
d,ielanych świadczeń .• 

~!!!!!!!!l!!!l!!!!!l!!!~_!!i~~~~~~~!ll!l!!!!ll!l!l!!~~~!!!!!!!!!l!!!!!l!!!~~~~!l!!l!!!!!l!!!!!~~~~!l!!!!!l!!l!!!!!l!!!~~!!l!!!!l!!!!I!~~ zgromadzeniu członkow straży, przystąpiłem 

Zasiłki chorobowe szpitalne 30 proc. 
i 10 procentowe dały sumę 81,068 zł. Za­
siłki dla położnic wyniosły 712,623 zł., -
na mleko dla matek karmiących 94,122 
~ł., zasiłki pogrzebowe - 242,345 zł. Po­
za tem zasiłki z tytułu wypadków przy 
pr.acy - 128.000 zł. i urlopowe 
~5.306 zł. 

Z ważniejszych pozycyj wymienić da­
!ej należy płace lekarzy za. godziny or­
dynacyjne w ambulatorjach 697, 151 zł., 
- za wizyty w domu - 821,403 zł. Pła­
ce dentystów - 145,416 zł., płace akusze 

Zakończenie śledztwa 
policyjnego w sprawie afery 

podatkowej Libermana 
Jak się dowiadujemy w dniu wczoraj­

s_zy1~1 zakończon~ zostało dochodzenie po­
licyjne w sprawie głośnej afery podatko­
wej, której bohaterem jest popularny o­
sobnik na bruku łódzkim Adam Lieber­
man, właściciel firmy Radio-Lloyd. 

Sprawa obecnie znajduję się w rękach 
sędziego śledczego. 

Lista ofiarodawców-
na sztandar Cechu Mistrzów Rzeźniczych i Wędliniarskich 

W ~wiązku ze wzmianką o dobrowol-1 Radziejewski Kazimierz, Mejerhold Os­
nych ofiarach składanych pi·zcz członków kar, Gadzinowski Kazimierz, Dłutkiewicz 
Cechu Rzeźniczo-Wędłiniarskich w Łodzi Stefan, Szadnowski Józef, Hanke Reinhold, 
na nowy sztandar zamieszczamy listę ofia- Wegner Edward, Jan Pawlak. Mackiełło 
rodawców: Dworzak Juljan, Dzienia- Piotr, Łuczak A. Bracia Majer, .Teodor 
kowski Andrzej, Lubelski Feliks, Józef Below, Zomer Józef. 
Bryl, Adamski Franciszek, Szedler Adolf, f 

F alszywy alarm 
Nie było przygotowań do zamachu 

prezydenta Ziemięckiego 
Wobec ukazania się -wiadomości o 

zamachu na prezydenta Ziemięckiego, 
Lódzkie Starostwo Grodzkie stwierdza, 
że żadnego zam.achu lub też przygoto­
wań przez ko~okolwiek do zamachu nie 
było. 

Przeprowadzone dochodzenie stwier­
dza, iż niejaki Mikołaj Maciejuk, który 
przybył z Bielska-Podlaskiego będąc 

na 

bezrobotnym i bez środków do życia, nie 
mogąc znaleźć pracy oraz chcąc pozy­
skać łaski osób piastujących stanowiska 
w Magistracie, złożył zmyślone zameldo. 
wa.nie, które w trakcie dochodzenia cof­
nął. 

Wspomniany Maciejuk jak i wyniki 
dochodzenia przekazane zostały Prokura­
torowi. 

Zawody konne 
zorganizowane przez policyjny klub spor„owy 

W dniu 22 września r. b. o godz. 15-ej I 3) Popisu ujeżdżania koni. 
odbędą się w Łodzi na placu sportowym 4) Turnieju, 
w Helenowie zawody konne, zorganizo- 5) Kadrylu. 
wane przez policyjny klub sportowy. W zawodach wezmą udział 52 jeźdź-

W zawodach wezmą. udział jeźdźcy ców i 60 koni. 

do pracy kierując się koniecznością możliwie 
jak11ajwiększego podniesienia poziomu wyszko· 
lenia. jak i gotowości óoj'Owej straży. 

Wiadomą jest rzeczą, że celem organizacji 
strażackiej jest w pierwszym rzędzie jaknajin­
tensywniejsze przygotowanie do walki z klę­

ską pożaru, ale zarazem koniecznością jest dą 
żenie w kierunku przygotowania społeczeń­

stwł do akcji samoobrony na wypadek narzu­
cenia nam wojny. - Mając powyższe na uwa­
dze, postanowiłem w pierwszym rzędzie przygo 
towac straż pod względem wyszkolenia czy­
sto strażackiego, a następnie przeprowadzić w 
powierzonym mi oddziale obronę gazową, przy 
sposobienie ·wojskowe i wychowanie fizyczne, 
lecz już przy rozpoczęciu pierwszych kroków 
w tym kierunku spotkałem się z niezi·ozumia­
łem dla mnie i nieobywatelskim sprzeciwem 
niektórych członków czynnych, zajmującycb 

stanowiska kierownicze straży aleksandrow· 
ski ej. 
Pełen świadomości dobrego celu, postanowi• 

Iem niezrażać słę sprzeciwami, a nadal kon• 
tynuować swoje zamierzenia. - Było to jed­
nak uderzeniem niejako w ścianę, która prę· 

dzej gotową byla zawalić się i stworzyć ru· 
inę, byleby tylko przeszkodzić pracy, która w 
całym strażactwie polskim p1·zybiera coraz 
to większe rozmiary, a co jest rękojmią i za­
pewnieniem społeczeitstwa, że uzyskaną nie­
podległość, zjednoczone strażaetwo polskie oce­
nia należycie i zawsze stanie murem przeciw 
wszelkim zakusom. 

Do chwil objęcia stanowiska naczelnika G. 
S. P. w Aleksandrowie przeze mnie, aczkol­
wiek praca w łonie zarządu dzi~ki inicjaty­
wie pp. prezesa straży R. Szulca i dr. Namy­
słowskiego, posuwała się raźno, to jednak jeś· 
li cliodzi o drużynę czynną straży, ta przeję­

Jak się dowiadujemy na najbliższym 
posiedzeniu gospodarczym sądu okręgo­
wego wyznaczony zostanie tennin rozpra­
wy przeciwko Liebermanowi. Narazie Lie­
~rn:an przebywa w dalszym ciągu w wię­
z1en1u przy ul. Kopernika, gdzie siedzi od 
9ierwszego dnia. 

Lieberman zachowuje się w więzieniu 
bardzo spokojnie. (p) 

Łódzkiego Oddziału Konnego„ kilkakwt- Na zawodach będą obecne władze ta była na'IVskroś marazmem i pobudkami da­

l Rady Miejskitj 
W czwartek, dnia 26 b. m. o godzinie 

1!30 wi_ecz. odbędzie się 14 (III sesji) po­
Słedzeme plenarne Rady Miejskiej. Na po­
rządku obrad m. in., 1) sprawa -powołania I 
do życia komisji muzycznej, w myśl u­
chwał konferencji z dnia 18 b. m.; 2) 
tprawozdanie połączonych komisyj ra­
dzieckich w przedmiocie zarzutów, wysu­
niętych przez Ministerstwo Spraw _Wew­
nętrznych w protokóle komisji lustracyjnej; 
3) sprawczdania komisji finansowo-bu­
dżetowej w sprawach; zredukowania wy­
sokości subwencyj miejskich, wysokości 
aynszu za mieszkania nauczycielstwa w 
b~dynkach miejskich, kredytów dodatko­
wych na niezbędne wydatki bieżące i in.; 
4) sprawozdania komisji pracy w przed­
miocie wsparć i emerytur dla pracowrtików 
miejskich wzgl<Ednie ich rodzin. 

Lekcja Zycia Towarzyskiego 
przy Zw~ Handlowców Polskich 

w Łodzi 
P1·zy Związku Zawodowym Handlowców 

.t'ol.skich Piotrkowska 108, została zorganizowa­
na Sekcja życia Towarzyskiego o szerszym 
~ui·e~ie działania. 

Zadaniem Sekcji będzie rozwijanie życia 

ni triumfatorzy na. torach w Warszawie państwowe. 
na ogólno-policyjnych zawodach sporto- Kierownictwo zawodami konnemi 
wych. spoczywa w ręku komendanta Oddziału 

Program zawodów będzie składał się z Konnego Komisarza Tarwina Mieczysła-
1) Konkursu hippicznego, wa. 
2) Popisu władania bronią białą, j • 

,,Człowiek mucha'' w Łodzi 
Niebywała atrakcja akrobatyczna 

Zwolennicy silnych wrażeil przeży-1 Z Krakowa udar się do Warszawy. 
wać będą. dzisiaj w Łodzi nielada emb- Tutaj ukończył szkołę filmową. i rozpo­
cję. Jak już .,Hasło" donosiło w dniu czął turnee po Polsce. Etapami jego. po~ 
dzisiejszym popisywać się będzie niezró- dróży · były Poznań, Bydgosz;cz i „ Kato­
wnany akrobata polski człowiek podziwu wice. 
godnej odwagi, p. Feliks Nazarewicz, Wszędzie publiczność z zapartym od­
zwm1y popularnie „Człowiekiem - mu- dechem śledziła., każde poruszenie feno-
cha''. menalnego akrobaty. 

·P. Feliks Nazarewicz odwiedził w W Łodzi będziemy -mieli możnosc 
dniu wczorajszym naszą redakcję i u-

1 
podziwiać go w dniu dzisiejszym. „Czło­

dzielił nam szeregu wiadomości dotyczą- wiek - mucha" o godzinie 4-ej po po­
cych jego karjery akrobatycznej. łudniu wdrapie się po stromej ścianie na 

„Człowiek - mucha" swe wprost dach 3-piętrowej kamienicy na Zielo-
f enomenalne zdolności „odkrył" niezbyt nym Rynku· 
dawno. Naśladowanie „Człowieka - muchy'' 

Było to w Krakowie. Na Dąbiu pł01tę- nie jest wcale bezpiecznem. Trzech mło­
ła łuszczarnia . ryżu. Przy pożarze znajdo- dych ludzi, którzy próbowali · pójść w śfa­
wał się p. Feliks Nazarewicz i wówczas dy p. Nazarewicza sr>adło odnosząc po­
poi·az pierwszy wdrapał się na dach pło- ważne uszkodzenia ciała. 
ną_cego budynku i z narażentem własnego Z Łodzi p. Nazarewicz wybiera się 
życia uratował 4-ch strażaków. do 'Lwowa a stąd do Wilna; na zimę za-

Za czyn ten bohaterski p. Nazare- mierza wyjechać zagranicę. 
wicz został nagrodzony krzyżem zasłu- . Musimy dodać; że wszystkiemi - im­
gi. prezami akrobatycznemi zajmuje, się Sto­

Od tego czasu p. Nazarewicz począł warzyszenie Rezerwistów i byłych Woj­
się publicznie produkować ze swojemi po- skowych i na ten też cel przeznaczają 
pisami akrobatycznemi. fundusze uzyskane .z imprez ,.._. część o-

' Wystąpił poraz pierwszy w :rodzin- trzymuje zarząd główny, częśC organiza- r 
nym Krakowie, gdzie wdrapał się po mu cja miejscowa, 
rze na dach 3-piętrowej kamienicy. 

leko odbiegającymi od prawdziwej czystej idei 
strażactwa. 

Niektórzy z członków czynnych straży, ki'" 
rowani nienawiścią do tego co polskie, starali 
sę przez swój wpływ rzucie straż na tory 
szkodliwej polityki szowinistycznej. 

W obronie idei strażackiej „w jedności si· 
ła" sprzeciwiającej się wszelkim wpływom po· 
lityczny1'n zmierzającym do rozbicia organizą 

eji postanowiłem niedopuścić pomimo żądania 

rozwiązania. strdy przez szereg obywateli, a 
jedynie usunąłem ludzi szkodliwych. Znalazło 

to głęboki oddźwięk w ziejącej szowinizmem 
brukowej gazecie „Freie .Presse" pod postacią 

powt,rzających się ciągle wspomnianych jui 
na wstępie napastliwych artykułów. 

· Dziwi mnie ogromnie perfidja autor6'4 
szeregu tych niemych artykuł6w straży ale· 
ksandrowskiej, którzy nazewnątrz występują 

jako rzekomi obrońcy stosunków w organizacji, 
zdradzając zarazem w każdym z nich szkodliwe 
tendencję i szowinizm. 

Jest t0 taktyka na zbyt krótką met~ obli• 
ciona. - Społeczeństwo doskonale orjentuje 
się, że organizacja strażacka nie może w swym 
łonie posiadać członków dążących przez rozp1· 
janie w karczmach swych zwolenników do 
stworzenia kliki, zmierzającej do wciągnięcia 

organizacji w orbitę szkodliwej pracy tak spo• 
lecieństwu jak i Państwu . 

Stojąc na tym stanowisku, postanov.iłel'l\ 

sprawę rzucania. kalumnji na straż, a zieją· 

cych i szowinistrcznem błotem, kłamliwych 

artykułów brukowca „Freie Presse" skierował 

na. drogę właściwą. 
Łącząc wyrazy wysokiego stacunh-u i :powa­

żania pozostaj~ 

z poważaniem 
(-) J. Marcinowski 

1'raczelnik Rejonu Ochotniczych Straży 
· Pożarnych w Aleksimdrowie. 

towarzyskiego na terenie Związku, przez u­
rządzanie wycieczek o charakterze towarzy-
11kim i krajoznawczym, odczytów, wieciorów 
ldubowych, artystycznych oraz tanecznych i 
';. p. Przewodnictwo wspomnianej Sekcji spoczy 
wa w sprężystych rękach, co niewątpliwie po­
budzi do życia. tak niezbędną. dla Związku pla­
eówkę, która nieść będzie ogółowi członków 
;ziereg kulturalnych rozrywek: 

W pracach Sekcji bierze udział wiele osób, 
Ganych ze społecznej pracy na terenie Zwią­
m Handlowców Polskich. 

z 
~~~~Cl-_----

czwartego piętra 
' ' 11111111111111 bruk .Kasyno Spółdzielni Urzędników Państw 

Sienkiewicza 40 
W dniu 18 b. m. odbyło się pierwsze orga­

nizacyjne zebranie przy udziale kilkunastu o-
11(,b, które zobowiąz::iły Rie wziąć udział w pra· 
:ach Sekcji. 

Na posiedzeniu tern l'Zucono kilka projek­
tów, które w n:irlcl;vl ;; <! ~ :·:n sezonie bQdą zrca­
.lbowane, 

na 
Fatalne skutki niedozoru 

W czo raj w godzinach porannych po­
zostawiona bez opieki Chana Sura Dy­
mant zarnit>szkab pt-zy ul. Aleksamlro\v­
skiej Nr. 8 wyszła na balkon IV piętra i 
przechyliwszy sie straciła równowagę i 
l'Un~ł& 11& dół. 

Kiedy na odgłos wywołany spadkiem 
pospieszyli jej na ratunek sąsiedzi - nie 
szczęśliwe <lzięwezę j u:i. nie żyło. 

Zaalarmowano Pogotowie Ratunkowe, 
które ofiarę niedozoru przewiozło · do 
p_.1.·~ektorjum. ,(p}, 

wydaje smaczne 

OBIAD,- po 1.80 i 2.80 
KONCERT pod dyrekcją p. Cukierman:>. co· 

wiec:u'ir, 11 w nied:tielę r1)w11id 
podczas obiadu J53 
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ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 

_TE_A_TR __ ~-~~Q....::_!!>.Q._~!§.JSL:__~lQ 
TEATRY 

4'eatr Kameralny: - Rzeczywistość. 
ll'eatr Miejski: - Henryk VI na łowach. 

CO GRAJĄ W KINACH 
Apollo - Buna nad Azj'9 
Bajka: - Chińska papuga. 
Capitol - Kapitan gwardji kr6lewskiej 
Casino: - LSdź podwodna S. 4' 
.Corso: - Orzeł Teksasu 
Cury: - Pojedynek w samolocie 
Dom LudoWY: - Karna.wał Wenecki 
Grand-Kino: Intrygant 
Luna: - Erotikon 
Mimoza: - Wołga, Wołga 
Odeon: Pat i Patachon 
Pałace: - Biała księżna " Moskwy. 
Resursa: - Ponad śnieg 
Słońce: - Miłoś~ beduina. 
Spółdzielnia: - Człowiek o blękitnej duszy 
Wodewil: - Pat i Patacbe-
Zachęt.a: - Tancerka. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

.t>j, Młod7, Młody"'? 
Dziś, niedziela dwa razy, oras dni następ­

it1ch gorąco przez publiczno~ prsyjęt.a arcy­
wesoła komedja Al. br. Fredry „Oj, Młody, 

Młody" z Bronowską, W ernisówną, Zielińską, 

Dębiczem, Góreckm, Michalskim i Tartakowi­
czem w. rolach sdównych. 

' . 
„BALLADYNA" dla młcdzieży szkolne}. 
We środę o godz. 4.30 pięknie wystawione 

arcydzieło J. Słowackiego „Balladyna" w pre­
mjerowej obsadzie dla młodzieży szkolnej. 

TEATR GEYEROWSIU 
Piotrkowska 295. 

Dziś niedziela o godz. 4-ej i 8-ej wieczo­
tetn baśń dramatyczna J. Słowackiego „Balla­
ilyna", która na scenie Teatru Popularnego 
odniosła pełny sukces. 

TEATR KAMERALNY. 
Traugutta 1. 

„RZECZYWISTOść"' 

Bolesława Gorczyńskiego. 

Dziś i dni następnych trzyaktowa komedja 
JJ, Gorczyńskiego „Rzeczywistość". Bilety ulgo 
we ważne. Bili!ty do nabycia w cukierni Go­
~tomskiego od godz. 9 rano do 8-ej wieczo­
Jem, następnie w kasie teatru Trauguta Nr. 1. 

MISTRZ MIECZYSLA W FRENKIEL 
w Teatrze Kameralnym, 

W połowie tygodnia rozpoczyna w Teatrze 
Jameralnym swe występy najznakomitszy pol 
Jki artysta Mieczysław Frenkiel, kreując popi­
sową rolę Pagatowicza w komedji M. Bałuckie­
ro „Grube Ryby". W przygotowaniu lekka, 
współczesna komedja francuska. 

WŁASNY 
Wilscy pobrali się przed trzema laty. 
Pani Wanda Wilska wniosła mężowi w 

posagu kilka tysięcy złotych, które młode 
stadło użyłCJ bardzo umiejętnie, bo na kup­
no mieszkania i mebli, co świadczyło o nich, 
że dorośli do dźwigania na swych barkach 
brzemia obowiązków, jakie wkłada małżeń­
\two, na mniej lub więcej zako~hane pary. 

Jako ludzie o skromnych wymaganiach, 
nie posiadający zbyt wygórowanych ambi­
cyj, zadowoleni byli w zupełności z tego, co 
los im dawał i kontentowali się niewielką 
pensją, którą pobierał Roman Wilski, ogra­
niczając swoje wymagania w zakresie 270 
dotych miesięcznie. 

Płynęły więc tygodnie i miesiące w ci-
6ZY i spokoju, a harmonji nie zamącił ża­
den nieprzewidziany wypadek. I chociaż 
przed pierwszym częstokroć brakowało w 
domu gotówki, jednakże Wilscy, spogląda­
jąc nieco smutnym wzrokiem na kalendarz, 
pocieszali się nadzieją, że pierwszy jest 
\>liska. 

Atoli szczęście jest tak kruche!... Nie­
(ednokrotnie zupełnie błahe wydarzenie, 
podsłuchane niechcący słowo i t. p. wy­
wiera wielki wpływ na los człowieka, mą­
ci istniejącą harmonję i bieg życia z nor­
malnego toru s2rowadza w nieprzewidzia­

.TEATR IDEJSKL 
Dziś w niedziel1; o godz. 8.30 wieczorem 

,,Henryk VI na łowach" Wojciecha Bogusław­

skiego, urocze widowisko w mscenizacJi i re­
żyserji E. Wiercińskiego. 

OPERA W ŁODZL 
1 

Jutro dnia 23 b. m. inauguracja sezonu ope­
rowego „Trubadur" z udziałem St. Gruszczyńt 
skiego. Udział biorą pp.: Liljana Zamorska, 
Helena Fotygo, August WlŚniewski, 

TABELA WYGRANYCH 
13-ty dzień ciągnienia 

(Tabela nieunęclowa). 
Ul.OOO zł. wygrały 12021 91682 
10.000 zŁ wygra! N-r: 123264 
5.000 d. wygrał N-r: 5343 

9055 11160 11196 11723 16471 16924 17211 
17723 18761 19321 20476 22084 22115 22871 
22384 24800 25885 26158 26571 27058 27265 

' 27300 28103 28468 28556 30176 82256 34829 
3.000 zł. wygrały N-ry: 8779 24852 

39232 57854 69551 77904 97089 
2000 zł. wygraiy N-ry: 14235 1637'2 92022 

123995 13204' 151465 162154 170914 178086 

29301 35400 35513 35719 36217 37372 374,65 37474 
38738 39408 4617 40978 42770 43678 45757 
46090 46574 47765 48358 49611 50730 53786 
54555 57112 57571 58765 59221 62802 62857 
63035 63108 64540 70835 71608 72783 75798 
73992 74884 75004 75468 76185 76371 76968 
80116 81028 81051 83578 83899 84164 84812 
85209 85617 86618 88697 88745 89072 89392 

1000. zł. wygrały N-ry: Ui60 18361 50350 
62407 62448 63809 66702 78235 106043 109539 
122009 122668 1%4177 125030 130436 137222 
147594 149739 169948 159978 162734 171670. 
---------------- 89696 89804 93042 93092 93584 93872 96104 

Urzędowe tabele oglądać można co- 96356 96914 97140 97486 97562 97699 97846 
dziennie w kolekturze Lotetji Państwowej 99558 100629 103280 103722 103909 104589 

105176 106714 108077 109774 110262 110666 
110963 112381 112746 113684 11'256 l'!.i693 KURT WYTRZYC 

Piotrkowska 141. T I 63 40 117210 117626 118401 119049 119828 120034 
e • • 122133 123119 123596 123841 125697 12CHs1 

Dotychczas padły wygrane 128611 131308 132030 J.32f;05 183601. 18391'1 
3000 zł. na Nr. 57854 135895 137796 1138209 139438 140740 141276 
2000 zł. na Nr. 110037 14157 142779 144207 146102 147405 147(;70 

i wiele po 1000 i 500 zł. 148191 150031 150031 150436 150902 151146 

Po 600 zł. wygrały N-ry: 12526 17588 1Bt'74 
1S491 20478 22411 33603 34738 36329 4~556 
45986 47543 50340 64521 66673 70937 770~1 
79668 82276 86457 92851 101659 103035 107245 
109032 11695 128774. 129752 130979 184399 
138202 167132 169446 178862 180268 184028. 

Po 500. zł. wygrały N-ry: 120 aoo· 6168 7732 

152862 152921 153735 153847 154481 155253 
155257 158059 158211 158386 158615 158973 
159953 160200 160308 160543 161023 162488 
162614 1627566 164824 165992 167332 167830 
168466 17219 173214 174373 175680 176825 
176886 177569 179981 181920 183467 1.83185 
183929 184395. 

W zrost produkcji węgla i żelaza 
w lipcu roku bieżącym 

Produkcja górnicza i hutnicza w lipcu Iże miesiącach r. 1928 - z 53,8 tys. łonn na 
r. b. wykazuje znaczny wzrost. Produkcja 56, 1 tys. tonn, czyli o 4%. Produkcja wy­
węgla kamiennego z 3,5 miljonów tonn w tworów walcownianych z 78,8 tys. tonn w 
czerwcu r. b. wzrosła w lipcu r. b. na prze- czerwcu r. b. wzrosła w lipcu r. b. na 87,2 
szło 4 miljony tonn, czyli o 15%1 gdy w tys. tonn, czyli o 11 %, gdy w tychże rnie­
tychże miesiącach r. 1928 zwiększyła się z siącach r. 1928 - z 88,6 tys. tonn na 90,4 
3.192 tys. tonn na 3.248 tys. tonn, czyli o tys. tonn, czyli o 2 % • 
2%. Produkcja rudy żelaznej z 59,1 tys. Powyższe liczby wzrostu produkcji gór­
tonn w czerwcu r. b. wzrosła w lipcu r. b. niczej i hutniczej w roku bieżącym uwydat­
na 65,6 tys. tonn, czyli o 11 %, gdy w tych- niają różnicę, jaka zachodzi w tempie te­
że miesiącach r. 1928 - z 61,4 tys. tonn go wzrostu pomiędzy rokiem obecnym, w 
na 63,7 tys. tonn, czyli o 4%. którym średnio wzrost wynosił 12%, a ro-

Produkcja surówki żelaza z 58,3 tys. kiem ubiegłym, w którym zwiększenie pro­
tonn w czerwcu r. b. wzrosła w lipcu r. b. dukcji lipcowej w porównaniu z czerwcem 
na 65,7 tys. tonn, czyli o 13%, gdy w tych- wynosiło tylko 2-4%. 

DOMEK 
- Wiesz, Wandziu, w Anglji znaczny 

odsetek pracujących ludzi posiada własne 
domki, gdzie po pracy znajdują wytchnie-
nie .... 

- A u nas nie wszyscy mają własne 
mieszkania - przerwała Wilska. 

Wilski nie oponował i zagłębił się w 
lekturze; któżby jednak przypuszczał, że 
to jeuo, niewinne napozór, odezwanie się 
o „~fasnych domkach" wprowadzi za­
męt w ich spokojnem dotychczas życiu? 

Na drugi dzień w czasie obiadu pani 
Wanda powiedziała tonem, jakgdyby snuła 
dalej głośno swoje myśli. 

- Ciekawam ile kosztuje taki domek? 
- Jaki domek? 
- Własny domek z niewielkim ogród-

kiem w pobliżu miasta. 
- Nie rozumiem, \Vandziu, do czego 

zmierzasz. 
- Ach, jacy wy wszyscy mężczyźni je­

steście niedomyślni! - Wilska przysunęła 
się do męża i ciągnęła dalej: 

- Mówiłeś wczoraj, że każdy Anglik 
posiada swój własny dom ... 

- No, nie każdy - oponował pan Ro-
man. . 

- .Mniejsza o to. Otóż ja o tem cały 
ranek myślałam i przyszłam do wniosku, 
że i my musimy mieć własny domek„. 

obraź sobie, jak będzie ci miło, gdy powró­
cisz po pracy do własnego d-0mu. Rozu­
miesz, do włas-ne-go do-mu skandowała 
z wypiekami na twarzy pani Wanda. 

- Nie przeczę, że byłoby mi bardzo 
przyjemnie posiadać dom, ale na to trzeba 
dużo pieniędzy, a my ani grosza nie posia­
damy. Możemy więc tą sprawą głowy so­
bie nie zaprzątać. 

- Ty nie myślisz o naszej przyszło­
ści - wybuchnęła Wilska. 

- Wandziu!. .. 
- To twoja wina - zawołała ze zło-

ścią pani Wanda - gdybyś zamiast swe­
go czasu kupować mieszkanie w mieście, 
nabył kawałek ziemi pod miastem i rozpo­
czął budowę domu, dzisiaj mieszkalibyśmy 
u siebie; a tak zaprzepaściłeś mój posag 
niewiadomo na co. 

Podniosła się i z wielce obrażoną miną 
wyszła do drugiego pokoju. 

* * * 
Od tego czasu sprzeczki i waśnie były 

na porządku dziennym w mieszkaniu Wil­
skich i wreszcie pan Roman począł na serjo 
zastanawiać się nad zagadnieniem „włas­
nego domu z ogródkiem••, ale że z próż­
necro i Salomon nie naleje, więc problem, 
ktÓry tak absorbował Wilskich pozostał 
nadal w krainie fantazji. Powoli jednak 
harmonja zaczęła zapanowywać u \Vil­
skich. 

nym kierunku. 
~ * * -Ależ Wandziu! 

Aliści, któregoś wieczora pani Wanda 
przeczytała głośno o wielkiej wygranej w 
Monte-Carlo. Jak zwykle, wieczorem Wilski 'CZytał - Nie przerywaj. Ta!d. niewielki par-

gaze~ »l ~wuei chwili zwrócił ,si~ do terowy domek o białych sc1anach; przed 
łGari · .Qomem oeródek :oełen kwiatów i woni. Wy_-

· Pan Roman nic się nie odezwał, p~ze­
trawil w swym móz~u iak~ś myśl i czet& 

Kierownictwo muzyczne: Teodor Ryder. 
Bilety do nabycia w kasie zamawiań w ~ 

ciarni SalWY dziś od 11 rano do 2 popoł. 

-0---

Z Miejskiej Galerji Sztu1'i 
Dziś a.tatnia niedziela niezwykle ciekawej 

retrospektywnej wystawy: Mistrzów Malar­
stwa Polskiego, urządzonej staraniem Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Łodzi. Wystawa 
cieszyła się powodz.eniem, gdyż wystawiono 
dzieła: Jana Matejki, St. Wyspiańskiego, Sie­
miradzkiego, Gierymskiego i wielu innych. Nit 
wątpliwie ci wszyscy, którzy nie zdążyli do 
dnia dzisiejszego obejrzeć wystawy uczynią to 
przez kilka pozostałych zaledwie dni. Wysta­
wa .swiniętą będzie w piątek dnia 27 wrześni~ 
o godz. 9 wiecz. 

W sobo~ dnia 28 września o godz. 6 po­
południu otwarcie wystawy; komJ>ozycyj kwia­
towych Wojciecha Salwy. 

CO US&9'łZ""'" DZlł 
PllłZEZ lłADIO 

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
;FALA 1395 m. 

22 września. 

10,15 - Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 
11,45 - Wiadomości s PWK. 
11,66 - Sygnał czasu i bejnał s Wieiy ~ 

jackiej w Krakowie. 
15,0Q - Koncert s płyt gramo!onowycli. 
15,"1 - ,.Najważniejsze wiad~ości i wska­

sania rolnia.e" - wygł. dyr. 8. M~zecki 
16,00 - ,.Poeadanka dla~ wiejskich" 

-Jr7gł. p. lL ~ 
16,21 - Transmisja 11 Jtat.cndl ,,;w jaki •I* 

s6b uehroDi6 :w ~ aadownictw. 
pzzed ..tremi ~ - J17gł. pn>t. Bo­

~ 

16,(Q - Trmsmłeja li Krakowa. ... Jicow1 
piłki :aobej .,Craccma - Wleła·. 

1'1,Złi - Koncert~ !lri:iutrJ 
~owe;. 

18,35 - ,,Na wybaeh ~m• :wr&l 
St. Biernacki. 

19,00 - ,:!. prze~ i ~ ~„ - Wl'&L 
prot. H. KClltdcld. · 

19,56 - Sypał czas& 

20,1>6 - ,.Promienie Pl!" alacbowłsto ~ 
Winawera w rejyaerji Wameckiego. 

20,30 - Koaeert populam)-: Wykona.wcy: Or.o 
ldestra P. :&. pod dyr. 1-0t:efa OzimilJskiego, 

Eugenja Umf6ska - .Jaworska (skrs.)~ lu 
Romejb _(barJtcml l JllOf. Ludwik .Umtełn 

(ak.). 
22,00 - Transmisja s te&tnl ,.Monicie Ok•' 

w Warszawie. Rewja p. t. .,zabawki dla 
Warszawki". 

Przyszedł pierwszy. Pani Wanda z nie· 
cierpliwością oczekiwała na powrót męża, 
gdyż miała do załatwienia kilka pilnycb 
sprawunków, a pieniędzy w domu nie było 

Mijały godziny za godzinami; Wilskc 
niepokoiła się ogromnie. Wreszcie nad ra· 
nem przyszedł pan Roman i oświadczył żo· 
nie, że przegrał pieniądze w karty. 

- Chciałem wygrać, aby mieć pienią· 
dze na kupno domu - oświadczył. 

* * * 
Upłynęło dwa miesiące, o „własnym 

domu" nikt z Wilskich nie wspominał, 
wszystko szło normalnym trybem. 

Pewnego dnia pan Roman wrócił wcześ­
niej niż zwykle do domu i zastał swą żonę 
dziwnie uradowaną. 

- Będziemy mieli własny domek - za· 
wołała - kupiłam pół losu na loterję i dzi· 
siaj właśnie na mój numer padło pięćdzie­
siąt tysięcy złotych. żałuję, że nie kupiłam 
całego losu. - Pokazała mężowi gazetę, 
wskazując palcem na tabelę wygranych. 

Pan Roman spojrzał i uśmiechnął sł~. 
Oczy mu zabłysły. Wyjął portfel z kiesze­
ni i wyciągając bilet loteryjny, powiedział: 

- Co za szczęśliwy traf! I ja też ku­
piłem połowę losu i tak się złożyło, że w 
tej samej, co i ty kolekturze, a do t~go dru­
gą połowę tego losu, któryś ty kupiła. 

* * * 
Wilscy budują willę. Cod~iennie prz~· 

jeżdżają na miejsce budowy i sprawctzaFi 
jak postępuje naprzód praca. ]. N. 

- _t:) __ 

J. 
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T:~JOŚĆI NOWOŚĆ! 1 lm!mE:l!iTZl'l~iiElm!Bml~~ 

SpecJahsta chol!'ob cezu 
;:; łfPe 5 fi neDde 

Własna siedziba 
c,,.ti·i~!ni~ct'l 2s. T-31. 2iS ... ~7. 

Spec;ar::.::a cLm·r::'.J sk..JrDyc~t 
1 "•m:1erycz Jyc.1 40v 

powrócił do kraju 
wypożyczamy aparaty Radjo do 
;nieszkań prywatnych za miesięcz Zioła lecznicze. 

pofcca APTEKA Letniskowe tereny leśllf!I pod l.odzią 
do aprzedania w diiałkach,jedcn kilometr 
od miasta Podd~btc przy stacji koleji, 
szosie i linji telefonicznej. Komunikacja 
z l.odzi~ autobusami co dwie g-odziny. 
e:'.:?na od 50-80 gr. za 1 metr kwadra· 
towy na długoterminowe spłaty bez 
prCJl\'.:tmtu. Budowa willi najtańsza w kra­
iu,bo na miejscu do nabycia na kredyt do­
·,konały kamień budowlany dzie11ięć ra­
lY tańszy od cegł7. 

przyjmuje cod:'.iennie od 1(} - 1 i od 
4 - 7 po po!„ w niedziele i świt;ta 10-1 
2 ul. r.'lon1usz~d 1, tel. 9MJ1 

LECZENIE Ś WIA!ŁEM (I .!npą kw11r­
cową). Badanie krwi i wydzielin. 

ną miPima!ną opłatą 
NAj'fAI iszr.: ZRODŁO 

D-ra Parm. , 

#Willłfi jf$±Ml!'1Jiiffl ···uz:~ 

Przyjmuje od godt. 8-2, i 6-9 pp. 
w niedziele i świ!;ta 9-1 

Polskie Radjo 
R. Rembielińskie~o ,, 

Szkoła położnych I Dla pań od 5-6 oddzielna poczekalnia lni J. Krzyianowskł i S·ka ,.... l 

przy lecznicy „U N IT AS" 
w Łodzi, uł. Pusta 19.-

0twiera 
• • 

Dr. Med. 

B I• 

Andrzej a 4. 

Dr. med. 

T 

w !.OD.ZI, ni. Andr:r;eja Nr. 28 I\' 
telefon ł9-91. ,, 

UW AGA: Apteka przyjmuje mocz ,J 
906 do enalizy. . J 

Informacji udziela sklep Magdańs­
~iego w tód:d, Wólczańska 149 oraz 
H Pc>dd1hłoaob Grabłnewaki ulica 
!iwora:y;11lta. 243 

nowy zapis uczennic 
Wymagalne świadectwo 7-mio 
klasowej szkoły powszechnej. 

choroby kobiece ł akus:zerja 
Gdańska 72 - - - Tel. 24-52 

cho!'oby wewnętrzne TYLKO za 60 zł. TYLKO i dzieci · 
Początek zaj~ć w pierwszej 

połowie pażdziernkia 
przyjmuje od 5.3o do 7, oraz w Leczni­

cy Piotrkowska 157 od 4-5 
PiotrkowskS:6 Telefon 44-95 

powrócił 
przyjmuje od 8-11 i od 4-6 

pnerabiamy atar• 3 lampowe a!}ar&ty 
Radjo na aowoc:r.csny system :: zutoac>­
wax:.iem dla odbioru płyt gramofonowych 
ze swego gramofonu. • 

vo akt. :lir, :n.aa 1129 :r, 
OGi.OSlll!IDL 

.Komcimlk Sądu Grod~klego w Lodzi, A. LAGO­
DZ~~ i:>KI, zamieszkały ..,, Lodzi, przy ulicy KU!ńsk!e­
' o 55, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza 
i0 w dalu 1 paMalornika 1929 roku od godziny 10-oj 
a'l?Q .,, I..Orud, pny uUCJ' SkweroweJ po<l Nr. 20 od-

t ~ .re się syn.Mat pm llC)'taej12 rucbomo•cl, na-
. t) eh do Chalma Kup!ermlnea 1 ekładaj~ al~ 

z n•e1.-li ocenlor1ych = sum„ l,O'Tll zł. 
Ldz, d»la 20 września 1929 r. 

XomoZ'lllJl1 .L ~lr::I.. 

1Jo alit. N%. 2602 llllilt I'. 

OGI.~ 
Kcwomik S,.du Grodzkiego 6 rewiru .,, Lod.111, 

s~...::i.:'A.."' GóRSKI, z!llilteszkały VI Lodzi, prz7 ul. 
; cr.'.'i~wicza Nr. 9, na zasadzie a.rt. 1080 Ust. Post. 
·-~w. oglasza, te '!" dniu 8 pdcb:ternlka 1929 roku 
Oe.i. .c,ollzlny 10-eJ rano w l.odst. pn:y ul. Pomorskiej 
Jlf".l l"r. 107 odbedzle sit 11pn9dał J>l'2!M 11,,,.U.cjt ru­
r',, roo:c!. nalel:4cycll do Manelego 821!.amowic:ia lkla-

~c:rcil sit 11 2 koni t wozu ocenion7ch na 11ume 
75D z?. 

LóJt, dnia 12 ~ai.. 1911 :r. 
X-OS1 a, --..S. 

Oo akt. lll:r, l:lłł Uti :r. 
o~ . 

.~omornik 8'du Grodakieso U rewira .., ~ 
.S'rANISLAW STO:f'CZTitSJO. zam. w Lo4al, pn7 si. 
~' g ' 1'laloPAda li1, na suads1e art. 10ll0 U.P.O. otta­

, 11.. że w dniu 1 pddlllemllm 111:11 r, o4 IJQda. lo-.J 
•.o w i.odd, Pl'SJ' 1ll. Zctenklej a.41 odbtdid• lllt 

C';)rz"r\1t prse:a llc:ytacje ruch~ ll&l~h do 
b ., ll1a I Chany P'eldman&w i llkładaj~ sit 1 

!l.lcbll ollZacowanych na 1ume zł. 1,085, 
;:, q~, dnia • wrześni.I!. 1929 r. 

' • Jl':omon!il: I lft. ltopcmJ'1lald. 

D:: 2.kt. l!rr. 1650 lllCI r. 
ocn.oa:unnn. 

Ku111.Jr.iik S!łdll Grodaki1ao w l..4ld2d. .&.. UQO-
.t. •• t:~JKI, samle11kał1' 1' L<>\Ui, P?Q' ul. Xilll\akie­
l ? 5;. na zn.sadzie Mt. 1080 Ult. POllL C;rw. op111a 
i-i i: d.1111 1 pa!ld.zjernik& 192t rok.11 od Sod=tn1" 10...J 
r.a ,, w ?Jou z!, pt'!l'I' ul. Piot:rko'l'/'Sltlej pod Nr. ID od· 
t• !<> si~ sprzeda.fi 11nlllll Uc;rt.e.eJe ruchomokł, nale­
:t .cy. do Firmy _a P. Lewkowicm" 1 llltłads*:rch 
r ę ' ł ~ztuk towaru letni~ „~ "81110ll7"ola aa 
li ID' l,100 lit. 
Łódt, dn1r. I wnełnta Im :r, 

~ .......... Wf#' 

De cl..t Nr. 1T18 lsr.19 " 
~ 

Ki<momtk I nwll'\I ~ Grodllld.op 11' -.....S, 
Ll-::ON W 4SOWSXI, amlealr;ałJ' w Lo4sł prą lid. 
Wćlc:;atmldo:I 10. na ~ an. 1080 'U.l".0. oat­
:l:.i w dr.lu I ~ 1*29 :r, o Soda- 10-ej - w 
Lodal, prsy „n„ Pl~ Nr. Sł, ~· ~ .,...U 
I pr&l\.AZ'IU Pil UwDlilO ,...,........,, ~- ło 
flrm1.,.. R&wisld" I~ li~ I llebłl __ _,_U 

'""'' fi. MS. 
Łóaś, tlL :11 WfMhM 1'2t r. 

Oe Ald Nr. 2.W •• 
\. CMłM6I ••• ,• 

Ro:r.!>l'llill I M'Wln kdll Qro..,..,.D "' &.e4bi, 
1-oN W.!SOWB.ij'.I. SU!ieabł7 w i.o'1lll ~ 111. 
~Y6lczafl.!lldoj 10, 114 ~ art. 1080 U.P.C. ofłana 
b w dnl11 11-p paicbi..nui.. 1929 r, • pd1U.!o 10-.j ruo w 

Lo.' . .i, pr.,- wiar WeGl>...r..i..i Nr. 51 odb..,łxle •I• ·~­
d:iż :1 :i.irsetarp puh.Uolm.q'o ruollom.o:łci, IW~ 

"" Goc!&ljl I(..,.. I idi:tadoil'l"flłh 111 • inftłl on:aeowanych na 
• ·-n~ Zi. 1.405. 
t. li, dn. 19 wruinia 1929 r. 

Oo a~-t Nr. 1396 1'2!1 r. 
00&.0SUJl'Dr. ..-. -'· 

Ko!'.llornlk I r-ewiru ~du Grc>dzklego w Lodzi. 
!.EON WĄSOWSKI. a.mieszkały VI Lodzi przy ul. 
Wólcza~ktej l6, Da ~ art:. lOSO U.P.C. ogłasza. 

~. w dniu 10-p p„d.Wn!ka l!l'B r. o rod:dnle · 10-ej rano w 
Ło;~zi, pray ..ito7 Cerlelnl1U1ej Nr. 44 odb1d•le 11, 1pno­
d:i '. ;: przetargu publloznego l'Uchomoścl, naldących 

do C&Jalji Karo• i 1kładaj~cych się z mebli onacowanych na 
•urnę Zl. 1.405. 
Łódf, dn. 21 wr:iJnl11 1929 r, 

t>o al:.l Nr. 2:109, 1929 r. 
OQLOS~rm::l. 

Komorna: Vl rewiru SĄ du Grod•ldea-o w Łodzi, LEON WĄ· 
SO\VSKI, •un. w Łodzi, przy ulioy Wólczai:•l:iej 10, na zeoa· 
dzio art. 1000 U. P. C„ ~!aua ie w dnia 10 patdziernika 
1929 r, o s;ods. lO rano w Loch!, pr,.,. al. Plotrkowolcloj 22, od· 
b•d•lłt 11, fllll"Scdal • P""'ta"" Jlłłblieancro l'llOlaomości, nale• 
ł,cyeli d• firm)' ,M. Jl'alltownl• I alcładaj11oyob 11• a towaru 
•bracłewe:e 01•••••&.D•p o.a n-. Zł. 600. 

\ód:ł, da. 21 wrxoinia 19'.!9 r. 

Komornik 1 I- W ĄSOWSK{. 

Do ut. !:Jo. :1134 1939 :r. 
- OGZ.OSZDJrIJI. 

Kon:iorniJc SQdu Grodzkiego w Lodzi, A. LAGO­
DZff1SKI, i;amieszkaly w Lodzi, przy ulicy Kilhl.ekie­
go 55, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza 
że w dniu 1 paidzlernlka 1929 roku od godziny 10-ej 
rllll<> w Lodzi przy ulicy Kolll°\Jlklego pod Nr. 60 ocl­
bodz!e 1110 aprzedat przez llcytacj' ruchomości, na.le­
żiicych do Chalma Xupfennlt.ca 1 ~kladnjMych 1110 z 
mebli ocenionych na 1nuno 1,060 zł. 

I Ldi, dnia 20 wrze§nla 1929 r. 
r ' Xomo:rntll: I A. loagodzłllskl. 

Do alń. lll':r, 11048 19:19 :r. 
OCH.Ol3ZBm:B, 

Xomomllt 81łdu Grodzkle~o w Lod~l. A. LAC'.0-
Dziiq-SKI, zamieszkały ..,, Lodzi, przy ul. Kilińskie­

go 65, na nas.dz!• art. 1080 Ust. Post. Cyw. ogłasza 

~ w dniu 1 pddzletnika 1929 roku od godll!ny lO·ej 
r1.Uo w Z.od:al, praJ' ullOJ' Narutowicza pod Nr. 
9 c>dbędsle alt apn;edai przez llcytllcJo ruchon1o~cl. 

nal~cych do :J'irmy "Bracia J'akób 1 Fellka Kon• i 
ekładają,cyoh 110 li eztuk towaru „nausa• ocenionych 
na llWDt "50 llł. 

LMł. 4nta 11 ~ um r. 
:Eomonik I .L r.qo4sla1Jd. 

n. ... •:r.. IHe 18111 „ 
oaollZBJIIJI. • . 

Jtomornill: s.411 Grodskieio w Lochi, .A. L&.GO­
DZilUJJO. llllmieeduly w LodM, Pl'llJ' ul. JDUl\ak.le­
JO ~ na 11MNMki• art. 1080 Uot. Po.rt.. Cyw. ocla.= 
*- .., c1n111 1 pddslernlka 19~ roku o4 Sodmtn1' 10-ej 
~ w ~. pny ul'°1' NU'lltowlaaa ~ Nr. 
U. odbodm• ldt spraedał Pt'Mll llo,-taoje rucbom'o.ści, 
na!~ 4o Lui.M 8tetna 1 lkładajfłC)'Ch lit • kasy 
ognlc>tnrałej ooentonych na llUillt 11()() llL 

Ldót, dnia U wrze~n!a 1929 r. 
Xomol'lilil!I .L ~Alllcl. 

:ae eM. ... 1m l-99' ... 
.., OGZ.OllDJlmll. 

ltomorrdlt I rewiru S~u Grodzkiego w Lodz1, 
Z?'GMUNT llUXOWSKl, llllllll~:I' w Lodzi pny 
lJllcll" Narutow1ole. 411, na M.BBdJtitl ut. 1000 U. P. C. 
or;łUM. łe .., dniu 1 paMmiernlka 1929 r. od :rodz. 
lO-e.j l'&J10 1' Lo!121, przy ul, Brl!'r'.lfleki•j Nr. n. "d• 
będzie •lt 11przedu • przetargu publiC11:nego rucho­
mości, naleJs'łOYch do .T&kóba Rajc.'1m1111a i składaj11-

c7ch '1i:t • rOłnTch materjałów oszaoowanycła na su­
mt llł. al. 
L6dł, data Jl wndnta 11111 :r. 

Zołnomall „ ~ 
Do akt. Nr: 1268 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 

Komom!k S~u Grod&ldeeo w ZMai, VIII 
rewbu JAN JABCzyK, sam. w Łodsi, pny u1 
Połudciowej 20, na zaea<llie art. 1080 U. P. 

C. Oiłaaza, ża w dniu lO·X 1929 r. od 
rodz. 10 rano w Lodzi, prsy ul. Nowo­
Tarrowoj ' odbędzie &i4j 1pn:odaż pruz 
łłcytacjcs rucbomojci, nalet"oych do lzrac 
la Tyltera i składaJl\cych 1ię 1 mebli do­
mowych oazacowanych na sumę d. 1200 
l.ddl, dnia 14 IX 19:29 r. 

Komornik (-) JA.N l.ABCZTK. 

Do akt. r.1415 1929 
OGI.O SZENIE. 

Komornik S!ldu Grodzkiego w 1Jodld, Vlll 
rewiru JAN JABCZYK., zam. w Łodri, przy 
ul PołudrJowej 20, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 29 X 1929 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi, przy ul. No­
womiejskiej 19 

odbędzie się sprzedaż przez licytację rucho-

mości należących do Chaima Wajntrauba 
i składających się z l O wierzchów do fu 
ter z sukna czarnego oszacowanych na 
sumę zł. 550 ' 
Łódź, dnia 14 IX 1929 r. 

Jfomornik (-) JAN J 1\BCZYK. 

Do akt. Jflo, lłl58 J.;119 r. 
OG~OSU:i:n:?I. 

Komornik Sądu Grodzkiego vr Lod;;;i, A. LAGO­
DZI:&SKI, zamieszkały w Lodzl, przy ulicy Kilińakio­
go 55, ua zasadzle art. lOSO Ust. Post. Cyw. ogłasza. 

:!e w dniu 1 paMzlernika 19211 roku od godziny 10-oj 
rano "' Lodzi pn:y ul!cy Xil!frnkieo pod Nr. 60 od­
bed:de sio epr:r.edd pnez lleytacjo ru.chom~ci, nale-

1 

żących do Majera Lejba Gertlnkla 1 11kładajiic;rch 11!0 
z 2 rolwag parolconnycb ocenionych na aumo 650 zł. 

LOd~. dnia 19 wn:e~nla ln9 r. 
. - ltc>:monil:I A, ~~ 

Do &ki.. l&M l9llll r, 

' ""' Komornik S4du Grodzkiego w Lodrl, A. ŁA.00-
DZII"i"SKI. zamieszkały w Lodzi, przy ul. Kll!ńskie· 
go 55, 1111 zasadzie art. 1030 U11t. Post. Cyw. ogłasza 

że VI dniu 1 pddzlern!lta 1929 roku od 5odsln„ 10 ... j 
rant> w Lodzi, pr.:7 ul!oy Na.rutuwic:::a pod Nr. 
3 odb~drle lit 1pr~eda.t pr:H•I licytacje l"llchomo.tcl, 
naletiłcych do J'irm;r „Polwit" 1 llr.ładaj~ Ido z 
560 mtr. materjalu se atucmego jedTabiu oc.nionTch 
na llWDt 680 sł. 
lAół, dJlia li wnehia 1911 :r.. 

:lt<i...aonDI.&.~ 

:Oo abo •:r.. Ułl 1li8I • 
.... --A•• C>Aoa:amm•. 

JiC.olllOl'D..'k I l'eWiru ~U Qr~ 'łl' l..o&i, 
ZYGMUNT lliXOWSitl. Mmleckał7 ..i Lodzi przy 
ullc1 Narutowtllll& 49, H ~ ut. 1-0:0 U, P. C. 
ogłasza. ło w dntv 1 pałd.aiernlka l92ł r. o4 IQds. 
10-•j rano w IMhJ, pn;y ul B.....UWU j Nr. 17, od· 
bod21lo alo łlp~u s przetargu pubUcznesa rucho­
mo:ścl, nllld~ych do J'akOba Rajchmana 1 al:ł&dAj"" 
cych alt s mebll t t. p. 011:iacowanynh na sumo llł. 1160. 
Lódł, dnta llO wrzetni& 1929 :r. 

Do a.ki. Jrr. l80ł 1bll9 :r. 
--- oaosu:sm. 

Komornill I rt>wiru Sadu Grodzlclego w Ło<ltll, 
zyQMUNT :MAKOWSKl, :t:!imle.ukały w Lodsl pny 
ulicy Narutowicza .:I, nn z"'88.d:ale art. 10.."1> U. 'P. C. 
oglusa, •~ w dniu a ~lernlka 19ll9 r. c.d rod.iilny 
10-ej rM!I 'li' Lo4zt, pn„ \IL Zg1~rsk!e:j Hr. la ad· 
bed„le 11111 :i;>rJ.ede.t li pnwtaJ:ii,I pubUo-.i:nego rucho­
mości, nale~fl.CYch do tlrmy1 ,,.Jo.?ek Fuks i Majer 
Aron Wiener" 1 ekladaj'łcych Blt;t • aarnlti1r6w ~ 
rynarkoW)"ch t palt jeHellnYcll mesld.oh oazacowa­
n yeti. na llWDt zł. 1.120. 
Lódł, 4nia 1T wn*1a Ullil :r, " ~.„~ 

Do akt. 1320 1929 r. 

•• 
Komol'lllk Slłdu GrodZ!tiego w z.oa:m. • ~ 

J'.AN J"ABCZYlC, :;;am. w LodQ, pny ul. Pt>łud*-j 
20, llA Ml!a4lllt art. 1080 tJ'.P,0. Ojl'ła-. „ W dR11il 

1 pałd:r.iel'Dlka 1929 r. od rods. 10 rano w l.odai 
przy v.lic1 Półnoooo! 12, od~dsl• 1111 lpr„dai 
prscr; lioy\aof11 ruohomołol, aald40,.b do Eljaan 

Klm•lfolde. ł 1kład•llł•fola -~ 1 towar6w, ffl,... 

oowu1eh aa 1~ ał. 560 
tódi, diila 20.IX. 1919 r. 

Eoe..r.1:1 a. „Mąll. 

Do alc:t. 1"°4 1929r 
- OGM>SBBJllDL 

Romomlll: ~11 Grodelde~o w l.odzf, I Nwt:rn 
JAN .TABGZYK. Zan"'- w Lodzi, przy ul. Poludnio-j 
?O, na :sasadzle ut. 1030 U.P.C. ogłua:a, te w dniu 

3 października 1929 r. od godi.10 rano w l.odzi, 
przy ul. Połnocnej 12 odbc;dzle 11iq aprzedai 
p_rzez licvt;;.cjq ruohomoś!li naloiqoyoh do Eljana 
Kimelfolda i składa!l\Ofcb 1iq I 111ebli donaowych 
oszacowanych na 11umq 1:ł. 440 
Łódż dnia 21 9 1929 r. 

l!l:o:nol'l?lk: :r. il':ll:CQ"]r, 

Dr. A. Sołowiejczyk 
choroby ldzieci · 
powrócił 

Andrzeja ł, teL 29-35 

IYi/ A~'1 PETRO\YJ!CZ 
CPJ~lV1EN BONI I 

w FILMIE 

I STO _M 
WKROTCE 

Kompleh1e z:adowoienie 

Do &1l:t. „. 1t1Q 1119 „ 
OG?..Osz:Em::JJ. 

Xomornfll: 811.du Grodzkiego w Lodzi, K.. LAGO.. 
DZil'<"SKI, zamieszkały w Lodzi, przy ul!cy· Klllł'\& ·:e­
go 155, na zasadzie art, 1030 Ust. Polit. Cyw. oglaa .a 
ie w dniu 1 paMziernika 1929 roku od godziny 10-ej 
rano w Lodzi, przy ulicy Slenkiewica.a pod ,f'r. 115 od­
b~chia sit aprzedu pne;i; llc;,.'tacjo ruchon'loścl, na)e­
~iicych do Zelma.na Bitermana 1 sltiadaJlicych 1!0 11 
mebll ocenionych na sumę 480 llł., 

Lćdł, dnia ' wrze~n!a 1929 .,., 
ltomord:t 1 A. Ła.i:cd:a1t!.:dd. 

Do Ut. ir1r. 1m im r. 

- OGł.Of!Z!:llfDI. 
Xomornlk Badu Grodzkiego w Lod2t, A.. LAGO­

DZI~SKI, ~m!eszka'7 w Lodzi, przy l!l. Kiliński~· 
go 115, na SaJil&dzle art. 1030 Cst. Poat. Cy-w, opł:u1ia 

że w dniu 1 J)atdslernlka 19:.:9 roku od cod:dn)' 10-ej 
ni.no w U>d:C. pn7 ul. Piotrkowekiej pod Nr. 60 c>d­
bo<lli• •lt sprzedał pr-Lea llcytaejt ruchomości. !1<4• 
l~łłCYCh llo Boruoh& P. Lewkowie>:& i ekład.Ajaoych 
•lt 11 I sztuk tow&r11 „ka:s::a• 1>eenion7ch a-. l!Umt 
1,100 5ł. 

U4a, Ula • wn.ata 11:4 :r.. 
Jr.cmoftlillt A. Z..1 '<*"1 

De llł:t. ... U9I l8lt :r. 
OGl.OSD1IUI. 

Xomonlłk a.d• Grodskleco w Lo4a1, .A. ŁA.QO. 
DZL~XI, umleakał7 w Lodlli, p:n:y lillc7 !C1lli\slc.lo­
So N. u ~• art. 1030 Uet. Post. Cyw. oStau" 
te w c1niu 1 patd%1erntk& 1929 roku od ~ 10-cj 
rano w Loda!, prą 1111!!7 Plotl'ltowaltlcj pod Mr. 6' 
odbedai• llit spr-..eda.ł pnes llcyt&oj' ruchomcścl, na· 
19*"cych do D&wldr. Wełrustcina 1 ak!r.dOjlleych ait :t 
moblt ooenlonJ"Ch na aumo W N. 

Ldó!, dnia li wrs6łn1a 1929 r. 
JComo.mJJi: I .L l.acodliliiald. 

De Ut. ... Uti, ~ I *I • Ut.a • 
OQ-11,Q'Blill!r-ll. 

Xomomik ~u Grodzki~go y Z..Cdlil. A. LAGOoi 
DZI~SKI, samieair.a!T w Lodzi, pniy ul. Xll!Aa.ido­
ro 16, na ai.ae.dslo art. 1D30 UHt. Poet. Cyw. oii-. 
t. w 411111 1 peids1Gnl!ka lll211 ftllai •:.d con:.an, lll-•J 
rano "W Z.00111, pny 111. Piotrko-wsldaj pod Nr. eo od• 
~!ile •lt spn:edu pras licytacjo ruchomości, iui.lt.< 
~)'eh do B. P. Lewkowicza i •ldadajocych nit a llł1 
palt 4amekieh ~ 006ll1onycll na •tlm9 6?0, ~ 
660 mot,.ab. 
ta. UJ& • ~ lim :r. 

lltor:.or.mJEI .L ~ 

Do akt. Nr. 1704 1929 r • 
OGLOSZENI& ~ 

Komornik VIII rewiru Slldu Grod.zJdeftl 
w Łodzi, Zygmunt lVIa.kowsld, tamiedka 
ły w l.odzi, przy ul. Narutowic:;:a 49, na 
zuadzio art. 1030 U. P. C. oglaaza, ie 
w 4 paidziomika 1929 r. od iod:. 10 rf 
no w l.od.zl, przy ul. Młynarskiej 8 od• 
bfldzio ai~ aprzedai 11 przetargu public:. 
nOiO ruchomości, naleil\cych do Lejzo11 
Berkholca, i akładaJllcych aifi z S war1zt1 
tów tkackich, onacowanych na sum~ 1ł. 
1100, 
l.ódt, dn. 20 września 1929 r. 

Komornik (-) Zygmu11ł Maknws!4 

Do a>;t. ll';r. 1815 1929 :r. 
~ 

lllDaaoftml I -1J'll Slłdu Grodzkia"iQ w l.od.-{ 
ZTOKtJN'l' JUXOWBKl, samle&kałJ w LQ,h! pr.y 
ullcy Narutowica 49, na zaaadzle art. lOSO u. P. c. 
ogłas::a, te w dniu 9 pataziernlka 1929 r. od god; 
10-ej rano w •Lodzi, PI'2Y ullcy La~lowntckleJ Nr. 27, 
od!::edzie Ido apr.i:edd • przetargu publ!c:rnego rti.· 
chomo&:i, nt!.le*ących do Sa.D)' Wajllberga I aklada­
jiicych ole • !·eh ma~yn do lley"C!a, mebli t 1n. Dllm• 
cowan)'Cb na aume zł. 509. 

Lódll, dnia 20 wr.:'!Snta 19!!9 r. 
:S:or.i.oru1ll: I S. Ir~!::ows:tl 

Kasyno SpółdzYełni Urzędników Pańaht 
Sienkiewicz:.t 40 

"' wydaje s::uc:.:ue 

OBI ll.80 . .80 po 1 
KONCERT pod d~ p. C111dermena ~<> 

dziennie włeo16r, • w m•dzi~ rówaież 
podnat ohlada 355' 



-K.INO -·TEATR, 

,~Jf'l. J"& ; . 
- _/ fRANCJSZKANSKAli~ 

Program Nr. 41 

Początek codziennie o godz.4.30 po południu 
w soboty, niedziele i świst! o 1-ej po poł. 

Ceny wszystkich miejsc na pierwsze 
seanse SO gr. 

Orkiestra powiększona pod 
.„ batutą A. RICHTERA 

„PALACE" 
PIOTlłlCOWSICA 108 

BIAŁA 

Od soboty, dnia 21 września 1929 r. 

Przebojowe arcydzieło reżyserji 
genjalnego PAWŁA LENI p.t. 

Cu ŃSKA PAPUGA 
(PRZEKLEŃSTWO KLEJNOTOW) 

W rolach głównych 1 W rolach głównych r 

ANNA MA y WONG tan~~t: 
oraz SO JIN w roli chińskiego detektywa 

~ 

DZIS ł DNI NASTĘPNYCH 
Uroczyste otwarcie sezonu 

Nasz I~szy jesienny superfilm produkcji 1929-30 r. 

Pot~żny dramat na tle przedwoiennych stosunków rosyjskich książąt, panujących na dworze carskim 

W rolach głównych 
Nasza rodaczka Rasowy amant 

POLA NEGRI Norman Kerry 
w roli ksi żniczki F edo w roli Bor sa Iwanowa 

Orkiestra M.LlDAUERA powi~kszona Passe-partout i wejściówki nieważne 
Pocątek o godzinie '12. 

,,ODEON 
PRZEJAZD 2 

„WODEW 
GŁÓWNA 1 

" ,,CO SO" 
ZIELONA 2 

Z I j fi R I VCH 
216 

Najnowsza Produk.cia Po raz pierwszy w Łodzi 
Nowa gwiazda: Junacki, ~~ · AF:ll la ~· 
młodzieńczy, żywiołowy iii Bł' · fli&W2P::B 

jako CIAlłZE Arcywesoły film, o tern iak dwaj sprytni gazeciarze 
- zostali detektywami. -

Uwai'a: Kinoteatry Odeon i Wodewil wy§wietlaJ'ł jednoczemnłe 

Nadprogram FARSA 

w po!ężnym dramacie żądz i namiętności dzikiego 
zachodu p.t. 

ORZEŁ TEXASU· 
Nadprogram FARSA 

Dodatkowo zdjęcia Palestyny po ostatnich wypadkach i demonstracje protestacyjne żydów w Warszawie wyświetl. Kinoteatry Odeon,Wodewil i Corso jednocz. 

~mmmsmmmmsmsmmsssuassmmemsssmsm~ 
8 8 
~ Ksi§iki szkolne Książki szkolne ~ 

I łl 

~li~·RMIMOZA 
·········~······~··~~~~· DZIS i DNI NASTĘPNYCH 

W programie 
Produkcja F .B.O 1929„30 :~ "' GEBETHNER i WOLFF ~ m I m m O m 131 ł-

6 
"- Księgarnia, Wypoiyczalnia m 

m ._, ~ Skład nut ~ 

KILINSKIEGO 17d 
t•••••••••t~t·~·••tt•••• 
Dziś największa premiera lat ostatnich 

Romantyczne d~ieje słynnego 
Stienki Razina 

W ołga, W ołga„. 
Do powyższego obrazu z~anga­
iowano chór przy kclonji ro­
syjakiej w Łodzi. Który odśpłe 

TO MX· 
m m 
m • m 
8 Prenumerata • O. &l 
8 ~ ~ 
8 i sprzedaż czasopism i.Ei 
m krajowych i zagranicznych l!1 
~ tel. 1-80 JJJ 
... IEI 
. lilt:Jl39886Jl3EJ8[i]88 88GJ8881:JEJ888881i113ElGlE 

wa pieśni rosyJ&kie. 

Nustępny program: 
Boska kobieta z Gretą Garbo 

W roli głównej: 

Uwaga! 
Dyrekcja uprasza Sz. Publici:ność 

o przybywanie na pierwsze senuse, 
celem uniknięcia natłoku. 
Początek seansów w dni powszed­

nie o godz. 5. 30 7. 30 9. 15, w sobo­
ty o godz. 4-ej. w niedzieltt o godz • 
3-ej. 

Ceny miejsc nie rodwyższone, po­
mimo wysokich kos:i:tów obrazu. 

w cowboyskim drnmacie 
w 10 akt. p. t. 

Pojedynek 
w Samolocie 

• • • • i 
Nad program: 

KOM.t:DJA AMERYKAŃSKA • 
w 2-ch aktach 

Na pierwszy seans codz. od 4 do 6 
pp.w soboty i niedziele od 12-3 pp. 

wszystkie rniejscn po 50 gr. 

Orkiestra powiękazoua 

• • 



=w~11 ~e G~gfi(\OBĘ 1 Jifo'f:~~· 
t d • MĘSKĄ TOW ARY 

Żapych procentów nie . . I ygo DIOWO I DZIECINNĄ ł OBUWIE 
dolicza snę 41 A'H 4 j UW Ul\"alfat 1HZOllde arty1ruły aa m!e!ectd 

" ~ ul. Kilińskiego Nr. 123 

DZIS i DNI NASTĘPNYCH! 

Film stanowiący chlubę polskiej produkcii 

Stefana Zeromskiego 

·o Dr IEG 
Dramat serc. - Tragiczny konflikt namil:(tnej miłości 

i poczucia obowiązku 

Główne osoby dra01atu1 

Wiko... J?Jlieczysław Cybulski 
Irena.„ Zofja Koreylvo 
Helena.„ Zorika Szymańska 

Joachim... Stefan Jaracz 
Rudomska.„ Stanisława Wysocka 
Światobór.„ KaFol Benda i inni. 

• = • ·-
Następny program 

= 
Następnurogram 
= 

KWIAT ZŁOTEGO ZACHODU. 
x:~~~&A & & WMIL1 

Początek seansów w dni powszednie o godz. 
5,20, 7, 15 i 9; w dni lświąteczne 

o godz. 3. 5, 7 i 9 

..,.**'#N'*·ł**nwGMPiMij••a•ase••~m 

,m&1111 ............ == 
13 Uwadze Sz. Pań!!! 
la Nowootworzony skład futer i kon-
bi W fekcji damskiej pod firmą 

t ~ . P~CH I ltl~ENb\ CłlE 
ŁÓD .... , Plotrkowaka 24, tel. 17-69 

Poleca S.i. Klienteli na.jnow11i1e mo~•le płaaacae I fatra dam· 
skla oraz wielki wybór nowości 101onowych w 11ls:órkacii i błamach. 

Uwaga: wykonanie plerwlilzorzt;dne. Ceny pnyatqpne I aa 
dogodDycb warankaeh 

PP. Un:ędnikom jaknajdalei idące ustępstwa 
i dogodne warunki. 

~, ............ ,.,__,,m=:~Eil!mmmmmiw llE!!!ii!i!mB..,maEl'IBm=EB' 

SPECJALNY ZAKŁAD 
~m;=:sm tF"k ...... ti'l"·++N·&H'&*• H 5w,w 

Tokarsko .,. Ga anteryjny i Bilardowy 
Własny wyrób kii bilardowych, bil 

z najlepszej kosci słoniowej, 
oraz bil z mas: 

Reperacja bilardów, pokrycie suknem 
naklejanie nowych band znaj­
lepszej gumy i t.d. 

Konserwacja bilardów 

Poleca 

Poradnia 
Vl enerołog·iczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. l 

Czynna od 8 rano do 9 wiccz. 
w niedziele i święta 9 - 2 pp. 
od 11-12 i 2 - 3 pp. przyj~ 

muie kobieta lekarz: 
leczenie chorób wetJerycuych 
moczopłciowych I skórnych 

Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper ' 

Konsultacje z ncurolorfem 
i urologiem 

Gabinet Swiatło·Leerniczy 
Koameiyka lekarska 

Oddzielna poczekalnia clla kobiet 

223 PORADA 3 :d. 

I 

Choroby skórne i wener. 
ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 

Do 10 r. i 4-8 w. Dla pań specjalne 
godz. 3-5 po poi., w nied;r;. od 11-2 pp. 
Dla niezamcf.nych ceny lecznic 224 

Dr. med. 

lłÓi· 
Chornby 1kórne weneryczne i mo-

czopł4liow1. 

?nyjmujo od 8-10 i od 5-8. Lecsenie 
iampl\ kwarcowi\. Odd1iolna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3-5 pp. 190 

DR. ifED. 

SADOKIERSKI 
stoma olog 

~hirurgja ucz~k, jamy 
ustnej i pla:ił:yka 
reg-11iacja :r: hów 
rentgenodiagnostyka 

Piotrkowska 164 
Tel. 27-83 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWORtilA MEBLI 

j. I<UKLINSl{I 
tÓDZ, uL Zachouia 22, tel. 78-11 

poleca po cenach najniiszych lustra, 
trema, tu&lety; jasne, ciemne w orygi­

' nalnych ramach oraz: lustra wisz.\ce. 
Meble pojedynczo or::i calkowitę urz!j­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapioor,ki. Odnawianie i poprawianie 

luator : przeniesieniem do do:; u. 

moa naby4 llA ia.ldusodn1•1u7cll ~JMlb ... 
8-1.amiicntT ra4jospant ~\n, O<lb1en ~ 
wicb;le irtD.aje EJuropojl!kte. Cena I i'k:!nfidem i WQo 
pam1 juł c4 311!:) 1111. 

ll'w•PI Przerabiam7 stare a})U'll.t1' • aatn~ 
Łn>7'· Cen1' n!skl.t. - Na.jdo:odruejBZe ftrunll 

DomonetrllQj• oodz!ennl• od U-13 1 l&-19„ej. 

Łód:tkie Tow. Ra.djowe 
Plotrhowa~a 1071 w podw&rzu 

OOŁOSZENIE 
~d Okręgowy w Lodzi wyrokiem s dni!!. 81 llier­

pnl& 19:'9 r. znocznle poatanovo'1ł: 1) ogloeić upadlo~ć 

!Jrmle „B-cia ·welnbcrg" oraz jej wspólnU~om, Mlec-iy­
sławowl I Natanowi We!nberg-om, 2) ch.w!lę otwu.:-cla 
upadło§ci oznaczyć na dzJeń 20 czerwca 11l27 r. 3) za­
rnillllowad Sędzi~ Komisarzem Sedziei;o Handlowego 
.Taroszyflskiego St. ~) zamianowc.ć kuratorem upndło­
śc!. apl l\dW. Leone. Po~mlń~k!eg-o. Si\d Oltręg·owy w 
1'od%t 111' Wydziale Handlowym "' dniu 20 "'rz·c·śn1a 
1929 r. postanowił przedlutyć okro„ kuratorstwa ,,, 
sprawi-> upadłości powyiszej o da!ne dni lll. W<>­
bea powytsze~o S~dzie. Komlsn.n mae7 upad!oścl 
!lrm;y „B-cla Weinber!r", wzywa wienyciełi powy~~zej 
upadło~c!, :bJ' w dniu 26 wn:ean!a 1929 r. o god%. ll 
stawili lit w ~dzia Okręgowym w Z..00'.'li w Wy­
dzl&la Handlowym przy ul. ~eromskiego Nr. 115 w 
pokoju Nr. 64 oeoblście lub p.-~ea pelnomocnlk& s 
dowodami. u11prawhidl!w1!!.JfłCyml ich w!cnytelnoścl 
w oelu W)'słuch&nta 1prawozd.anla kurato:-a maa„ t 
W)'bOl'll kandydatów na l)'Ildyka.tów lYJDcznaowych. 

~~ia KomU!arz 
(-) si. .Jaroer.yń:!ld. 

a 11godnotlć: kurator masy upadło$c1 
(-) apl. r.dw. Leo:ia Pomań"1. 

Lód.t, ni.. Narutowicza 83, tel ll7-4'1'. 

-LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA 
LUSTRA RĘCZNE 

LUSTRA STOJĄCE 
LUSTRA SCIEMNE 
TREMĄ 

Lustra I sz?;ła a:dlfowane do mebli, hudowl!, 
1tm1oohodów I L P•• poleca po cenach in!żonych 

Alllłff'ICA l.U$T 

Oskar Kahlert 
ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 

233 Telefon 30-0G • 

Różne J wfe~.~!~I~ w 
":=::=::::=:::::~::::=::!- dobrym. 1h.llie oka-

•yi.nio do spndda­

Biiuterję 
nla. Wiadomośó O. 
i\'rodówa 26 si0ń 2 

•ałr kupiq U.1'9t 
Zapłao' pt6w~ J. 
Loł:.lozak Suw1I.lrc 
33 od 2 - 9 Pi'· 
codz. 241 

kupuj" p•ł.n.J w ar­
tośó płac„ :iolld11c 
traktowanie „Pre­
Qiou• .Piotrlcowslu. 
Nr.123 w podwórzu 

274 

Biżuterja 

m. 6. 

Jakóbowios Nataa 
aapbil wyc!u 1 

1'aiu ludnoaoi ł .,,,.,.. 
c!u familijiiy wyd. 
w 1fm. Zoilów. 

Francuski 

Sypialnia 
d'lbowa ~tylnwa p 
c:ierob7 11afy łóilal 
pojec:i1ńoao I Ml. 
kompbty, 1pned.. 
je u raty, Stoi.Ar. 
nilL Uliea W arauw 
a.ka 16 pny Na­
piórkowskiego 

249 
:i:egarki na raty, Qe 
ny gotówkowe„?rę· 
cio5a" .Piotrkowaka 
123 w podw6rzu. 

276 

Długoletnia ua11-
c:.ycielka szkół are 
dnicb, ud;r;iela lekcji 
w kompletach i po­
i•dyńczo. Komplet7 
dl& dzieci od 5 lat 

Rutynowany 

Solidne 
urządzenie skle­
powe. Górna 
cz~ść oszklona­
dolna szuUady 
do sprzedania. 
W. Manda, Piotr­
kowska 127 

rfys1ące 

Adres : Zachodnia 
57 m. 1. 

Lekcje 
bucli:llforj1 p•yw;;t­
nie pr:te:i: 3J godz. 
po zł. 1. SO, polski 
korespendencja han 
dl. arytmety.<:a., pi­
sanie ua maszynie 
po 1-. zł. 

Przejaz:.! 40 m.iS 

ll.auc:l'yciel musylt 
(sknypce, forto. 
pian) ud:tiela lekcy! 
Ceny p(zystępne 

Raawanska 12-5 
233 

Po:i rJ j 
lub uw:i w cLnlrum 
do wyi;aiE:cia \~ia,: 
domosc l.Siuro „Bip 
P1:..trKOWSl"..t,.:l :n. 9 
td. :W-,.~ 

Do Wjimjęc„a n 

Aleksander OLECH 
w ŁODZI 

chorych na 1eatar 
iolądka wzdi;cie, 
kurcze, bóle, nies­
trawność, brak ape 

Sprzedaż NA HAT Y l ZA G01'0\VKĘ. tytu, ogolne osla-

i:okój z k...t•;hnią wia­
C:omość Rckicinska 
47, piv.iarnia. 5'.1~ 

ul. 11 Listopada (Konstantynowska) 40 

N W ŚĆt> 
ONDULATOR 

(grzebień do falowania włosów) 
Oml:iluje. bez żadnej pomocy krótkie i długie włosy. J\lie do znisz­
~ema. Niezbędny dla pań. Mały, zgrabny i lekki do zabrania w to 

235 bieuie, et cetera, ._.._ _______ """'.._ _ _, _____ „_..-;,;;,;;,..._; odzyskało zdrowie, 

używając zioła sla 

itllilliiSlllli1lrn!liiilill'lillW~·l·'lliillii!Sii!lliiii!'.a&!ISl~!E·""!5lt*!:m:tJi!llNC!!#l!:W?m:lii\;;;;;;;;=a:i<all'.lt;I D ~~gDi:~1:~łyp ~:~:~ 

ernamentov.·e, 1.-arowe, matowe caez szk!e:ii1i l>udowU, 
di menl7 do r~nic;cia szkła paleca po cenach ni&kich 

J. OLEJNICZAK, ~~~:;;a 14 
18

3 

UW AGA: S:i:kło inllpektowe w wielkim lvyborze. 

sora Uaiwersyi:8tu 
jagiello.<Sr.iego. Zą 
daj ci~ bezpL.ne1 
bros "tury r>ouczają­
cej. Adres: Liszi:i­
Apteka. 593 

Dor-11ek [,;;1:e p;:a:} 
nowy po!.:ój z Kuch- ! l 
nią komplet z hu- ! ~~--
dowany pod kJn~L ł:"O.!ZC:..:ay 
z frzech c~lowyd1 kow::I 
bali na rozbion-:::~ Cfl"!._ n,,:il"n!.:l u 
sprze-.iam ;:a ltiG.J 
:z.ł. z odstawą Sie­
rakowskiego 93 ko 
!o Juljanowa 

iebce. Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem zł. 5,-. 
- ~posób użycia załączony do każdego grzebienia. 

Wy~J:!a E. ~toe in~, Poznań, ~odgórna 12~ 1 · Re!{ła1na to p · t 




